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w  biblioteczkach zespołowych „Straży Przedniej“ książka 
ta zajmie miejsce naczelne. Z treścią jej, przenikniątą myślami
0 Nowej Polsce i miodem pokoleniu, zespoliła sią najściślej 
ideologia organizacji. Naczelną dla „Straży Przedniej“ warto­
ścią tych myśli jest to, że powstały one, jak w przedmowie 
z r. 1930 autor zaznaczył, „niejako na marginesie działalności 
praktycznej“, „jako zawołania bojowe w rozgwarze walki
1 pracy“. Walki i pracy człowieka z pokolenia żołnierzy i dzia­
łaczy, które jedynie w ten sposób przywykło wyznawać gło­
szone idee. Walką orężną o niepodległość, a potem walką mo­
ralną o autorytet Polski jako Państwa. A to jest właśnie droga 
wszelkiej awangardy: z idei czynić sprawę, brać ją na warsztat 
konkretnego wysiłku i realizować w codziennej praktyce 
i pracy.

Do tej myśli i do tej pracy trzeba nam nawiązywać.









ADAM S KWAR GZ YI ^ S KI

Ż Y C I O R Y S  O

Adam Skwarczyński urodził się w roku 1886 w Wierzchni Polnej 
w Małopolsce Wschodniej. Ojciec jego Wincenty, uczestnik powstania 
1863 r., był ziemianinem gospodarującym na rodzinnej posiadłości,'* matka 
Marja z Gnoióskich, córka powstańca z r. 1831, pochodziła z rodu zasłu­
żonego w akcji niepodległościowej i działalności publicznej. Pierwsze lata 
dzieciństwa spędzone w dworku wiejskim nie trwały długo. W roku 1888 
umiera Wincenty Skwarczyński, majątek zostaje wydzierżawiony a cała 
rodzina przenosi się do Lwowa. W atmosferze dworku wiejskiego, prze­
szczepionej z Wierzchni na grunt lwowski upływają lata dziecinne Ada­
ma Skwarczyńskiego troskliwie wychowywanego przez matkę, która, we­
dle późniejszych jego słów, „pierwsza nauczyła go kochać Polskę".

Zadaniem niniejszego życiorysu jest ukazanie konturów działal­
ności publicznej Adama Skwarczyńskiego. Podłoże duchowe i myślowe 
pracy społecznej Adama Skwarczyńskiego znaleść może wyraz w obszer- 
nem studjum monograficznem. Jako źródło posłużyć może materjał, za­
warty w publikacjach Adama Skwarczyńskiego, spuścizna rękopiśmienna, 
przedewszystkiem bardzo bogaty zbiór listów, pisanych do żony, p."Anny 
z Prądzyńskich Skwarczyńskiej, jak również osobiste wspomnienia i prze­
życia najbliższego otoczenia ,licznych współpracowników i przyjaciół Ada­
ma Skwarczyńskiego.



^hn zetknie się w 9 roku życia ze szkołą i kolegami, uczy się w domu. 
Usposobienie jego krystalizuje się wyraźnie od najmłodszych lat. 
Jako dziecko zbyt poważny, czyni na otoczeniu wrażenie zamyślonego, 
wrażenie to budzi wyraz jego twarzy i ciemnych głębokich oczu. Pod wpły­
wem matki, która kształciła się pod kierunkiem ucznia Szopena, wynosi 
z domu zamiłowane dla muzyki i głęboką znajomość utworów Szopena. 
Wcześnie rozwija się w nim również zamiłowanie do książek. Two­
rzy sobie zczasem bibljoteczkę, z której korzystają koledzy. Wkrótce po­
znaje całą Ujadę i jej heroiczną epokę. W zabawach wojennych wysnu­
tych z tej lektury dowodzi Trojańczykami, Hektor jest jego ideałem. 
Wśród rówieśników wyróżnia się powagą i wrodzoną pokojowością, co 
zyskuje mu autorytet i zaufanie. Szczere i serdeczne stosunki łączą go 
z młodszym hratem Stanisławem, z którym dzieli później nierozłącznie 
losy życiowe.

Pierwsze lata gimnazjalne upływają mu od roku 1898 w gimnazjum 
„bernardyńskiem“. Rozbudzone w dzieciństwie zamiłowanie do literatury 
w klasie 5-tej skupia się silnie na polskiej poezji romantycznej. Mickie­
wicz i Słowacki są dla niego lekturą, do której powraca często i która 
pozostawi głęboki ślad w jego psychice. Budzący się idealizm młodzień­
czy wyraża w próbach pisarskich. W odróżnieniu od większości rówieśni­
ków nie szuka wyrazu dla swych osobistych przeżyć. Próbuje formułować 
swe myśli o sprawach ogólnych. Zainteresowania społeczne Adama Skwar- 
czyńskiego rozwijają się na tle rzeczywistości, która skłania do myślenia 
i każe szukać nowych rozwiązań.

Atmosfera stolicy galicyjskiej na przełomie dwu wieków nie miała 
w swej bezdziejowości nic, co mogłoby utrwalić się w duszach najmłod­
szych pokoleń niezapomnianemi obrazami czy przeżyciami. Ścichły w niej 
od dawna „romantyczne" porywy powstańcze. Duch ugodowości i lojali- 
zmu wobec władz zaborczych wnikał coraz głębiej w starsze pokolenie, 
wiara w skuteczność gry politycznej na tym skromnym odcinku, jaki 
Austrja wyznaczała Galicji, wiara, harmonizująca z pragnieniem spokoju 
życiowego i mieszczańskiego dobrobytu, nadawała ton naczelny życiu
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zbiorowemu, czyniąc ze społeczeństwa bezwolną i bezdziejową masę. Dla 
sprzeciwów i protestu, dla buntu przeciw jałowości i beznadziejności ży­
cia niewiele znajdowało się miejsca. Brak samodzielności, niemożność 
gospodarzenia we własnym kraju powodowały, że możliwości życiowe 
jednostki wtłoczone były w bardzo ciasne, ale bardzo ściśle określone 
ramy. „Trudno dziś — pisze potem Adam Skwarczyński — wczuć się 
w ową szarzyznę beznadziejną życia polskiego przed wojną. Wśród „unor- 
nowanych",, „ustalonych“ stosunków rok szedł podobny za rokiem, takie 
czy inne wypadki polityczne bardzo niewidocznie zmieniały ich barwę. 
Człowiek — wydać się mogło — wraz z urodzeniem już zgóry przynosił 
sobie na świat swój los, a przynajmniej parę, dobrze wszystkim znanych, 
losu tego możliwości".
'  Szkoła galicyjska była wprawdzie w odróżnieniu od reszty zaborów 

polską z języka, nie była jednak w pełni polską z ducha. Wśród kadr lo­
jalnego nauczycielstwa niewielu było istotnych wychowawców, podręcz­
niki szkolne szerzyły kult „monarchy" i jego wielkiej „misji dziejowej" 
wychowankowie powiększali naogół konserwatywne sfery mieszczaństwa 
i zlojalizowane kadry urzędników i nauczycieli, „Szkoła nietylko nie roz­
wija zdolności ale nawet zabija je — stwierdza ówczesne „Ognisko",

Stan taki budzi sprzeciw w nielicznych lecz młodych i żywych umy­
słach. Adam Skwarczyński dojrzewa szybko do tej walki i w latach jej 
rozkwitu wysuwa się na czoło ruchu. Rozpoczyna drugi okres życia, 
okres tajnych organizacyj i irredentystycznych dążeń, których spełnieniem 
staje się rok 1914.

Ugrupowania starszej młodzieży we Lwowie miały wtedy swoje cza­
sopisma, które krążyły pod ławami szkolnemi, wyczytywane gorliwie przez 
gimnazjalistów. Był to „Promień", „pismo poświęcone sprawom młodzie­
ży szkolnej", utworzone przez grupę techników a rzucające w młodzież 
hasła postępu, budzące zainteresowanie dla ekonomji i socjologji, daiące 
własne programy samokształcenia na nowych postępowych zasadach. 
„Promień" sympatyzujący zrazu z ruchem młodzieży socjalistycznej, staje 
się po roku 1904 oficjalnym jej organem. Treścią „Promienia" jest formu-
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towanie podstaw ideowych młodzieży, zwalczanie haseł trojlojalizmu 
i krytyka szkoły galicyjskiej oraz jej władz duchownych i świeckich. Wy­
razem przeciwnego odłamu młodzieży była „Teka", organ młodych na­
cjonalistów o charakterze konserwatywnym, który w programie swym 
głosił kult emocjonalny tradycji historycznej, organizację życia naro­
dowego pod zaborami i niechęć do nowych prądów o charakterze ko­
smopolitycznym. "   ̂ - • ’•

Lektura tych pism, poezja wieszczów, historja powstań powodowały 
coraz większy przedział między młodem pokoleniem a dojrzałem społe­
czeństwem, które wszelkie nowe porywy grzebało w sceptycyzmie i kom- 
promisowości „trzeźwego" programu, patrjotyzm zaś traktowało odświęt­
nie, manifestując go za zezwoleniem władz, w pochodach, jubileuszach, 
i strojach narodowych.

W 6-tej klasie Adam Skwarczyński tworzy wraz z innymi tajne kółko 
samokształceniowe, na którem wygłasza referat. Referat zwalcza zasadę 
pracy organicznej. Niema czasu na powolne zdobywanie niezależności 
drogą ekonomiczną. Najpierw odbudowa państwa, potem budowa we­
wnętrzna, Gospodarować można tylko we własnem państwie. W następ­
nym referacie z myśli tej wysnuwa dalszą konsekwencję; konieczność wal­
ki. Teza: Skupiona wola zwycięstwa ma większą wartość w walce, niż 
broń i przewaga techniczna.

Do młodzieży galicyjskiej zrzadka dochodzą wieści o ruchu niepodle­
głościowym w Królestwie. Józefa Piłsudskiego poznaje Adam Skwar­
czyński, gdy Piłsudski wygłasza we Lwowie, w kamienicy Ossolińskich 
tajny odczyt dla młodzieży, poświęcony apologji roku 1863 i programowi 
zerwania kordonów. Młody gimnazjalista zabrał wtedy głos: na temat 
powstania 1863 r. Koniec roku 1903 zastaje Skwarczyńskiego myślowo 
przygotowanym do pracy.

Z przyjacielem swym, wcześnie zmarłym Tadeuszem Dąbrowskim, 
z którym zwiąże się nierozerwalnie przez lata gimnazjalne i studja uni­
wersyteckie, przystępuje do zorganizowania nowego ruchu młodzieży, 
której nadaje nazwę „Polska Młodzież Narodowa Bezpartyjna". Młodzież
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ta zrywa z konserwatyzmem i frazeologią ..Teki" i zbliża się do „Pro­
mienia , który pod wpływem osiadłego we Lwowie W. Jodki - Narkiewi- 
cza, założyciela lwowskiej sekcji P, P. S., nabiera insurekcyjnego, niepod­
ległościowego charakteru. Nowoskupiona grupa rośnie szybko, gromadząc 
około 400 członków, Napół jawna, o charakterze masowym, kierowana jest 
przez tajny zespół niepodległościowy „świt", do którego wchodzi wraź 
2 T, Dąbrowskim Adam Skwarczyóski. „Świt" silnie zakonspirowany, 
o ostrym regulaminie, kierował akcją ugrupowania w walce o szkołę. Wal­
ka z władzami staje się walką z najeźdźcą, w której nie wystarczy wyzna­
wanie ideologji i głoszenie programu niepodległościowego. Grupa szuka 
konkretnych środków realizacji. Wieści z Królestwa o ruchu rewolucyj­
nym wpływają podniecająco na młodzież i wzmagają jej energję orga­
nizacyjną.

Zgrupowani w tajnych kółkach szkolnych i czytelni przy ulicy Zie­
lonej młodzi gimnazjaliści pracują nad rozszerzeniem sieci organiza- - 
cyijnejf, uzupełniają swe szkolne wykształcenie drogą lektury, dyskusji i re­
feratów, tworzenia kółek ekonomicznych, technicznych i samopomocy. 
W pracy tej, która dokonywa się jakby w przededniu wielkich wyda­
rzeń, Adam Skwarczyński jest duszą ruchu. Jako współredaktor między­
szkolnego pisemka, odbijanego na hektografie, autor broszury o akoji 
unarodowienia szkoły, prelegent i kierownik koła ekonomicznego, jako 
działacz wśród młodzieży robotniczej w czytelni przy ulicy Pańskiej, 
w dużej mierze przyczynia się do podtrzymania tego ruchu samowy- 
chowawczego młodzieży, która potem w liczbie kilku tysięcy znalazła 
się w zastępach strzeleckich Józefa Piłsudskiego. Ruch ten cichnie zcza- 
sem, lecz zostawia posiew niepodległościowy, daleki od biernego nacjona­
lizmu, i pogłębiający wciąż rozdwojenie między życiem młodzieży a szko­
łą zaborczą.

W tych pierwszych doświadczeniach i praktyce społecznej w Adamie 
Skwarczyńskim wytwarza się typ działacza, nowy w dziedzinie organiza­
cyjnej i ideowej. Na tle rozpowszechnionej demagogji, partyjnictwa i nie- 
obowiązujących życiowo przekonań i haseł ujawnia talent organizowania
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przez zaufanie, charakter i autorytet wewnętrzny. Milczący i zamyślony 
jak za czasów dzieciństwa, działający nieodpartym urokiem oczu i pro­
stotą w obejściu — w pracy i poglądach ujawnia stanowczość i de­
cyzję płynącą z siły wewnętrznej, niepodatną na doraźne i przemija­
jące wpływy. Sumienny w myśleniu i bystry obserwator, w dziedzinie 
zagadnień ideowych zyskuje sobie autorytet. W tych czasach, gdy 
nic tak nie rozjątrzało umysłów młodzieży, jak antynomje pojęciowe: 
społeczeństwo czy naród, wałka czy praca, jednostka czy grupa, — nie 
.odrzucając żadnego pojęcia, umie je spajać w syntetyczny pogląd, w pro­
ste i nieodparte w swej logice wskazania praktyczne, które znajdują 
szeregi wykonawców i realizatorów. Coraz częstsze zczasem występy jego 
publicystyczne są dziś dokumentem, jak kształtowała się wolna i niezależna 
myśl polska w latach przedwojennych, przed wybuchem walki o niepodle­
głość.

Szerząc wśród młodzieży nakaz kształcenia się niezależnie od mało 
produktywnej nauki szkolnej, Adam Skwarczyński pracuje wiele nad 
sobą, czyta i przetrawia wraz z kolegami dzieła z dziedziny socjologji, 
ekonomji, historji i literatury pięknej. Program samokształceniowy „Pro­
mienia" skłania go do zgłębienia dziejów powstań i wielkiej emigracji, 
do zapoznania się z Towarzystwem Demokratycznem, z Worcellem, Helt- 
manem i całym radykalizmem polskim XIX wieku.

Wieszczem, jak dla wielu z jego pokolenia, staje się dlań Wyspiański. 
„Wesele", „Wyzwolenie", „Sędziowie" to wielkie wydarzenia w życiu 
grupy, którą wraz z T, Dąbrowskim skupia wokół siebie. Lektura i nie­
kończące się dyskusje, przenoszone z ław szkolnych do prywatnych miesz­
kań i przeciągające się do późnej nocy w „ogrodzie stryjskim", wy­
twarzają atmosferę, w której pogłębia się protest przeciw społeczeństwu, 
rodzą się decyzje i daleko sięgające plany. Dąbrowski, już w gimna­
zjum bystry krytyk i głosiciel społecznych zadań literatury wbrew mod­
nemu hasłu „sztuki dla sztuki", kieruje zainteresowania kolegów na Brzo­
zowskiego, na problemy świata pracy i etyki społecznej. Idee Szczepa- 
nowskiego i wskazania Abramowskiego, ów idealizm wyrosły z konkret-
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nego gruntu społecznego, powieści Żeromskiego, Ibsen przemawiający ze 
sceny teatru Pawlikowskiego, do którego Skwarczyński gorliwie uczę­
szcza, „Kapitał" Marksa — dzieła te rewizjonizmem swym i głoszeniem 
nowych wartości pozostawiają trwały ślad w duszach grupy młodzieży, 
która właściwe wykształcenie zdobywała poza murami szkoły zaborczej. 
Zbliżona od roku do „Promienia", przejmuje się zasadami i dążeniem 
socjalizmu polskiego, wydając walkę konserwatywnym sferom mieszczań­
skim, klerykalnym i kapitalistycznym i za naczelną zasadę stawiając 
dążenie do niepodległości państwowej. >■

Na tej pracy organizacyjnej i samokształceniowe - ideowej upływa 
Adamowi Skwarczyńskiemu ostatni rok pobytu w gimnazjum. Patent 
dojrzałości stawia go wobec nowego problemu: wyboru zawodu, „,„Wia- 
domo było zgóry niemal w szczegółach, co czeka młodego człowie­
ka ze sfery inteligentnej, który skończył gimnazjum i szkołę wyższą. 
W jednym zaborze kar jera urzędnicza, w dwóch innych „wolny zawód" lub 
stanowisko przy jakimś warsztacie ekonomicznym,,,". Zamiłowanie skiero­
wało Adama Skwarczyńskiego na drogę, na której mógł okazać się najbar­
dziej użytecznym. Upodobania literackie, wrodzony dar wychowawczy i po­
trzeba trwałego kontaktu z młodzieżą spowodowała, że odrzucając karjerę 
urzędniczą, wybrał polonistykę i zawód nauczycielski,

W roku szkolnym 1905/6 Adam Skwarczyński wstępuje na Wydział 
Filozoficzny Uniwersytetu Lwowskiego. Katedry polonistyki zajmują 
w owym czasie prof. W, Bruchnalski i prof, J, Kallenbach. W czasie stu- 
djów pracuje pod kierunkiem prof, Bruchnalskiego, zagłębiając się w pol­
skie średniowiecze, w wyniku czego przedstawia na seminarjum obszerną 
pracę o Kazaniach Gnieźnieńskich, wydobywając z suchego napozór te­
matu żywe a nowe na polu historyczno-literackiem wartości. Pracuje rów­
nież nad wczesnemi utworami Krasińskiego i twórczością Witwickiego,

Silne zainteresowanie budzi w nim, jak za lat szkolnych, epoka ro­
mantyczna, a zwłaszcza Tow. Demokratyczne i Worcell, w którym widzi 
początki polskiego socjalizmu.

Studja te prowadzi samodzielnie, ponieważ znakomity w tym czasie
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znawca romantyzmu polskiego Kallenbach kładzie raczej nacisk na reli* 
£ijne i narodowe cechy twórczości romantyczne).

Środowisko imiwersyteckic wciąga go żywo w sferę pracy organiza­
cyjnej. Młodzież akademicka grupuje się, w odróżnieniu od studentów Po­
litechniki, w stronnictwie narodowo-demokratycznem, którego ekspozy­
turą polityczną jest Czytelnia akademicka i studenckie koła naukowe. Gru­
pa studentów pod kierunkiem Adama Skwarczyńskiego i Tadeusza Dą­
browskiego inicjuje tworzenie autonomicznych kół samokształceniowych, 
historycznych i polonistycznych. Zadaniem tych kół jest studjowanie histo- 
rji polskich ruchów zbrojnych, poznawanie postępowej myśli polskiej i naj­
nowszej literatury pięknej. Adam Skwarczyóski jest w tym czasie wice­
prezesem Koła polonistów.,

Rok 1908 zapoczątkowuje niezwykle ożywioną pracę organizacyjną 
i publicystyczną Adama Skwarczyńskiego. Niedawna akcja o unarodowie­
nie szkoły odbija się teraz szerszem echem wśród młodzieży. Ożywienie 
ideowe budzi potrzebę organizacyj i stowarzyszeń, tworzą się i rozrastają 
zrzeszenia o coraz donioślejszem dla sprawy polskiej znaczeniu.

Czynna od 1906 r. sekcja lwowska Frakcji Rewolucyjnej P. P. S. 
podejmuje w roku 1907 próby utworzenia na gruncie lwowskim od. 
działu Organizacji Bojowej. Ramy partyjne nie pozwalają na ogarnięcie 
programem szerszych mas społecznych. W celu rozszerzenia ruchu nie­
podległościowego powstaje w czerwcu 1908 r. z inicjatywy Kazimierza Sosn- 
kowskiego we Lwowie Związek Walki Czynnej, którego zadaniem jest 
tworzenie kadr i instruktorów do walki zbrojnej o niepodległość. Nowo- 
ukonstytuowany Z. W. C. wypracowuje pod kierunkiem Józefa Piłsud­
skiego regulamin. Program obejmuje techniczne i ideowe przygotowanie 
kadr powstańczych dla wywołania masowego ruchu rewolucyjnego przeciw 
najazdowi moskiewskiemu. Organizacja nosi charakter tajnego sprzysię- 
żenia, zakonspirowanego nazewnątrz i wewnętrznie. W listopadzie t. r.. 
Z. W. C. organizuje Niższą Szkołę Wojskową. Od tego czasu Adam 
Skwarczyński staje się jednym z najgorliwszych ^członków związku, 

¡przechodzi kurs podoficerski i oficerski, potem staje w szeregu głównych
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organizatorów i wykładowców. Zetknięcie z Józefem Piłsudskim decyduje 
o linji jego życia. Od tej chwili będzie wiernym i oddanym żołnierzem 
Komendanta.

Z, W, C, atał się dla Adama Skwarczyóskiego urzeczywistnieniem 
tego, do czego dążył od młodości. Przebywa w atmosferze ludzi przeję* 
tych wiarą, która płynęła z postaci Komendanta, wiarą w rychłą mobili­
zację powstańczą i walkę o niepodległość.

„...Kto te rzeczy przeżył — pisze w roku 1924 — i poprzez perspek­
tywy ubiegłego 10-cio-lecia potrafi i zechce wspominać, ten dziś jeszcze 
odczuje całą wzniosłość i cały jednocześnie komizm owych bawiących 
się w wojsko gromadek, wychodzących w r, 1908 czy 10 na ćwiczenia 
za rogatki Lwowa lub Krakowa, (jeszcze bez mundurów, dobrze jeśli nie 
w „melonikach", lecz w bardzo militarnie wówczas wyglądających sza­
rych „maciejówkach", z kilku schowanemi brauningami i mauserami, 
z paru uroczyście niesionemi karabinami. Dziś jeszcze na śmiech się zbiera, 
gdy staną w pamięci poważne, ambitne rozważania około dwudziestolet­
nich wyższych szarż strzeleckich: „czy dam sobie radę z dywizją, czy 
tylko z pułkiem lub brygadą..."

Równocześnie niemal z wstąpieniem do Z. W, C, współdziała Skwar- 
czyóski w utworzeniu na gruncie galicyjskim nowego zrzeszenia mło­
dzieżowego o charakterze międzypartyjnym, które stawia sobie za cel sku­
pienie młodzieży przy realnym programie postępowo-niepodległościowym, 
niezależnie od różnorodnej przynależności partyjnej członków. Zmierzch 
dawnej organizacji międzyszkolnej, stopniowy zanik wpływów „Promie­
nia", rozbicie ideowe młodzieży, pozbawionej oparcia organizacyjnego 
sprawia, że ta próba porozumienia i współdziałania dochodzi szybko do 
skutku. Nowa organizacja, nazwana „Życiem", rozwija się, grupując 
w swych szeregach młodzież postępową, ludową, socjalistyczną i bezpar­
tyjną. W pierwszym Wydziale „Życia" w roku 1908/9 Adam Skwarczyó- 
ski pełni funkcje sekretarza i obejmuje kierownictwo wewnętrzne wyło­
nionej Komisji Reprezentacyjnej Młodzieży. Następnie przez rok blisko 
jest przewodniczącym „Życia". r   ̂ '
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Uzgodnienie programów i nastrojów, utworzenie wspólnego frontu 
niepodległościowego było w dużej mierze dziełem zabiegów Adama 
Skwarczyńskiego, który nie zacieśniając pracy do jednego ugrupowania 
czy wąskiego programu partyjnego, działa już teraz na całym odcinku 
młodzieżowym, przez Z. W. C,, „Życie", „Promień" i sekcję lwowską 
P. P, S. Do sekcji lwowskiej (zagranicznej) P, P, S. zbliża się przez ruch 
niepodległościowy i Z. W, C, i wchodzi do niej z początkiem roku 1909, 
obejmując prace na terenie akademickim, W utworzonych wśród studen­
tów „kole ścisłem" i „kole sympatyków" pełni funkcję sekretarza, później 
organizuje szkołę, w której urządza wykłady, podejmowane m. in, przez 
F. Perlą i W. Jodko - Narkiewicza,

Rok 1909 staje się dla niego okresem coraz bardziej wytężonej dzia­
łalności. Podjąwszy szereg obowiązków organizacyjnych, nie szczędził 
sił, by doprowadzić do unifikacji ideowej młodzieży. Żąda zerwania z fik­
cją zawiłych programów i parcia całą siłą do masowego ruchu powstań­
czego.

W prasie perjodycznej zaczynają coraz częściej pojawiać się artykuły, 
podpisywane przez „Adama Płomieńczyka", „Ad, - Ltix", „Starego", 
„A-x" lub „as". Dzięki poważnemu i głębokiemu charakterowi rozważań 
tezy autora przemawiają silnie do młodych czytelników, ucząc sumien­
nego i konsekwennego stosunku do głoszonych przekonań, W roku 1909 
Adam SkWarczyński wchodzi do zespołu redakcyjnego „Promienia", zwią­
zanego podówczas z Z, W. C. i pozostaje w nim aż do końca wydawnictwa. 
W artykule (luty 1909) p ,t. „Myśli o roku Słowackiego" szuka przyczyn 
„rozpaczliwego rodarcia między pracą polską a polskiem słowem".

„...Słowacki stworzył taką piękną, anhelliczną wiarę w czyn wewnętrz­
ny, która wymagała tylko ofiary z siebie bez troski o rezultaty, wiarę, 
która była czarowną drogą ucieczki przed ogromną rzeczywistością, opor­
ną wobec kordjanowego bohaterstwa, I Słowacki tę wiarę p r z e z w y-* 
c i ę ż y ł ,  — a usiłował wznieść w sobie wiedzę z ducha narodu, w imię 
którego mógł wołać: „kto żyw pójdzie za mną",,.

Myśli te kończy autor wskazaniem: „...Ideologję stworzy się tylko
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przez codzienny kontakt z rzeczywistością, przez ciągły udział w polskiej 
pracy, przez zrozumienie potrzeb tych prawdziwych obywateli, którzy 
polską rzeczywistość na barkach swej pracy trzymają". Następny arty­
kuł („Promień" Nr, 4—5) pod tytułem „Zagadnienia patrjotyzmu polskie­
go" występuje przeciwko ideologji, opartej na fałszywem pojęciu „interesu 
narodowego", wysuwanem przez koła nacjonalistyczne. Naród ....jest wy­
tworem ustawicznie dokonującej się pracy i twórczości, jest określany 
wielkością i odrębnością wyników tej zbiorowej pracy,,," Naród nie jest 
zatem „celem działalności", lecz jej „wyńikiem". Naród bez niepodległo­
ści jest ponadżyciową fikcją, „Jedynie taki wytwór historyczny, jakim 
jest naród władający sam sobą, jest organizmem społecznym". Kończąc, 
daje autor w niezwykle prostem sformułowaniu syntezę swych poglądów: 
„Najwyższym ideałem dla nas mogą być tylko ogólno-ludzkie wartości po­
stępu, a koniecznym postulatem dla ich realizacji — niepodległy, sam so­
bą władający naród".

Skutkiem coraz liczniejszego napływu członków do Z, W. C, zapada 
w roku 1910 postanowienie nadania organizacji takich ram, by zapewniły 
one bardziej wytężoną i skuteczniejszą pracę, Józef Piłsudski przenosin 
się do Lwowa i zakłada tu Związek Strzelecki, który przejmuje z niewiel- 
kiemi zmianami zasady organizacyjne i system pracy^zkolnej Z. W, C,, 
będącego teraz nadrzędnym, kierowniczym zespołem. Adam Skwarczyń- 
ski wstępuje do Związku Strzeleckiego, równocześnie zaś koniec studjów 
stawia go wobec konieczności podjęcia pracy zawodowej. Obejmuje sta­
nowisko nauczyciela w gimnazjum koedukacyjnem w Rohatynie, dokąd 
też wkrótce się przenosi. Wyjazd następuje po ferjach, które od lat kilku 
spędza v j Tatrach, gdzie z zapałem uprawia turystykę.

W tym czasie do szkół galicyjskich wchodzi w charakterze nauczycieli 
generacja członków walki o unarodowienie szkoły. Byli wychowankowie 
wcielają teraz w życie program, którego się niegdyś domagali. Adam 
Skwarczyński chętnie obejmuje nową placówkę pracy, niestety gimna­
zjum w środowisku rohatyńskiem, zamieszkanem przeważnie przez rusi- 
nów i żydów', nie daje pola do akcji o tym charakerze. Odciążenie w pracy
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społecznej i organizacyjnej A. Skwarczyriski wynagradza sobie, śląc 
z zapadłej prowincji do czasopism lwowskich sporo artykułów, W wrze­
śniu pojawia się w Nr, 8 „Promienia“ obszerna rozprawa p, t, „Narodzi­
ny socjalizmu polskiego". Artykuł ten jest po części echem lektury je­
szcze gimnazjalnej, a potem studjów uniwersyteckich nad wileńskimi 
Szubrawcami, Worcellem, Mochnackim i Towarzystwem Demokratycznem. 
Doświadczenie i praca lwowska pogłębiają pogląd Skwarczyńskiego na 
socjalizm. Autor daje swoistą, odrębną interpretację socjalizmu, jako na 
gruncie polskim prądu rodzimego, o „ideologji z życia narodu wysnutej". 
Skwarczyński jak zwykle zdąża do sprecyzowania programu praktycznego, 
w którym przeciwstawia się szerzeniu się wśród polskiego świata pracy 
doktryn, z zachodnio-europejskich stosunków zrodzonych. Polski świat 
pracy jest dziś jedynym spadkobiercą ideologji wolnościowej, której 
dzieje urwały się na 1863 r. Protestując przeciwko nie zasadzie, lecz auto­
matycznemu procesowi rozwoju dziejów — za polski socjalizm uważa wy­
siłek mas pracujących w kierunku wywalczenia niepodległości i samo­
dzielności dla swego gospodarstwa. W następnym artykule z listopada 
(„Promień Nr. 9 i 10) p, t, „Deklaracje niepodległościowe" walczy z fra­
zesem niepodległości jako idei, domagając się od zrzeszeń realnego pro­
gramu działania.

W październiku t, r, Gustaw Daniłowski zakłada we Lwowie „ty. 
godnik polityczny, społeczny, literacki" p, t, „Życie", który stawia sobie 
cel, sformułowany nieco ogólnikowo: „...zwarcie w jeden zastęp przedniej 
straży kształtującego się na wielką miarę rzetelnego demokratyzmu, 
o szerokim rozmachu i czynnej energji śmiałego Postępu". Adam Skwar- 
czyński należy od chwili powstania pisma do najbliższych jego współ­
pracowników, Artykuły jego nadają pismu polityczny i niepodległościowy 
charakter, W pierwszym artykule charakteryzuje bliżej postać St. Wor­
cella „jednego z najwybitniejszych polityków emigracji, pierwszego so­
cjalisty polskiego". Artykuł z grudnia p .t, „Fetysze ideologiczne", utrzy­
many w bojowym tonie, piętnuje to, co autor zwalczał już w „Deklaracjach 
niepodległościowych":
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„..chodzi nam o patrjotyzm działania... Z tego, że j e s t e ś m y  Pola­
kami", zgoła nic jeszcze nie wynika. Czyn nasz jest określony tern, czem 
b y ć  m a m y  i czem b y ć  chcemy. . .  Podawanie patrjotyzmu za 
żywioł i stawianie go w ten sposób ponad rozumowaniem, jest to stwa­
rzanie f e t y s z a ,  który od czynu uwalnia lub uwalnia od odpowiedzial­
ności za czyn.

„...B o u r o j o n e m  j e s t  w s z y s t k o  to,  co n i e  j e s t  
p r z e d m i o t e m  s a m o w i e d n e g o  c z y n u  n a s z e g o ,  — fe­
t y s z e m  j e s t  w s z e l k i  „ ż y wi o  ł", k t ó r y  n a s  w d z i a ł a ­
n i u  ma  w y r ę c z a ć  — a w r e z u l t a c i e  j e s t t y l k o  f o r m u ł ­
ką,  k t ó r a  s a n k c j o n u j e  n a s z  b e z c z y  n".

Słowa te, z głębi przeżyć ideowych i moralnych czerpane są i pozo­
staną nazawsze najgłębszem credo życiowem Adama Skwarczyńskiegp, 
który wskazaniem społecznem, by „uczynić historję posłuszną woli", 
i wskazaniem do młodzieży, by „wolą własną wyróść ponad siebie" zam­
knie kiedyś ostatnie karty swej działalności publicystycznej i moralnej.

Pytanie „czem być mamy", kontynuuje w dalszych artykułach. „Z pro­
gramu niepodległościowego logicznie wypływają studja w zakresię sztuki 
wojennej, o wiele zdaje się logiczniej, niż ta poczciwa „niepodległość 
ducha". W artykule, mającym za winietę skrwawiony miecz, woła: „dziś de­
mokracja polska, chcąc w pełni realizować swe idee, staje wobec zadania 
wyłonienia z siebie a r mj i ! " .

Rozważania „W obronie kresów wschodnich" są wskazaniem do mło­
dzieży, które możnaby w całości przenieść w przyszłość, gdy nadawał 
kierunek ideowy „Straży Przedniej".

„...Tak liczne dziś zastępy młodzieży postępowej w ciągu kilku lat 
rozejdą się po kraju; niech one mają wytknięte orjentacje swej działal­
ności na tern polu, obok znacznego dziś wyrobienia ideowego, które wy­
znacza jej najogólniejsze wytyczne, niech zawczasu zapoznaje się z samą 
p r a k t y k ą  i t e c h n i k ą  pracy oświatowo-kulturalnej... niech po­
zna nietylko sposób zakładania czytelń i urządzania obchodów narodo-
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W7 ch — lecz także tworzenie kooperatyw, kas pożyczkowych, stosunki za­
robkowe i najemnicze i t, p.“.

Drugi rok w Rohatynie w znacznej części upływa na rekonwalescen­
cji po przebytej ciężkiej chorobie. Po ferjacb spędzonych wspólnie z przy­
jaciółmi na wycieczkach górskich w Tatry, przenosi się zpowrotem do 
Lwowa, gdzie zostaje nauczycielem początkowo w gimnazjum IV, potem 
już do roku 1914 w VII-em,

Galicja, a zwłaszcza Lwów staje się w tym okresie (rok 1912) centrum 
politycznem sprawy polskiej wszystkich zaborów. Pobyt Józefa Piłsud­
skiego, rozwój Związku Strzeleckiego, wydarzenia bałkańskie i bliskość 
spodziewanej wojny Austrji z Rosją powodują w szeregach niepodległo­
ściowych podniecenie umysłów i zwiększenie energji organizacyjnej.

Wzmaga się silnie działalność Związku Strzeleckiego w zakresie wy­
dawnictw z dziedziny wiedzy wojskowej, w organizowaniu ćwiczeń prak­
tycznych i rozszerzaniu sieci organizacyjnej.
’ Utworzony przy Związku Oddział Kobiecy t, zw. Oddział III Zw, 
Strzel, przysposabia się do przyszłej służby kurjersko-wywiadowczej i dy­
wersyjnej, zgodnie z przewidywanym partyzanckim charakterem walk. 

I Adam Skwarczyński pracuje zrazu, jako komendant sekcji „wolnych 
strzelc(^w" złożonej z uczniów szkół średnich, potem jako wykładowca 
na kursach oddziału żeńskiego, podejmując wykłady o organizacji armji 
austrjackiej. Powraca do przerwanej przez pobyt w Rohatynie pracy 
w Tow. „Życie“, gdzie w dniu 8 grudnia 1912 r. organizuje obchód listo­
padowy, na którym Komendant Piłsudski wygłasza odczyt p, t, „Mobili- 

- zacja powstania". Piłsudski wysuwa konieczność tworzenia awangardy, na 
której musi się oprzeć w swych początkach rewolucja. Cechą tej awan­
gardy, zdaniem Komendanta, musi być wzajemne zaufanie, bezwzględ­
ność, tajemnica, pełna rzoporządzalność osobista i sumienność w dro­
biazgach.

Nakaz, którym kończy Komendant odczyt, jest dla Adama Skwarczyń- 
skiego głębokiem sformułowaniem własnych zapatrywań: „Trzeba wyma-

20



gać u l e p s z e n i a  d u s z y  l u d z k i e j ,  tak, ażeby była zdatną, 
jako matcrjał zwycięskiej rewolucji“.

Przesilenie polityczne mija z początkiem roku 1913. Praca wraca na 
tory wytrwałego i gorliwego przysposobienia powstańczego, Adam Skwar- 
czyński zostaje mianowany komendantem Oddziału Żeńskiego i jest nim 
do wybuchu wojny. Organizuje drugi rok szkolny oddziału i wykłada 
w ciągu roku: Taktykę i intendenturę i Ogólne wiadomości z administra­
cji, Egzaminuje słuchaczki i prowadzi ćwiczenia wywiadowcze w terenie. 
W Związku Strzeleckim znany jest pod nazwą „Starego“, która towarzy­
szy mu od dzieciństwa i czasów szkolnych. Jedno z' ówczesnych ćwiczeń 
Oddział upamiętnia piosenką, zaczynającą się od słów: „...Stary“ troskliwie 
i drobiazgowo ,wyznacza sekcjom drogę krzyżową.,,“.

Równocześnie pełni A, Skw'arczyński obowiązki nauczyciela w gim­
nazjum VII, Wrodzone właściwości wychowawcze wiążą go silnie z obra­
nym zawodem. Bliski zawsze młodzieży i szczerze z nią zaprzyjaźniony 
cieszy się sympatją wśród uczniów i oddziaływa na nich charakterem, 
idealizmem i zamiłowaniem do literatury.

Pracuje również w redakcji „Przedświtu", organu P, P, S, Jeszcze 
za czasów rohatyńskich drukuje tu artykuł p, t, „Teorja i praktyka“, 
(„Przedświt, 1912 Nr. 1—6), w którym, w nawiązaniu do wskazań z tyg. 
„Życie“, pogłębia zasadę praktyki społecznej i ideowej młodzieży,

„...mało jest jeszcze samego głębokiego przejęcia się hasłami „.niepod­
ległości, mało szerzenia tych haseł wśród kolegów ze szkolnej ławy, 
mało samego teoretycznego przygotowania się do działalności praktycz­
nej,,, Starsza młodzież postępowo-niepodległościowa już na szkolnej ławie 
może i, zdaniem mojem, powinna — wdrażać się w miarę sił w tę 
pracę, którą za kilka lat, po skończeniu wyższego zakładu naukowego, 
podejmie w całej rozciągłości. Uznaję... za konieczne, aby młodzież, 
kształcąca się zawodowo i ogólnie, uświadamiając się społecznie i poli­
tycznie, przyswajając sobie wiadomości militarne, jednocześnie starała się 
w miarę możności zbliżać do mas ludu pracującego, poznawać jego życie 
i uczyć się praktycznie pracy wśród tego ludu, w myśl własnych wska-
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zań ideologicznych, na jego interesach opartych. Poczynając od nauki ele­
mentarnej, udzielanej przez czwartoklasistę dzieciom robotniczym czy 
chłopskim, a kończąc na wykładach ekonomiczno-społecznych, czy mili­
tarnych w kółkach robotniczych czy chłopskich,,, wszystko to przyda się 
ogromnie i może być niezmiernie pożyteczne. Młodzieniec, który nie po­
przestaje na samem teoretycznem przyswajaniu sobie światopoglądu socja­
listycznego i niepodległościowego, ale pragnie czynić zeń użytek dora­
źny w życiu praktycznem, z pewnością łatwiej wykształci się na czyn­
nego obywatela kraju, świadomie spełniającego przyjęte na siebie obo- 

_  wiązki, od teoretyka ,oderwanego od życia. Temu bowiem grozi bardzo 
często ugrzęźnięcie w jałowej frazeologji, prowadzącej niechybnie do 
sfilistrzenia“.

Czynne wyznawanie przekonań w życiu codziennem jest dla autora 
najskuteczniejszym środkiem walki z rozpowszechnioną „jubileuszowością 
kultury polskiej", z „kultem bałwochwalczym pamiątek narodowych, któ­
rym usiłujemy zastąpić planowanie rzeczywistego czynu, organizowanie 
siły dla nowej, stającej się właśnie historji", („Jubileusze", Przedświt 

r- Nr, 10 — 12, rok 1913),
W „Przedświcie" prowadził równocześnie dział rccenzyjny, omawia­

jąc wydawnictwa z zakresu literatury politycznej i powstańczej. Ocenia 
prace Piłsudskiego, Wojnara, Karskiego, Studnickiego i in. Lektura wy­
dawnictw o Dwernickim i Czachowskim skłania go do szukania powodów 
przegranej: „streścić się większość ich da ogólnikowo: brak opanowania 
wczas przez poczynającą się rewolucję w o l i  społeczeństwa. ,„Przy- 
■gotowanie spiskowe opinji i gotowość jest dla tej woli pimktem zacze­
pienia", Słowa te pisze już w czerwcu roku 1914, Jakby przewidując 
zbliżanie się upragnionego momentu historycznego zarządza w pierwszych 
dniach lipca zbiórkę i pogotowie powierzonego mu oddziału. Sam wybiera 
się w podróż w sprawach organizacyjnych na Podole i Ukrainę, Powołany 
rozkazem Komendanta wyjeżdża w dniu 2 sierpnia 1914 do Krakowa,

Przysposobiony przez długie lata do roboty organizacyjnej, staje te­
raz przy boku Komendanta jako oficer Sztabu I-ej Brygady, by podjąć
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trudną pracę budzenia i opanowywania woli rewolucyjnej społeczeństwa, 
której tragiczny brak w poczynaniach przeszłości niedawno dostrzegał.

Wyrusza wraz z Komendantem z Krakowa w dniu 7 sierpnia. W oko­
licy Kielc bierze udział w pierwszych walkach I-ej Brygady. Komendant 
czyni go zastępcą szefa Oddziału Wywiadowczego I-ej Brygady. „Stary" 
(pod tym pseudonimem przechodzi całą służbę w Legjonach) organizuje 
służbę kurjersko - wywiadowczą kobiet, z których kilka wzywa rozkazem 
komendy z dawnego oddziału we Lwowie. Kieruje wraz z ob. Świętopeł­
kiem - Jaworowskim całą robotą wywiadowczą. Z Kielc udaje się w po­
łowie września do Krakowa,w celach organizacyjnych. W październiku 
wraca do Oddziału wywiadowczego, który mieścił się wówczas w Zagórzu, 
przeszedłszy z wywiadów taktycznych na wywiad strategiczny dla Ko­
mendy.

Oddział zajęty jest zbieraniem informacyj z terenu Królestwa o woj­
sku, władzach rosyjskich, o nastroju i zachowaniu się kraju. Odgrywa on 
rolę organu Komendy wobec nieopanowanych jeszcze terenów walki.

Na wytężonej pracy upływa czas do maja 1915 r., kiedy na skutek za­
ostrzenia stosunków między Austrją a Komendantem Oddział zostaje roz­
wiązany.

Rozkaz Komendanta wysyła go do Piotrkowa, w charakterze przed­
stawiciela I-ej Brygady przy Departamencie Wojskowym N. K. N, Pracę 
w departamencie, walkę o autorytet sprawy polskiej i o żołnierza dla 
I-ej Brygady prowadzi w trudnych warunkach, napotykając na rosnące 
szykany i przeciwdziałanie.

Z Piotrkowa udaje się do Brygady, poczem z pod Jastkowa wyrusza 
celem nielegalnego werbowania ochotników dla I-ej Brygady w lipcu 
1915 r, do opuszczonego przez Rosjan Lwowa, gdzie wchodzi oficjalnie 
do lwowskiej delegacji N, K, N, Dzięki panującemu tu duchowi niepod­
ległościowemu udaje mu się w ukryciu przed władzami austrjackiemi 
wysłać sporo ochotników na front pierwszobrygadowy. W listopadzie 
1915 r, władze austrjackie wykrywają robotę i „Stary" opuszcza Lwów
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w zamiarze przedostania się do okupowanej przez Niemców Warszawy, 
Od tej chwili jest nieustannie poszukiwany przez władze zaborcze^ które 
widzą w nim jednego z najniebezpieczniejszych „wichrzycieli niepodle­
głościowych", Dociera z trudem do Warszawy i występując pod paszpor­
tem „Adama Śliwińskiego" bierze z rozkazu Komendy udział w pracach 
P. O. W.

Wezwany 1 marca 1916 do Brygady (Karasin, Kostiuchnówka), dowo­
dzi przez pewien czas kompanją. W sierpniu 1916 r, odkomenderowany 
zostaje zpowrotem do pracy politycznej w Warszawie,

Warszawa jest wtedy ogniskiem tworzącego się od wybuchu wojny 
ruchu zbrojnego P, O, W,, który ma za cel przygotować w ukryciu nowe 
kadry wojska polskiego, aby w odpowiednim momencie chwycić za 
broń,

W Warszawie Adam Skwarczyński przystępuje do pracy w P, O. W, 
i prowadzi początkowo tajną etapową pocztę peowiacką <do użytku 
wszystkich organizacyj niepodległościowych. We wrześniu 1916 r, wcho­
dzi do Gł, Komendy P, O, W,, jako członek wydziału politycznego, 
gdzie pracuje przez długi czas przy boku Walerego Sławka i rów­
nocześnie zakłada tajne pismo, które odegra w ciągu lat kilku wy­
bitną rolę w ruchu P, 0, W,, wywierając ogromny wpływ na kształto­
wanie wśród społeczeństwa polskiego ideologji niepodległościowej. Pismo 
nosi tytuł „Rząd i Wojsko", odzwierciadlający zasadnicze potrzeby 
rodzącej się niepodległości.

„Rząd — silny i trwały, nie podporządkowany interesom tej, czy 
innej warstwy lub klasy narodu, sprawiedliwy i bezstronny, oddany wy­
łącznie pracy nad ugruntowaniem i wzmożeniem siły i potęgi państwa 
w imię dobra wdasnego narodu i cywilizacyjnego rozwoju całej ludz­
kości.

Wojsko narodowe — ostoja niepodległości, zbrojne ramię narodu, 
świadome swych praw i obowiązków obywatelskich, pozbawione cha­
rakteru kastowości i zaczepnego militaryzmu" (,,Peowiacy" M. Z. Ko- 
ściałkowski).
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Początkowy zespół redakcyjny „Rządu i Wojska“ składa się z T, Ho- 
łówki, J, Jędrzejewicza, H. Kaufmana, J. Pohoskiego, St. Thugutta 
i A. Skwarczyóskiego, który od stycznia 1917 do lutego 1918 r, jest na­
czelnym redaktorem pisma. Sam pisze zrazu niewiele, rzucając w piśmie 
jedynie nakazy, dotyczące najważniejszych wydarzeń chwili. „Rozkaz 
Komendanta", „Młodzież a wojna“, „W sprawie Legjonów i wojska“, 
„Werbunek i obstrukcja“, „Sztandary“, „Co robić?“ — to zwarte i krót­
kie wskazania .dalekie od niedawnych rozważań ideowych, to „zawołania 
w rozgwarze walki i pracy", v

Gdy numery „Rządu i Wojska" w nakładzie 10,000 egzemplarzy do­
cierają pocztą peowiacką do wszystkich placówek bojowych, Adam 
Skwarczyóski walczy równocześnie o sprawę wojska na łamach wzno­
wionego „Przedświtu“, w „Przeglądzie Wojskowym“, organie P. O. W, 
drukuje obszerne studjum fachowe o organizacji armji austrjackiej, po­
wołuje do życia Polską Organizację Niepodległościową we Lwowie w gru­
dniu 1916 r, dla realizacji zadań P. O, W, i kieruje z Warszawy jej dzia­
łalnością.

Zdając sobie równocześnie sprawę z tego, że wychowanie nowego żoł­
nierza polskiego to tylko część zadania, szuka Adam Skwarczyński form, 
w których wytworzyłyby się nowe wartości moralne i obywatelskie, na 
których mogłaby się oprzeć przyszła praca wewnętrzne - państwowa. 
Wraz z grupą najbliższych współpracowników zakłada Związek Dobra 
Publicznego, Próby te po latach charakteryzuje w tych słowach:

„Związek Dobra Publicznego miał być organizacją o charakterze spo­
łeczno - moralnym, pogłębiającą ideologję peowiacką i wypracowującą no- 
w'e metody skupienia się zespołu, na podstawach bezwzględnego zaufania 
i bezwzględnej odpowiedzialności jednostki przed zespołem za wzięte 
na siebie obowiązki społeczne i za praktykowanie wyznawanych zasad" 

Założeniami temi (przyjętemi w przyszłości przez Straż Przednią) pra­
gnie zapoczątkować wraz z innymi ruch, który nie dopuściłby w nowej 
Polsce do dawnego „rozpaczliwego rozdarcia między pracą polską a pol- 
skiem słowem".
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„Związek nie wszedł właściwie nigdy w życie — stwierdza w swej 
notatce — bo wypadki (aresztowania, rozjechanie się twórców po kraju) 
temu przeszkodziły. Nie jest on jednak tylko wspomnieniem, bo wypra­
cowane zasady stały się dla wszystkich uczestników nietylko wzajemną 
więzią, ale i wytyczną dalszej ich działalności".

Z wiosną 1917 roku rośnie terror policji niemieckiej wobec P. O. W. 
Zaczyna się dla niej nowy okres zaciętej, podziemnej walki z okupacją.

„Feldpolizei" niemiecka wpada na trop tajnej drukarni „Rządu i Woj­
ska". Po konfiskacie ostatniego nakładu i wydawnictw rozpoczyna się 
poszukiwanie głównych winowajców. W dniu 20 czerwca 1917 r. Adam 
Skwarczyński zostaje aresztowany w drukarni, w chwili drukowania pi­
sma i osadzony w Cytadeli. Przewieziony następnie na ul. Długą do 
więzienia, spędza w bardzo ciężkich warunkach, w wspólnej celi ze zwy­
kłymi przestępcami, kilka miesięcy.

Wypuszczony na wolność z końcem października rzuca się zpowro- 
tem do pracy, której aresztowanie Komendanta Piłsudskiego i najwybit­
niejszych ludzi zadaje groźny cios. Grono pozostałych na wolności 
usiłuje zastąpić tymczasowo dotkliwy brak autorytetu Komen­
danta zbiorowym autorytetem Konwentu, który organizuje się w Kra* 
kowie, starając się ruch niepodległościowy scentralizować i uniezależnić 
od poszczególnych partyj. W łonie Konwentu tworzy się najwyższe ciało 
w ruchu niepodległościowym, ściśle tajne centrum wszystkich pnąc t. zw. 
„Organizacja A", do której wchodzi Adam Skwarczyński.

Równocześnie następuje ponowne aresztowanie, tym razem długi i cięż­
ki pobyt w obozie dla jeńców, który odbije się na jego wątłym organi- 
źmie, stając się pośrednio powodem przyszłych cierpień fizycznych.

W Modlinie grupuje wokół siebie licznych peowiaków i więzienny 
pobyt przetwarza w długie narady i rozważania na temat rodzącej się 
niepodległości. Obudzone wtedy niepokoje i zapytania wobec nadchodzą­
cej przyszłości odzwierciedli potem w swych wspomnieniach modlińskich 
p. t. „Polska na progu niepodległości". „Potężna wola i wiara Skwarczyń-

26



skiego cementuje trudne często chwile życia w obozie jeńców. Zaufanie, 
które budził, rozum, którym przekonywał, stwarzały istotnie niezwykłe 
warunki dla skupiania się innych wokół jego postaci“ — charakteryzuje 
go potem współwięzień Wacław Jędrzejewicz,

W obozie Adam Skwarczyński bierze udział wraz z innymi w skrytej 
pracy nad podkopem, który otworzyć ma więźniom drogę do wolności, 
Czas wolny wypełnia tłumaczeniem studjum R, M, Rilke „August 
Rodin", Przekładu dokonywa na książce, skutkiem braku papieru. Książka 
zostaje potem przez władze — skonfiskowana. Po blisko rocznym poby­
cie zostaje Adam Swarczyński zwolniony w dniu 12 listopada 1918 r. 
Staje na ziemi niepodległego Państwa, Staje odrazu do służby obywatel­
skiej ,o której marzył na ławach szkolnych i której zasady w dalekich 
rzutach starał się już wtedy formułować.

Obejmuje odcinki pracy, na których zdobył w ciągu łat duże do­
świadczenie, usiłuje tworzyć nową, duchem państwowym przenikniętą 
prasę polską, podejmuje pracę wychowawczą w wojsku i działalność spo­
łeczną. Prowadzi dział polityczny Gazety Nowej, z dniem 1-go stycznia 
1919 r, przemianowanej na Gazetę Polską i w wstępnych artykułach 
w tyg, „Rząd i Wojsko“ omawia wszystkie bieżące zagadnienia polityki 
państwowej.

Rozważania ujmuje stale pod kątem przyszłościowym, pozapartyjnym 
dając wytyczne istotnego rozwoju państwowości polskiej. Wierzy głę­
boko w misję pokojową Polski wobec zamętu na wschodzie Europy, wo­
bec zagadnień Ukrainy, Litwy i mniejszości narodowych na kresach 
wschodnich. Zwalcza nacjonalizm i kastowość, jako zabytki niewoli, wska­
zując na konieczność tworzenia silnego autorytetu państwowego Polski 
w stosunkach zagranicznych i wewnętrznych. Jest przedewszystkiem 
wnikliwym interpretatorem myśli J. Piłsudskiego, skierowanej obecnie 
na stosunki wschodnio-europejskie,

W lutym 1919 obejmuje Adam Skwarczyński redakcję naczelną „Ga­
zety Polskiej" prowadząc ją w tym duchu, jakiemu daje wyraz na ła­
mach „Rządu i Wojska“.
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w  roku tyra zawiera w dn. 20 marca związek małżeński z p, Anną 
Prądzyńską, z którą zaręczył się w latach wojennych,

Z początkiem roku 1920 inicjuje wraz z innymi utworzenie nowego cza­
sopisma p. t. „Naród", w którem również współpracuje. Od roku 1920 
obejmuje naczelną redakcję „Rządu i Wojska" i prowadzi ją aż do 
ostatnich lat pisma, W kilkudziesięciu artykułach, umieszczonych na ła­
mach „Rządu i Wojska" wskazuje drogi umacniania młodej państwowo­
ści i zadania na kresach wschodnich. Z rozważań tych powstaje broszura 
wydana w tym roku p, t. „Cele wojny na wschodzie". Wezwania, rzucane 
w bojowym tonie społeczeństwu w okresie nowej zawieruchy wojennej, 
domagają się odwagi nazewnątrz i planu wewnętrznej budowy, podejmo­
wanej przez całe społeczeństwo bez oglądania się na opinje zagraniczne 
i chwiejny często rząd.

Głębokim smutkiem przejmuje go codzienna rzeczywistość kształtu­
jąca się tak, jak to przewidywały pesymistyczne rozmyślana modlińskie. 
Da temu wyraz po latach, gdy z doświadczeń tych wysnuwać będzie 
twórcze wskazania dla przyszłości,., „to, co piękne i ofiarne, znalazło się 
na frontach walk: na lwowskim, poznańskim, śląskim, cieszyńskim — 
i wreszcie najważniejszym — sowieckim. Tam skupił się radosny entu­
zjazm, tam wola, tam zawziętość w obronie i zdobywaniu tego, co słu­
sznie państwu odrodzonemu się należało, Ale komu los na tyłach pobyt 
i pracę wyznaczył, ten nieraz uginać się musiał pod brzemieniem krót­
kowzroczności, małoduszności, podłości i ohydy, jakie tu rozszalały. Wal­
ka o władzę... pozorna: bo w niej o zaszczyty, o wpływy, o zyski, o sa­
tysfakcję wreszcie chodziło, a nie o odpowiedzialność. Wyścig demago­
giczny partyj — poniżający człowieka, bo ogłupiający go fantastycznemi 
hasłami i obietnicami, w celu wyłudzenia dla siebie poklasku, popular­
ności, mandatów. Wyścig tanich zysków, karjer, zaszczytów. Zohydzanie 
najzasłużeńszych, którzy właśnie o dobro, o honor, o byt państwa łba 
nadstawiali...".

^  W lipcu 1920 wkłada mundur i poświęca się znów wytężonej pracy 
nad podtrzymaniem ducha w wojsku i społeczeństwie. Na pracy w Wy-
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dziale Oświaty i Kultury w Min, Spraw Wojskowych upływa mu czas 
do maja 1923 roku,

W międzyczasie redaguje w dalszym ciągu „Rząd i Wojsko", sta­
wiając mu za naczelne zadanie: być organem pomocniczym w tworze­
niu silnej armji, w wyzwoleniu pracy człowieka z pod władzy kapitału, 
w budowie wewnętrznej, opartej nie na wynikach gry politycznej lecz na 
pracy, programie i moralności społecznej, Tym tematom poświęca również 
w roku 1921 szereg wskazań i artykułów,

Z początkiem r, 1922 zakłada wraz z grupą najbliższych współpra­
cowników nowe pismo p, t, „Droga", „miesięcznik poświęcony sprawie ży­
cia polskiego". Oceniając w 10 lat potem dorobek pisma, pisze:

„Kiedyśmy dziesięć lat temu — tworzyli nowe pismo, mieliśmy to 
poczucie, że trzeba sięgnąć do głębi i stworzyć rzecz nową,

„Bo i nasz własny stan duchowy i rzeczywistość polska tego się do­
magała,

„Czy chodziło o pismo? W tej formie ucieleśniły się nasze zamiary, 
Ale chodziło nietyłko o pismo — i stworzone zostało nietylko pismo,

„Mieliśmy już wtedy poczucie, że skończył się jeden etap działalności 
i walki w życiu polskiem ,dla którego centralnem zagadnieniem było zdo­
bycie Państw'a, Ale mieliśmy również poczucie, że i narzędzia nasze, któ- 
remi dotąd pracowaliśmy: nastawienie nasze duchowe, metody myślenia, 
sposoby pracy intelektualnej i organizacyjnej — stały się niewystarcza­
jące, Więc zaraz trzeba przystąpić do pracy nad stworzeniem narzędzi 
nowych, a temsamem nad przetwarzaniem samych siebie, aby dostarczyć 
Nowej Polsce nowych instrumentów.

„Praca więc, którą podjęliśmy, była nietylko pracą nad pismem no- 
wem. Była pracą nad sobą—nad nową, rozszerzoną sferą zainteresowań,— 
nad nowym, na dłuższą niejako metę obliczonym sposobem podchodzenia 
do nich a wreszcie — pracą nad nowym zespołem. Bo praca w zespole 
była tern, co z dotychczasowej praktyki swojej wynieśliśmy i co uważa-
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liśmy za nadzwyczaj twórcze w zastosowaniu do takiej sytuacji, w jakiej 
postawiliśmy się...

„Zespół „Drogi".,, wyrazem jego były rozmowy z redaktorem, czasem 
doraźne zebrania, czasem zebrania mające pewną ciągłość, a czasem ta­
kie, które przeradzały się w zespoły, zabierające się do pracy realiza­
cyjnej — jak zespół, tworzący „Konfederację Ludzi Pracy", lub ten, któ­
rego wystąpieniem nazewnątrz była praca Stefana Starzyńskiego: „Pro­
gram Rządu Pracy", wydana z początkiem roku 1926,
.  ̂ „Różny bywał dobór ludzi na tych zebraniach. Bywały to zebrania in­
telektualistów - pisarzy — bywały działaczów chłopskich; bywały zê - 
brania ekonomistów, bywały również i polityków. Na niektórych pano­
wał dhch liberalny, niemal „masoński", — inne miały tendencje religijne 
i katolickie.

„A indywidualność samych ludzi zespołu? Spójrzmy znowu na „listę 
współpracowników" — co za różnice temperamentów, a również co za 
różnice światopoglądówI Starzy weterani obok młodych działaczy' lub 
poetów, uczeni teoretycy obok lekceważących wszelką teorję praktyków, 
rewolucjoniści obok tradycjonistów, liberałowie obok etatystów, racjo­
naliści obok religjantów, I to wciąż nowi. Od tych kilku lat, od kiedy 
przestałem być redaktorem, widzę już drugą falę młodych, wdzierających 
się na łamy „Drogi",

„Jednak — mimo tych różnorodności i sprzeczności — czy zna ktoś 
pismo bardziej jednolite, niż w ciągu tych dziesięciu lat „Droga"?,,.

„ P s y c h o l o g i a  a w a n g a r d y ,  — tak możnaby streścić postawę 
duchową „Drogi“; psychologja małej garści, wdzierającej się w nowe 
dziedziny, ale nie dla samej tylko rozkoszy nowych doznań i myśli, lecz 
w poczuciu, że za nią idzie z zamiarami trwałej budowy „siła główna",

„I to jest istotną bodaj cechą tego wysiłku, który zaczęty przed dzie­
sięcioma laty, ma rację bytu na dalszą przyszłość",. („Pod znakiem no­
watorstwa i odpowiedzialności". „Droga" r. 1932 Nr, 2,
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Zbiór artykułów drukowanych w „Drodze" wydany zostaje roku 1931 
p. t, „Myśli o Nowej Polsce".

W roku 1922 Adam Skwarczyński bierze udział w tworzeniu Po­
wszechnego Uniwersytetu Korespondencyjnego, który rozwija szeroką 
działalność oświatowo-kulturalną wśród warstw pracujących, drogą prze­
syłania członkom programów, lektury i wskazówek samokształceniowych.

W maju 1923 występuje z wojska i poświęca się pracy publicystycznej. - 
Lata rządów partyjnych i sejmowładztwa nie wciągają Adama Skwar- 
czyńskiego w obcą mu zawsze sferę demagogj i i targów politycznych. 
Znajomość psychiki polskiej, nie pozbawionej jeszcze śladów niewoli, żło­
bi w nim głęboki rys smutku — nie gaśnie jednak idealizm i entuzjazm 
płynący z wiary i światopoglądu Adama Skwarczyńskiego. Wiary w od­
radzającą moc woli i pracy, w pierwiastki genjalności tkwiące w każdym . 
narodzie i każdym człowieku. Rewolucja zbrojna przywróciła Polsce nie­
podległość, rewolucja moralna musi przywrócić ijej wolę stania się naro­
dem wielkim, wznoszonym w atmosferze odpowiedzialności i pracy. Sym­
bolem tej woli jest dla Adama Skwarczyńskiego Komendant, przy nim też 
staje w maju 1926, na dawnym, społecznym odcinku walki. Wydaje i re­
daguje w ciągu maja i czerwca „Nakazy Chwili", „pismo poświęcone spra­
wie Rewolucji moralnej w Polsce", wypowiadając surową i stanowczą 
walkę szerzycielom bezprawia.

W wysiłku, który podejmuje teraz, nie spocznie już do ostatniej chwili 
Usunąwszy się od jakiejkolwiek władzy politycznej obejmuje w styczniu 
1927 referat społeczny w Kancelarji Cywilnej Prezydenta Rp. Z funkcji 
swej: poznawania przebiegu ruchów społecznych w państwie, funkcji nie- 
związanej z autorytetem urzędowym, czyni centrum wychowawcze pra­
cowników społecznych wielu dziedzin. Wieś, ruch zawodowy, młodzież 
robotnicza, szkolna i akademicka, instytucje oświatowo-kulturalne, wy­
dawnictwa, konferencje porozumiewawcze tu znajdują swe ognisko, ducha 
i plan działania. Rozległa wiedza społeczna Adama Skwrczyńskiego, 
entuzjazm i siła chrakteru sprawia, że staje się on w Polsce autorytetem 
ideowym wielu organizacyj i instytucyj społecznych, którym równocześnie
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nie szczędzi swych wysiłków. Są to — z pośród starszych: zrzeszenia b. 
niepodległościowców jak Peowiacy, Zw. b. Więźniów Ideowych i in,, ze­
społy ideowe „Zrębu“, „Drogi”, Insytut Oświaty i Kultury, „Wiedza i Ży­
cie", Unja Związków Pracowników Umysłowych, Szczególną potrzebę 
pracy widział w ruchu zawodowym w Polsce, Powodem jego niepokoju był 
nictylko poziom organizacyjny związków ale brak właściwego stosunku 
do pracy wytwórczej. Starał się wśród związków zawodowych krzewić po­
jęcie „honoru zawodu”, stwarzać mu podstawy głębsze, z myśli Norwida, 
Brzozowskiego i Abramowskiego wysnute. Myśli swe o pracy, o jej roli 
gospodarczej i moralnej w państwde ujmuje w szereg rozważań jak „Pod­
stawy pracy w zespole”, „Uspołecznienie Państwa”, „Zadania inteligencji 
w ruchu zawodowym śwdata pracy i in,*).

Bliższy jednak młodzieży, jej przedewszystkiem służy swemi wska­
zaniami i radami. Legjon Młodych i Strzelec w początkach swych znajdują 
w nim ofiarnego współpracownika.

Obarczony nawałem pracy działa mimo to bez żadnego aparatu 
urzędowego czy urzędniczego, zdobywając wyniki osobistym kontaktem, 
rozmowami i uczestniczeniem w pracy organizacyjnej.

Powszednia, pozbawiona efektów i rozgłosu, lecz niezwykle twórcza 
praca wypełnia mu życie. Zdrowie jego jednak załamuje się. Złożony 
ciężką chorobą traci kolejno na stole operacyjnym w roku 1929 obie nogi.

Bez wstrząsów, bez załamań, powraca na wózku do swej pracy. Boha­
terskie przezwyciężenie tragedji osobistej pogłębiło niezwykle jego wro­
dzone cechy duchowe, rozpłomieniło entuzjazm i spotęgowało dar wy-

*) Działalność pisarska Adama Skwarczyńskiego z lat powojennych 
nic wchodzi w treść niniejszego życiorysu. Głęboka i odrębna w swym 
charakterze myślowym i pisarskim wymaga gruntownego opracowania na 
tle rozwoju myśli społecznej w Polsce, Większość prac Adama Skv,^ar- 
czyńskiego wchodzi w zbiór niniejszych „Wskazań”.
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chowawczego oddziaływania na ludzi. Przywiązany do fotela przy biurku, 
w małym niskim pokoiku jednego ze skrzydeł Zamku warszawskiego, 
nie ustaje w pracy ideowej, organizacyjnej, publicystycznej, wychowawczej.

W latach 1930 — 33 powstają z inicjatywy Adama Skwarczyńskiego — 
Kuźnia Młodych, Straż Przednia, Centralny Komitet dla Spraw Młodzie­
ży Wiejskiej, z rad i wskazówek korzysta Organizacja Młodzieży Pra­
cującej i szereg stowarzyszeń, pozostających z nim w dawnej styczności, 
W pracy nad temi organizacjami stosuje postępowanie, które jest nietylko 
skuteczną metodą wychowawczą, lecz wynikiem entuzjazmu i młodzień­
czego nastawienia wobec nowych form i wobec nowej stającej się rzeczy­
wistości, Nie komenderuje ani nie przekonywa, w rzadkich wypadkach 
daje decyzję i wskazania; pobudza natomiast do samodzielnego myślenia 
nad sobą i rozwiązywania zagadnień rozwojowych własnemi siłami, „Sta­
wianie w sytuacji, w której rodzi się decyzja i czyn" jest u Adama 
Skwarczyńskiego tą metodą, dzięki której w stworzonych przez siebie 
organizacjach i osiąga rozwój i spoistość wewnętrzną, „Kuźnia Mło­
dych" — naczelny organ międzyszkolnej prasy młodzieżowej, „Straż 
Przednia" — organizacja pracy obywatelskiej młodzieży. Centralny Ko­
mitet Młodzieży Wiejskiej — platforma realnej współpracy i porozumie­
nia młodej wsi zdała od walk partyjnych, — to żywe twory społeczne, 
które zasady i ducha swej pracy zespołowej zawdzięczają Adamowi 
Skwarczyńskiemu.

Na polu myśli społeczno-państwowej Polski staje się Adam Skwar- 
czyński jednym z naczelnych pionierów nowych dróg. Mierząc wartość 
programu sumą wykonanej pracy, pobudzając do tworzenia ideologji 
z własnej pracy i rzeczywistości wysnutej, nie daje ani jednej idei, która 
byłaby doktryną, która zacieśniałaby możliwości rozwojowe uspołecznia­
jącego się państwa.

Szuka dążeń wśród młodych, skupia wokół siebie młodych pracowni­
ków społecznych, organizując wymianę myśli i jednocząc ich w wspólny 
front moralny. Urządzane rokrocznie wieczory dyskusyjne, w których  ̂
w spokojnej atmosferze myślowej wypowiadają się młodzi przedstawiciele
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różnych dziedzin pracy społecznej dają wielokierunkowe, konkretne wska­
zania dla najmłodszego pokolenia działaczy^).

„Atlas organizacyj społecznych" — dzieło zespołu pracującego pod 
kierunkiem Adama Skwarczyńskiego, wypełnia w piśmiennictwie dotkliwą 
lukę w sferze zagadnień grup i dążeń społecznych.

Groźny stan zdrowia zmusza go z początkiem roku 1934 do przerwa­
nia coraz rozleglejszej pracy. Z łóżka szpitalnego prowadzi jednak dalej 
akcję publicystyczną na łamach „Pionu" o nowy kierunek społeczny w li­
teraturze polskiej, wywołując polemikę i wzywając do wypowiadania się 
młodych.

Powołuje do życia Towarzystwo Wiejskich Uniwersytetów Regjonal- 
nych, które kształcić ma przodowników pracy kulturalnej wsi.

Umiera w dniu 2 kwietnia 1934 r.

Bolesław Wasylewski.

Adam Skwarczyński: Dziesięć wieczorów dyskusyjnych „Pod zna­
kiem odpowiedzialności i pracy".
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BOHATERSTWO MŁODZIEŻY

T rudno  jest mówić o bohaterstw ie m łodzieży w pełnem  
tego słow a znaczeniu.

P rzedew szystk iem  dlatego, źc m łodzież m a m ało  jeszcze 
sposobności do tego, by  z pośród  swoich licznych rzesz w y­
łonić bohaterów , ludzi w  pełn i ponad  ludzką m iarę rozw inię­
tych, m ających  u sta loną  postaw ę wobec św iata i siebie, postaw ę 
bohaterską, P ow tóre dlatego, że poszczególne czyny b o h a te r­
skie, spełn iane n iejednokro tn ie  p rzez ludzi bardzo  m łodych, 
nie m a ją  cech specjalnych, k tó re  różniłyby  je od podobnych 
czynów  spełn ianych  p rzez  ludzi do jrza łych , tak  by  m ożna 
je zszeregow ać w spec ja lny  typ  bohaterstw a w łaściw ego m ło­
dzieży.

D latego mówiąc o bohaterstw ie m łodzieży nie będę rysow ał 
pełnego ty p u  m łodzieńca-bohatera. Z atrzym am  się natom iast 
n a  p ierw iastku  bohaterskim , bardzo  d la  bohaterstw a istotnym ,
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k tó ry  bardzo pow ierzchow nie w ystępu je  w  w ieku m łodzień­
czym.

D la dokładniejszego w ytłum aczenia tego rozróżnienia dam  
tu  analogję: bohaterstw a z genjalnością. G en ja lność rów nież 
pełne w cielenie swe zn a jd u je  w  osobie genjusza, a le  o p ie r­
w iastku genjalności m ożna mówić i w  zastosow aniu do lu ­
dzi, k tórych  za pełnych  genjuszów  nie uznajem y, k tó rzy  jed ­
nak  w um ysłowości swej i w swym charak te rze  p o siad a ją  ce­
chy takie, jak  in tu ic ja  i t, p,, k tó re  w  pełn i rozw oju  stanow ią 
isto tną  cechę genjusza.

Jak iż  to jest ten  p ierw iastek  bohaterstw a, bardzo  istotny, 
k tó ry  w ystępuje tak  często w  w ieku m łodzieńczym , a w pełni 
rozw oju stanow i isto tę boha te ra?

Jest to zdolność wyrośnięcia aktem własnej woli ponad sie­
bie samego.

K ażdy człowiek rodzi się, w ychow uje i rozw ija w  pew nych 
określonych w arunkach. B ędą to w arunki m aterja lne , k u ltu ­
ralne, m oralne, dom u rodzicielskiego, v/zględnie tego środo­
wiska, w którem  żyje. Będzie to szkoła. B ędzie to  k lasa  spo­
łeczna, w arstw a tow arzyska i t. p., do jakiej należy. C ałe to 
środowisko, w zględnie środow iska posiad a ją  obow iązujący 
zespół ideałów  religijnych, m oralnych, narodow ych, posiad a­
ją  zespół asp iracy j zawodowych, tow arzyskich, a  w reszcie 
cech obyczajow ych i t. d. J e ś li dany  człow iek zachow uje się 
wobec tych w szystkich cech i dążności środow iska biernie, to 
środowisko to  m yśli i decyduje  n iejako  za niego, k sz ta łtu je  
jego duszę i jego życie. N ieraz pow iedzieć m ożna, że zanim
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człow iek życie sw oje p rzeży ł, to  is tn ia ło  ono Już n iejako  
zgóry, tak  jak  p lan  jakiegoś budynku istn ieje , zanim  budynek 
sam  stanął. I d la  człow ieka tego nie pozosta je  nic, jak  ty lko 
w ypełnić sobą schem at zgóry  przygotow any p rzez  w arunki 
środow iska,

A le tu  przychodzi w łaśn ie  ów m om ent w zniesienia się, w y­
rośnięcia ponad  sam ego siebie, ukształtow anego  tak , jak  go 
środow isko ukształtow ało . Je s tem  przekonany, że k ażdy  m ło­
dy  człow iek p rzeżyw a tak i m om ent tęskno ty  za  sw oją w łasną 
postacią  życia, tak i m om ent, w  k tórym  do głosu w nim  do­
chodzi p ierw iastek  bohaterstw a. U jednych  je s t to słaby  o d -, 
ruch, k tó ry  p rzygasa  ła tw o; potem  już środow isko go k sz ta łtu ­
je, o k reśla  horyzont jego m yśli i zakres asp irac ji; i jeśli to 
środow isko jest dużo w arte, to naw et u k sz ta łtu je  go na p o ­
rządnego człow ieka, pożytecznego członka społeczeństw a. 
U innego w prost przeciw nie, m om ent tak i w ybucha jako  bim t 
p rzeciw  otoczeniu, p rzeciw  sobie sam em u, p rzeciw  w ierze­
niom i ideałom  w yznaw anym , asp iracjom  i kierunkom  dotych­
czasow ej swej pracy . B unt często n iedo jrza ły , n iesp raw ied li­
w y i destru k cy jn y  w stosunku do w łasnej p rzyszłości, U n ie­
licznych jednostek  ten  m om ent przełom ow y w ypada pow ażnie, 
do jrza le , owocnie. Nie je s t ani odruchem  słabym , k tórego lo ­
sem  zagubić się w  jednostajnym  biegu dni, ani nierozum nym , 
destrukcy jnym  buntem . J e s t  n ap raw d ę  m om entem  w yrośn ię­
cia w górę, ponad  dotychczasow ą, okolicznościam i u k sz ta łto ­
w aną osobowość, n ap raw d ę  m om entem  bohaterskim . K ry s ta ­
lizu je  on się w jakieś postanow ienie, jakiś krok, jakiś czyn.
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. N azw aćby go m ożna czynem  pierw orodnym , bo z niego rodzą 
się następne czyny tego człow ieka, rodzi się lin ja  zasadnicza 
całego n ieraz życia.

P rzy k ład y  tak ich  czynów  pierw orodnych p rzy toczyć jest 
bardzo  łatw o. K ażde pokolenie m a sw oiste czynów  tak ich  ty ­
py. D la mego pokolenia typem  takiego czynu było pó jście do 
Leg jonów.

Życie społeczeństw a polskiego p rzed  w ojną św iatow ą w tło ­
czone było w bardzo  ciasne, a le  bardzo  ściśle określone ram y. 
W iadom o było zgóry n iem al w  szczegółach, co czeka m łodego 
człow ieka ze sfery  in teligentnej, k tó ry  skończył gim nazjum  
i szkołę wyższą, W  jednym  zaborze k a r je ra  urzędnicza, 
w dwóch innych ,,w olny zaw ód" lub stanow isko p rzy  jakim ś 
w arsztacie ekonom icznym. Szerszy  pozornie rozm ach mógł 
mieć (zw łaszcza w G alicji) ten, kto dostał się do życia po li­
tycznego, a le  w  stronnictw ach um iarkow anych był to  tylko 
dodatkow y w arjan t, nie zm ieniający zasadniczo obranej k a r je ­
ry, chyba p rzyśp ieszający  ją  nieco, w  stronnictw ach lewych 
zaś do życia politycznego szli najczęściej ci, k tó rzy  w zw yczaj­
nej k a r jerze nie m ieli pow odzenia, a  n ieraz byli t, zw. w yko­
lejeńcam i. G arść ty lko zdobyła się na to, że m yślą sięgała po- 

r n ad  ten  poziom. M yślała  o Polsce, o N iepodległości. P rzygo- 
I tow yw ała się do ro li człow ieka, k tó ry  będzie w alczył i zdo ­

byw ał. M om ent w ybuchu wojny, o ile d la  ogółu był m om en­
tem  ru iny  ich autom atycznie przygotow anych p lanów  życio­
wych, o ty le  d la  nich był m om entem  w yrośnięcia ponad  do­
tychczasowego sam ego siebie, m om entem  bohaterskim , momen-
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tem  czynu pierw orodnego. W y tk n ą ł on lin ję  ich życia po  no­
wej zupełn ie  kolei, ok reślił ich postaw ę życiową, a  naw et 
w ytknął im now y zawód.

Dziś d la  w as sy tu ac ja  w cale do tam tej nie jest podobna. 
Bogactw o możliwości, s to jących  p rzed  m łodym  Polak iem  jest
0 w iele w iększe, R am y możliwości m imo w szelkich „kryzysów “ 
nie są  tak  ciasne, o tw iera ją  drogę do w szelkich zawodów, 
a  naw et geograficznie o tw iera ją  je na ca łą  P olskę i na ca ły  
św iat, A le  rów nież i jakiegoś przełom u, jakim  d la  nas było 
zdobycie niepodległości, n ic w idać w  m ożliw ej do p rzew idy­
w ania perspektyw ie.

Niemniej każdy z Was młodych przeżyje, a może właśnie 
przeżywa swój moment bohaterski, moment stanowienia sa­
memu o sobie, moment spełnienia czynu pierworodnego. 
W  w iększości w ypadków  —  tak  sądzę —  będzie to m om ent 
w yboru zaw odu. N iechże w ypada on W am  nie po lin ji au to ­
m atycznie w ytkniętej p rzez  n as tro je  otoczenia, ani po  lin ji 
n iedo jrza łego  buntu. N iechże w ypada w  m yśl służby idei, 
jaka  nam  przyśw ieca i w  m yśl pow ołania, jak ie  w  głębi swej 
duszy czujecie.

A le  nie m a w  tem  żadnej konieczności, że m om ent ten  
p rzeżyw ać będziecie w łaśn ie n a  tle  w yboru zaw odu. M oże 
przeży jec ie  go na tle  m oralnem  lub przekonaniow em , n a  tle  
jak iejś  zm iany w  położeniu  W aszem  m aterja lnem  i t, p, —
1 m om ent w yboru zaw odu tam tym  m om entom  m oże być po d ­
porządkow any.

W  każdym  razie  chcę zw rócić uw agę na jedno. T ak  jak  je-
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stem  przekonany, że tak i m om ent bohatersk i jest udziaiem  
każdego człowieka, tak  z drugiej s trony  zaznaczam , że ty l­
ko w w yjątkow ych w ypadkach  i u  w yjątkow ych indyw idual­
ności m om ent tak i po jaw ia  się w ięcej niż raz w życiu. D la ­
tego kategorycznym  nakazem  jest nie zm arnow ać tak  bardzo  
w artościow ego m om entu —  jakby  pow tórnych św iadom ych 
narodzin  —  i p rzeżyć go w sposób konstrukcyjny , a  nie d e­
strukcy jny .

N iech czyn W asz p ierw orodny w każdej postaci, w  jakiej 
spełn ić  go W am  przyjdzie, będzie ow iany pierw iastk iem  boha­
tersk im  w yrośnięcia ponad  sam ego siebie.
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STRAŻ PRZEDNIA

Rozwój ch a rak te ru  i um ysłu  uczącej się m łodzieży osiąga 
mniej więcej w la tach  stud jów  licealnych ten  m om ent, k iedy  
m łody człow iek zdobyw a poczucie w łasnych  sił i zaczyna 
p ragnąć  sam odzielnie sił tych  próbow ać. J e s t  to  m om ent, 
w  którym  dom i szkoła stw ierdzają , że m łodzież zaczyna im 
się w ym ykać z pod bezw ględnego kierow nictw a. N ie jedno­
kro tn ie w  m om encie tym  zachodzą fak ty  pew nych konfliktów ; 
konflik ty  te  byw ają czasam i ostre, zw łaszcza gdy  czynniki 
wychow aw cze nie z d o ła ją  m om entu tego odpow iednio w y­
czuć i uchwycić.

Zrozum ienie m om entu usam odzieln ienia się m łodzieży i do­
cenianie jego znaczenia i w artości d la  rozw oju  dorasta jącego  
pokolenia, jest rzeczą w ielkiej wagi. W  okresie, k tó ry  rozpo-, 
czyna się około 16— 18 roku  życia, a  trw a  m niej w ięcej do 
czasu  w ybrania  sobie zaw odu i rozpoczęcia p ra cy  zarobkow ej,
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A.

m łody człow iek zdobyw a sobie swój stosunek do św iata i ży ­
cia, k rysta lizu je  się pod  względem  poglądów , a  zw łaszcza pod 
względem  charak teru . Sam odzielność postępow ania, odpo­
w iedzialność za sw oje pog lądy  i za sw oje czyny nie dadzą  
się, oczywiście, w łożyć n iejako  z zew nątrz  w  ro z w i^ jące g o  się 
człow ieka —  jak  rzeczy  gotowe; m uszą być w odpow iednich 
p rzez niego w arunkach  zdobyte i w ypracowane* N ieodpo­
w iednie pod tym  w zględem  w arunki w ychow ania p roduko­
w ać będą ty p y  nieodpow iedzialne, zbuntow ane, nasiąknię te  
bezpłodną lub d estrukcy jną  negacją  —  a rów nolegle ty p y  rów ­
nież n ieodpow iedzialne: naśladow nicze i oportunistyczne.

Ta sam orzutnie pow stająca dążność do sam odzielności ob­
jaw ia się w śród m łodzieży tendenc ją  s tw arzan ia  sobie środo­
w iska sam okształcenia i sam ow ychow ania możliwie n iezależ­
nego od dom u i szkoły. W  Polsce, w  epoce p rzed  zdobyciem  
niepodległości, środow iskiem  takiem  by ły  ta jn e  organizacje 
uczniowskie. W  nich do jrzew ała  i trenow ała  się n iejako  sam o­
dzielność m łodzieży. B yły  one najczęściej ekspozyturam i or- 
ganizacyj politycznych różnych odłam ów, posiadały  jednak  
sam oistne życie w ew nętrzne, a n iejednokro tn ie pow staw ały  
i zupełnie sam orzutnie. R ola tych organizacyj by ła bardzo  d u ­
ża w historji narodu. W alka  o polskość szkoły w zaborze ro ­
syjskim  i pruskim , psychiczne przygotow anie pokolenia, k tó re  
w ystąpiło  do w alki o n iepodległość —  o p iera ły  się o owe t a j ­
ne organizacje uczniow skie m inionej epoki. R ola organizacyj 
tych była rów nież bardzo  duża w w ychow aniu czy ,,sam owy-

42



chow aniu się" pokolenia pod w zględem  poglądów , a  p rzed e- 
w szystkiem  —  w artości m oralnych, sam odzielności i siły  cha­
rak te ru .

Po tej szczytnej, lecz bezpowrotnie minionej epoce pozo­
stała tendencja wielu organizacyj ideowych i politycznych, by 
tworzyć i dziś swoje tajne ekspozytury na terenie młodzieży 
szkolnej. Tendencja ta w dzisiejszych warunkach bytu naro­
du jest szkodliwa i władze szkolne w myśl dobra państwa i do­
bra moralnego samej młodzieży muszą jej sią stanowczo prze­
ciwstawić. Pasorzytują na tej tradycji tajnego organizowania 
młodzieży prądy destrukcyjne i antypaństwowe, pasorzytują 
opozycyjne part je polityczne, ale również i niektóre organi­
zacje, wypisujące „państwowość* na swym sztandarze, ucie­
kają się do tej metody i ze względów konkurencyjnych idą po 
linji najmniejszego oporu, schlebiając gustom młodzieży, któ­
rej nieraz podoba się tajność i brak kontroli.

Jedną z zasad wychowania państwowego musi być radykal­
ne zerwanie z tym zabytkiem ubiegłej epoki. Młodzież najnie- 
winniejszych nawet i najszlachetniejszych myśli i poczynań 
nie może przedsiębrać w tajemnicy przed własnem państwem 
i przed władzą szkolną, która dla niej jest tego państwa naj­
bliższym organem.

Rów nolegle z po trzebą  radykalnego  zerw ania z ten d en c ja ­
mi tw orzenia bądź to lerow ania ta jn y ch  organizacyj uczniow ­
skich istn ie je  jednak  po trzeba  w yznaczenia jaw nego terenu , 
na k tórym  m łodzież rozw ija łaby  i  ćw iczyła sw ą sam o d zie l-
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ność. Jaw n a  wobec szkoły  i całego społeczeństw a organi­
zac ja  sam owychowawcza m łodzieży w w ieku szkół licealnych 
jest w  dzisiejszem  położeniu  n iety lko  pożądana, a le  i ko­
nieczna z punk tu  w idzenia w ychow ania narodow ego. T aką 
o rgan izacją  jest zaw iązana niedaw no i zatw ierdzona p rzez 
w ładzę państw ow ą ,,S traż  P rzedn ia".

Chcąc bliżej nieco scharak teryzow ać tę  organizację, k tóra, 
jako niedaw no pow stała, budzi szczególne za in teresow anie 
w  społeczeństw ie i w  świecie pedagogicznym  —  nie będę cy­
tow ał s ta tu tu  ani regulam inów ; każdy  łatw o je m oże dostać 
do ręki. Zatrzym am  się ty lko  n ad  głów ną jej m yślą  p rzew od­
nią, nad  osią k rysta lizacy jną  jej p racy  i s tru k tu ry  o rgan iza­
cyjnej.

B ardzo  rozpow szechnione jest m niem anie, że każd a  o rga­
n izac ja  -wychowawcza, a  zw łaszcza o rgan izacja  m łodzieży 
pow inna głosić w ielkie h asła  ideowe, bo w  ten  ty lko sposób 
m ożna w yw ołać en tuzjazm  po trzebny  do życia i rozrostu  o r­
ganizacji.

Uważam , że m niem anie to  nie jest zupełnie słuszne.
W iara  w  siłę hase ł ag itacyjnych w ydaje  mi się rów nież za ­

bytkiem  ubiegłej epoki —  te j epoki, k tó rej pow szechną po ­
stacią o rgan izacy jną  by ła organizacja polityczna, hasłam i 
i program am i, a nic konkretnem i p racam i i p rzedsięw zięcia­
mi zyskująca i w iążąca członków  i zw olenników . P o lska 
w epoce rozbiorów  ży ła  ideowo wielkiem i hasłam i w alki 
o niepodległość państw a; od m ożliwości u rab ian ia  w łasnej 
rzeczyw istości w  dziedzinie gospodarczej, k u ltu ra ln e j iłp .
odcięta by ła  w ładzą  zaborców. 44



Dziś sy tu ac ja  gruntow nie się zm ieniła. W e w łasnem  
państw ie rzeczyw istość społeczna z niezliczonem i jej po­
trzebam i i palącem i zadan iam i stoi o tw orem  —  ̂ i złym  
w ychow aw cą by łaby  organizacja , k tó ra  zad aw a la łab y  się 
ty lko  głoszeniem  haseł, tw orzeniem  ideologji, bez w ym a­
gania od swych członków  przedew szystk iem  zapraw ian ia  
się w rea lizac ji i p rak tyce . J e ś li  o en tuzjazm  chodzi, jest 
on z pew nością n iezbędny w  organ izacji m łodzieży, a le  
cóż w iększy entuzjazm  w yw ołać m oże w dzisiejszej, tak  
ciekaw ej konkretnego życia m łodzieży —  niż w łaśn ie p ra k ­
tyka, zdobyw cza próba sił w  p racy  rea lizacy jn e j, n a jle ­
p iej d a jącej w niknąć w te  dziedziny rzeczyw istości polskiej, 
k tó re  są  d la  danej jednostk i szczególnie in teresu jące.

P rac a  ideowa, idąca z tern rów nolegle, nab ierać  będzie przez 
to  rum ieńców  życia, zam iast kształtow ać się w sposób suchy, 
dok trynersk i; h asła  p rzes tan ą  być gołosłow nem i frazesam i, 
s tan ą  się zaw ołaniam i do w ysiłku d będą  głoszone w  poczu­
ciu odpow iedzialności. Takie właśnie połączenie pracy samo- 
kształceniowo - ideowej z równołegle idącemi, choćby naj­
skromniej szemi, próbami praktyki i reałizacji przyjąła „Straż 
Przednia“ za swą główną zasadą wychowawczą. D ostosow ana 
zosta ła  do tego budow a o rganizacyjna. Zespół, podstaw ov/a 
jednostka o rgan izacy jna  m łodzieży, pośw ięca się p racy  sa- 
m okształceniow o - id eo w e j; jednak  w edług zam iłow ań czy 
asp iracy j poszczególnych uczestników , zespół dzieli się na 
koła, pośw ięcone p rak tyce  i rea lizac ji —  każd e  w  obranej 
p rzez  siebie dziedzinie. P rzedm iotem  p racy  rea lizacy jn e !
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kół są  zarów no sp raw y życia szkolnego, jak  sam orząd szkol­
ny, samopomoc, kó łka naukow e, literack ie , m uzyczne itp, jak  
i zain teresow ania pozaszkolne, np. nauczanie dzieci, udział 
w  p racy  św ietlicow ej, w  kołach L. O, P . P . lub Ligi M or­
skiej, p rzedsięw zięcia krajoznaw cze, sportow e, p róby  z dzie­
dziny  techniki i tp . D ążnością przy tem  jest, by w  zespole prze- 
dew szystkiem  ci opracow yw ali jakiś tem at ogólniejszy, k tó ­
rzy  coś z danej dziedziny re a lizu ją  w  szkole, np. re fe ra t
0  stan ie ośw iaty  w Polsce, tem at społeczny porusza ten, kto 
p ra cu je  w  kole sam orządow ców  lub w  kole, pom agającem  
w m iejscowym  kom itecie pom ocy bezrobotnym ; re fe ra t o zdo­
byczach techniki w ygłasza członek koła technicznego itp.

S tosunek „S traży  P rzed n ie j"  do w ładz szkolnych, unorm o­
w any sta tu tem  oraz zarządzeniam i M inisterstw a W . R. i O. 
P ., u łożony jest na zasadzie pełnej jaw ności oraz nadzoru  
w ładz szkolnych n ad  O rganizacją , p rzy  zachow aniu jednak  
jaknajbardzie j n ieskrępow anej in icjatyw y zrzeszonej m ło­
dzieży. K ierow nikam i zespołów  i kół są  w  zasadzie uczniow ie; 
kierow nikam i w iększych całości o rganizacyjnych oraz in ­
s truk to ram i sta le  odw iedzającym i i instruu jącym i zespoły
1 koła są ludzie m łodzi, czu jący  się w stosunku do uczniów 
starszym i kolegam i: studenci szkół wyższych, m łodzi p e d a ­
gogowie itp . W ład ze  okręgowe i naczelne organizacji złożo­
ne są  z działaczy  społecznych, z dużem  uw zględnieniem  św iata 
pedagogicznego. O prócz kierow ania spraw am i o rganizacyj- 
nemi, personalnem i, adm inistracyjnem i, opracow ują one za 
pośrednic tw em  w yłanianych kom isyj zasady  i wskazów ki za-
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rów no d la  p racy  sam okształceniow ej, jak  rów nież w  porozu­
m ieniu z odpow iedniem i o rganizacjam i — prak ty czn e  w ska­
zówki d la  p ra c y  rea lizacy jne j.

Rozw ój o rganizacji w ychodzi już dziś ze stad ju m  p ocząt­
kowego, posiada już dorobek we w szystkich dzielnicach i ro ­
ku je  jakna jlep sze  w idoki n a  przyszłość, poniew aż tak  p o ­
trzeba, jak  i głów ne w ytyczne organizacji zn a laz ły  pełne 
zrozum ienie w śród  m łodzieży i w  społeczeństw ie do jrzałem , 
spec ja ln ie  zaś w  św iecie pedagogicznym .

W  tych w arunkach  „S traż  P rzed n ia"  okaże się godną sp a d ­
kobierczynią daw nych ta jn y ch  organizacyj ideow ych m ło­
dzieży. J a k  tam te, z konieczności w  ukryciu, przygotow yw ały  
zastęp  bojow ników  niepodległości —  tak  ona jaw nie wobec 
szkoły  i społeczeństw a ćwiczyć będzie sam odzielność i odpo­
w iedzialność m łodego pokolenia, p rzyszłych  tw órczych oby­
w ateli państw a.
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NA PROGU NOWEGO ROKU SZKOLNEGO

G dy zaczynacie nowy rok p racy  szkolnej i now y rok p racy  
organizacyjnej w  „S traży  P rzed n ie j" , zw racam  się do W as 
z kilku m yślam i o P aństw ie Polskiem , w imię dobra, honoru 
i potęgi którego p racę  sw ą prow adzicie.

„N aród  m a ty lko praw o być jako  P aństw o"! w ołał odw aż­
nie K onrad  W yspiańskiego w  czasach, gdy spełnienie tego 
p raw a zdaw ało  się bardzo  odłegłem . S tw ierdzał tern słowem  
wielki tw órca tę  p raw dę, że by t naro d u  bez P aństw a jest k a ­
lectw em  —  że dopiero jako Państw o, n aró d  stać się może 
pełnym  N arodem .

Bo dopiero  jako P aństw o żyje, rozw ija sw ą wolę, działa . 
W  polskiem  pojęciu  państw o jest w spólnem  dobrem  w szy­
stkich jego obyw ateli. A le  jest jednocześnie i czem ś więcej 
jeszcze: jest tym  organem , zapom ocą którego n aró d  k sz ta ł­
tu je  i spełn ia swą ro lę dziejow ą, k tó ra  łączy  go z innem i na-
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rodam i i w raz z niem i we w spó łp racy  lub w spółzaw odnictw ie 
um ożliw ia zdobyw anie coraz now szych i doskonalszych form  
życia i tw órczości. Bez państw a —  i to  p aństw a m ocnego — 
dobrem  narodu  gospodaru je  ktoś inny, a  ro la  dziej'owa, eks- 
pansj'a jego k u ltu ra ln a  i tw órczość jes t niem ożliwa.

G dy  pojm iem y ten  zw iązek m iędzy N arodem , Państw em  
i ich tw órczą ro lą  pośród  innych narodów  i państw , p rz e s ta ­
niem y odrazu  in teresow ać się różnem i m ędrkow aniam i n a  te ­
m at, że N aród  jest w ażniejszy  niż Państw o, albo, że w ażn ie j­
szą niż N aród  i P aństw o  je s t m iędzynarodow ość. P ojm ujem y, 
że  czynną postacią  N arodu  jes t ty lko  P aństw o  i d latego  P a ń ­
stwo jako  dobro i potęga m usi być spraw dzianem  d zia łan ia  
obyw atelskiego.

G dyśm y więc Państw o, jego dobro, honor i potęgę uznali 
za głów ny spraw dzian  i w skaźnik naszego dzia łan ia  obyw a­
telskiego, w yciągnijm y z tego wnioski p rak tyczne.

„S traż  P rze d n ia“ uzn a je  za swe naczelne w skazanie, że  
uznaw ać jakąś zasadę  naw et n a jszczy tn ie jszą  je s t jeszcze 
niczem . N ależy  ją  p rak tykow ać, realizow ać. Sposobić się do  
przyszłej służby  P aństw u  p rzez  sam okształcenie i p racę  spo­
łeczną  —  jest to  zpew nością rzeczą w ażną, a le  i to  jeszcze 
nie w ystarcza. S ubordynację  wobec P aństw a należy  w yrazić 
czynnie. M acie do tego pole.

P o  ubiegłej bezpow rotnie epoce niewoli odziedziczyło ży ­
cie m łodzieży ta jn e  o rganizacje uczniow skie. W  owej epoce^
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gdy obce siły  łam ały  życie narodu, by ły  one niezbędne 
i szczytną sw ą ro lę spełn iły . Dziś jest epoka inna. P rzed  w ła- 
snem  P aństw em  i jego organam i publicznem i, jeśliby naw et 
ich postępow anie w te j czy owej spraw ie kom uś się nie podo­
bało, za ta jen ie  swej organizacji jest robotą m ałoduszną i d e ­
strukcyjną.

Nie zd a je  sobie jeszcze z tego sp raw y m łodzież, nie zda je  
rów nież i d o jrza łe  społeczeństw o. M łodzieży podobają  się 
n iekiedy ta jem nicze zw iązki i posiedzenia, a różne o rgani­
zacje  starszych  chętnie w yzyskują tę  słabostkę, by łowić dla 
siebie m łodych zwolenników. Robią tak  organizacje an typań - 
stwoY/e, a le robią to rów nież organizacje głoszące lojalność 
wobec Państw a, a  naw et ł, zw. ,,p rorządow e“ , —  m uszą więc 
spotkać się ze stanow czym  odporem  m łodzieży zdrow o 
o Państw ie sw ojem  m yślącej.

N a progu nowego roku  działalności „S traży  P rzed n ie j" , 
jako jej Przew odniczący, fo rm ułu jąc zasady  naszego stano ­
w iska wobec P aństw a, żądam  prak tycznego  ich realizow a­
nia —  i wzywam  w szystkich jej członków, uczestników  i k an ­
dydatów  do stanow czej w alki z nałogiem  ta jn y ch  organiza- 
cyj. W alkę tę  prow adzić należy  —  rzecz jasna —  środkam i 
koleżeńskiem i, bez uciekania się do donosicielstw a. K ażdy 
jednak  uczestnik czy kan d y d a t ,,S traży  P rzedn ie j" , k tó ry ­
by sam  do tego ro d za ju  organizacyj należał, uznany  będzie 
za  człow ieka stojącego poniżej norm  honoru obyw atelskiego.
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POJĘCIE OBYWATELSTWA I OBYWATELA

„S traż  P rzed n ia"  jest o rgan izacją  p racy  obyw atelskiej 
m łodzieży. D latego sp raw a „obyw atelstw a" i „dobrego oby­
w ate la"  jest często przedm iotem  w spólnych nam ysłów  w a­
szych w  zespołach.

Szukacie głębszej treśc i tych  po jęć  w  trad y c ji polskiej, 
w p isarzach  naszych, k tó rzy  od czasów  M odrzewskiego, Le­
szczyńskiego, M ickiewicza, aż  po Szczepanow skiego i P iłsu d ­
skiego pojęciom  tym  ciągle pośw ięcają najg łębsze swe m y­
śli, Szukacie te j treśc i rów nież i u  obcych, gdzie n ieraz n a j­
g łębszą treśc ią  m yślow ą radykalnych  przem ian społecznych 
i politycznych są nowe pojęcia o  obyw atelstw ie i obyw atelu.

A le zarów no głębokie syn tezy  najw iększych Polaków , jak  
efektow ne rzu ty  m yśli w spółczesnej eu ropejsk iej pozostaną 
d la  nas pustem i dźw iękam i, jeże li naszego pojęcia  obyw atel­
stw a i id ea łu  obyw atela nie oprzem y na dzisiejszej rzeczyw i­
stości polskiej i jej zdobyczach.
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G dy odrodziło  się P aństw o Polskie, ogół Polaków  p rz y ­
zw yczajony był do rządów  zaborczych i państw o nauczył 
się trak tow ać jako rzecz obcą. B liższe by ły  m u in teresy : 
swoje w łasne, swej rodziny, swej dzielnicy, swego zaw odu 
czy k lasy  społecznej. W  imię in teresów  tych zw racał się do 
P aństw a i w edług nich u k ład a ł swój do niego stosunek. T y l­
ko n ieliczna garść tych, k tó rzy  o N iepodległość w alczyli, n a ­
uczyła się praw dziw ie spraw ę P aństw a staw iać ponad  w szy­
stko, a  siebie um iała  spraw ie te j staw iać w  służbę.

W  m iarę rozw oju  stosimków polskich w niepodległem  P a ń ­
stw ie coraz szerszy ogół przekonyw ał się całkiem  p rak ty cz ­
nie, że owo interesow ne podejście do P aństw a jest niety lko 
nieszlachetne, a le  i  szkodliwe, bo osłab ia jąc  P aństw o osłabia 
z niem  razem  nas sam ych i bliższe nam  zbiorowości. Jed y n ie  
szlachetnym  i jedynie realnym  okazał się w  m iarę dośw iad­
czenia stosunek do P aństw a ukształtow any  na w zór stosunku 
szerm ierzy N iepodległości.

P raw dziw ym i obyw atelam i okazali się nie ci, k tó rzy  różne- 
mi zabiegam i zdobyli sobie w ielki rozgłos lub w ybitne zasz­
czyty  i godności, nic ci, k tórzy, s tw arza jąc  różne najsp rzecz­
niejsze n ieraz m iędzy sobą program y, p o trafili od P aństw a 
najw ięcej wym agać. Przeciw nie, obyw atelam i takim i okazali 
się ci, k tó rzy  do rozbudow y P aństw a i jego potęgi po trafili 
wnieść konkre tny  dorobek, a za jm ując najskrom niejsze czy 
najb ard z ie j naczelne stanow iska społeczne lub urzędow e, po­
trafili oddać się służbie na tern stanow isku bez reszty , tak  
jak  szerm ierze N iepodległości, k tó rzy  w swej służbie ry zy ­
kow ali w szystko —  naw et życie.
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z  tej p rak ty k i i tego dośw iadczenia w ynikło w spółczesne 
polskie po jęcie obyw ate lstw a i obyw atela. P raw dziw ym  oby.-, 
w atelem  w Polsce dzisiejszej jest ten, k to  na tym  posten m - " 
ku, jaki obowiązek czy zam iłow anie k azało  m u zająć, po trafi, 
siebie sam ego oddać  w  służbę spraw ie. M oże to  być p laców ką ’ 
w ażna lub podrzędna, efektow na lub skrom na —  nie to  jest 
is to tą  rzeczy, lecz ów stosunek, z jakim  służbę sw ą spełniam y, 
ów stosunek, k tó ry  nazyw a się bezinteresow nym . I niech 
W as nie sugeru je tu  nm iem anie, że lepszym  z obyw atelskiego 
punk tu  w idzenia jest tak i postenm ek , k tórego p raca  w ym a­
ga p ięknych ideologicznych uzasadn ień  (jak  np, p ra ca  w  w a l­
ce z bezrobociem , lub ośw iata). Rów nie dobre są p o sten m k i 
w ym agające np. w ysiłku  fizycznego i technicznego». W zór: 
Żwirko, W igura i Skarżyński, to  technicy  i sportow cy, a sto ­
sunek ich do p racy  na posterunkach, ów stosunek „bez re sz ty “ 
postaw ił ich w rzędzie najw iększych  bohaterów  P olsk i dzi­
siejszej.

P od  znakiem  zapraw ian ia  się do tak  po jętego  obyw atel- , 
stw a odbyw a się p ra ca  S traży  P rzedn ie j, W arsz ta tem  jej bez- * 
pośrednim  są w asze ko ła pośw ięcone p racy  rea lizacy jne j, 
w k tó rej dobrow olnie z zam iłow aniem  obranem u odcinkow i 
uczycie się oddaw ać bezinteresow nie. N a zespoły  przynosicie 
już m yślow ą esencję w ypraktykow anej treśc i i w ym ieniacie 
w  p ra cy  ideow o-sam ow ychow aw czej m yśli częściowo p rz y ­
najm niej osobistą p ra k ty k ą  ugrtm tow ane.

I przełom ow ym  na całe n ieraz życie będzie d la  w as ten  , 
n iedalek i m om ent, gdy będziecie decydow ali o w yborze p rzy - ^
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szłego zaw odu. M otyw am i decyzji s tan ą  się wam  —  jeśli do­
brze p racę  n ad  sobą w  S traży  P rzedn ie j przeprow adzicie —  
nie in teresow ne pobudki lepszego zarobku, k a r  jery , zaszczy­
tów, —  lecz obyw atelskie: pożytek  publiczny i m niłow anie 
przedm iotu . W ted y  służbie w przyszłym  zaw odzie oddać bę­
dziecie mogli całego siebie z pełnem  poczuciem  odpow ie­
dzialności i z radością.
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PRZEDMOWA DO „MYŚLI SPOŁECZNEJ"

Człowiek, k tó ry  chce być czynnym  i tw órczym , zdobyć się 
m usi na entuzjazm . Bez tego stanu  duszy w szelkie poczyna­
n ia  są  m ałej w artości,

P o lska  od w ielu dziesiątków  la t n ie  m iała  w arunków  tak  
pom yślnych d la  narodzin  entuzjazm u, jak  dziś.

N iechaj nie dziw ią się ci, k tó rzy  za tru li swe dusze n a rze ­
kaniam i na tru d n e  czasy, na „kryzys", S tan  nasycenia m a- 
terja lnego  sp rzy ja  raczej psychice spożyw ania i używ ania, 
niż psychice górnych poryw ów . Pom im o trudnych  w arunków  
m aterja lnych , te ra z  p rzed  obecnem  pokoleniem  ca ła  P o lska 
stoi otw orem , a  p rzed  dzisiejszą dopiero  P o lską  —  otw orem  
ca ły  św iat. P oprzedn ie  pokolenia, skrępow ane niew olą, gór­
ne lo ty  realizow ać m ogły ty lko  w  m arzeniu, ty lko  w  dok­
trynach , w górnolotnych hasłach, k tórem i beznadziejną czę­
sto  rzeczyw istość sobie p rzesłan iały ,
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N a czyn zdobyć się m ogły ty lko  jednostki w yjątkow e, bo 
w ym agał on n ieraz o fiary  n ad  norm alne siły.

D zisiejsze pokolenie do rzeczyw istości polskiej zabrać się 
może obiem a wolnem i rękam i, —  byłoby więc pokoleniem  
karłów , gdyby p rzesłan ia ło  sobie rzeczyw istość m ajakam i, 
a  nie po trafiło  w ykrzesać w sobie ducha zdobywców, rozp a­
lić en tuzjazm  do czynu, do p rak tyk i, do realizacji.

B roszura n in iejsza m yślow o p ro stu je  tę  drogę, bo w  wielu 
m iejscach jest ona zabagniona pozostałościam i epoki m inio­
nej, k tó ra  u  nas by ła  epoką niewoli.

W  jednym  z p rzedw ojennych  artyku łów  swoich Jó ze f P ił­
sudski, tw órca i w ychow aw ca P olsk i W yzw olonej, zas tan a ­
wia się n ad  zagadnieniem  przeprow adzen ia  pom yślnie m o­
bilizacji pow stańczej. I isto tę zagadnienia w idzi w  problem ie 
m oralnym : jak  zm ienić duszę, by s ta ła  się ona narzędziem  
zw ycięskiej rew olucji?

Życie człow ieka i n a ro d u  jest w alką. W  w alce te j zw ycięża 
ten, k to  duszę sw oją p o tra fi uform ow ać na narzędzie  zw y­
cięstw a ukochanej spraw y. A  duszę form ujem y w  pracy, 
w  realizacji, bo ona jedynie w prow adza nas w  czynny kon­
ta k t z rzeczyw istością.

P rzez  czynny kon tak t z rzeczyw istością doskonalić będzie 
dusze sw oje pokolenie „S traży  P rzedn ie j" , i im bardziej je 
udoskonali na narzędz ie  zw ycięstw a, tern bardziej „udosko­
nali p raw a Polsk i i rozszerzy  jej granice".
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NASZE HASŁA

N a teren ie  akc ji „m asow ej" spotykacie się w  ag itac ji po li­
tycznej z n ieustanną negacją. S łyszycie n ieustannie w ołania 
ag itatorów  party jnych , głoszących k ry ty k ę  i opozycję —  cią­
gle n a  innych odcinkach, ciągle z innych, na jsp rzeczn ie jszych  
powodów.

...Po przełom ie „m ajow ym " po lityka państw ow a w ystąp iła  
przeciw  m etodzie p isanych program ów , a  zw łaszcza przeciw  
dotychczasow ej m etodzie hase ł ag itacy jnych  —  i d latego  z a ­
danie sform ułow ania pew nego kanonu now ych haseł by ło  tak  
trudne.

N asze h asła  nie m ogą zaw ierać m om entów  dem oralizujących 
m asy. '

N asze h asła  nie m ogą być truizm am i, bo pow tarzan ie  n a j­
dosto jn iejszych  naw et truizm ów  dem oralizuje . N ie m ogą rów ­
nież daw ać sa ty sfakcji masom, schlebiać im lub daw ać upust 
niskim  instyktom .
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N asze h asła  nie mogą być dom aganiem  się różnych dobrych 
rzeczy, k tó re  bez zasługi m a ją  spaść skądś —  z nieba.

N asze h asła  —  jednem  słowem  —  m uszą być czemś zupełnie 
innem , niż dotychczasow e h asła  ag itacy jne; m uszą być przo- 
dew szystkiem  skrótam i surow ych wym agań, jakie staw iam y 
sobie, organizacjom  naszym  i całem u społeczeństw u.

...Zawsze mówmy ludziom  w pierw szym  rzędzie o ich obo­
w iązkach, a  nic o upraw nieniach, I d latego  na pierw szem  
m iejscu  sform ułuję hasła  —  przeciw  hasłom :

Wykreślić z naszego słownika słowa „Protestujemy'" i „Żą­
damy“ —  i zastąp ić je  słow am i: „dążym y“ „pracujem y".

Wykreślić słowo „Interes", a naw et w  znaczeniu „in teres 
zbiorowy*^ —  a  zastąpić je słowem „Służba"".

A  te raz  h asła  pozytyw ne. W ięc przedew szystk iem  to, co 
nazyw am y „im ponderab iljam i“ . T u um ieszczę tc,„, k tó re  mó­
w ią o honorze, bezinteresow ności, odpow iedzialności, a  k tó re  
nie są niczem  innem, jak  cnotam i rycerskiem i, O ,,naszem  no- 
wem rycerstw ie" mówił już na radom skim  Z jeździć Legjoni- 
stów  pułk , Sław ek, W  m yśl jego głębokich w skazań sform u­
łu jm y  hasło :

„Tworzymy Nowe Rycerstwo"". C notam i jego: b ez in te re ­
sowna służba i odpow iedzialność —  „bezw zględnie w ykony­
wam  to, do czego się zobow iązałem ". T ak po ję te  hasło  Nowego 
R ycerstw a stw orzy m oralny  stosunek do m as, czy t. zw. do-
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łów  społecznych —  o p arty  na poszanow aniu  człow ieka, —  
stw orzy tendenc ję  ich w yrów nyw ania ku górze, zam iast libe­
ra lno-dem okratycznego  niw elow ania szczytów  ku  dołom. J e s t  
to  ta  sam a dążność, o  jak iej m ówił M ickiewicz w  Księgach 
Narodu i w Panu Tadeuszu w  X II księdze, naiw nym  języ ­
kiem  G erw azego.

D ale j szłyby dw a hasła.,, o znaczeniu  politycznem , lecz rów , 
n ieź i wychowawczem , d a jące  u jście  tęsknocie ludzkiej do idei
0 dalekim  rzucie w  przyszłość. O to p ierw sze z nich:

„Wyzwolenie narodów ujarzmionych'*. Leży ono n a  lin ji 
m ocarstw ow ej rac ji s tanu  naszego państw a.,., ekspansji, k tó ra  
n ie  jest zaborczą ek sp an sją  te ry to rja ln ą , an i n aw et gospodar­
czą, n ie m a na celu w yzyskiw ania słabszych m etodą m ocarstw  
im perjalistycznych , —  lecz jes t szczerą po lityką  w yzw olenia 
narodów , k tó ra  u  nas w łaśn ie może być zupełn ie szczera, bo 
poprostu  w y rasta  z naszej sy tuacji geograficznej, k u ltu ra ln e j
1 gospodarczej, .

D rugie hasło  polityczne, b ardzo  dziś pow szechne, to:

Dążenie do nowego ustroju... W  naszem  ujęciu, —  jeśli nie 
ulegniem y dem agogicznym  pokusom  schlebiania takim  czy 
innym  klasom  czy w arstw om  —  jest to  hasło  wychowawcze, 
hasło  stopniowego ro zk ład an ia  odpow iedzialności za państw o 
n a  szerokie sfery  zorganizow anego społeczeństw a. Z ram ion 
jednego P iłsudskiego czy rząd u  odpow iedzialność będzie p rz e ­
chodziła na b ark i zw iązków  społecznych: gospodarczych —
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aby  w spó łdziała ły  z po lityką gospodarczą państw a, zaw odo­
wych !— aby  w iązały  pracow nika z zawodem , oświatowo- 
ku lturalnych , w ychow aw czo-w ojskow ych i t. d,

N akoniec dodam  jeszcze hasło  gospodarcze...

Kapitalizacja dla przyszłej rozbudowy —  drogą ofiary ob­
niżenia stopy życiowej; łączy  się z tern ideał surowości życia 
i obyczajów, zam iast dotychczasow ego m ieszczańskiego ideału  
dobrobytu.
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MYŚL WYCHOWAWCZA PIŁSUDSKIEGO

Is to tną  postaw ą Jó ze fa  P iłsudskiego wobec ludzi jest p o ­
staw a wychowawcy.

N ajogóln iejszy  schem at zadań, jakie daw ał w  szkole ofi­
cerskiej Zw iązku W alk i C zynnej, w yg lądał m niej w ięcej ta k r 
w  krótkiem^ nadzw yczaj p lastycznem  opow iadaniu, n a  t le  
konkretnego terenu , s taw iał on m niejszy  lub w iększy oddział 
bojow y (partyzanck i), m ający  określone zadanie. D aw ał m u 
k ilka fragm entarycznych  w iadom ości o  n ieprzy jacielu , zah a­
czał tak im  lub innym  faktem  styczności z tym  n iep rzy jac ie­
lem, a w najbardzie j obfitu jącym  w  m ożliwości m om encie 
opow iadanie p rzery w ał i zapy tyw ał o decyzję. A nalogicznie 
k ierow ał stud jam i b isto rji w ojennej. Uczniowie zapoznaw ali 
się szczegółowo z zad an ą  do p rzestud jow an ia  akcją , dajm y 
na to  z w ojny rosy jsko-japońsk iej. P iłsudsk i w ybierał kon­
k re tn ą  sy tuację  jakiegoś większego czy m niejszego oddziału ,,
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kazał postaw ić się w  roli jego dowódcy, analizow ać swoje 
położenie, rozw ażać w szelkie m ożliwe sposoby rozw iązania 
tej sy tuacji i, m ając  w szelkie p ro  i con tra  —  pow ziąć de­
cyzję.

N ajogólniejszy  schem at sposobu pow ierzania komuś jak ie­
goś zadan ia  polega u P iłsudskiego  na określen iu  szerszego 
lub w ęższego zak resu  tego zadan ia  i naznaczeniu  celu, jaki 
działan iem  swem m a osiągnąć —  p rzy  zupełnem  pom inię­
ciu rozw ażań i instrukcyj szczegółowych na tak ie czy inne 
ew entualności. Tę p racę  analityczną podw ładny  w ykonać m a 
już sam, bez żadnego skrępow ania; zam iast szczegółowych 
instrukcy j, o trzym uje najczęściej pchnięcie m oralne w  ro ­
dzaju : „m am  do W as zaufanie".

Tę sam ą n a tu rę  m a najogóln iejszy  schem at społecznej, p u ­
blicznej działalności Piłsudskiego, N iem a w jego działan iu  
szczegółowo zapow iedzianych perspek tyw  i możliwości, n ie­
m a ,,program ów ", niem a nam aw iania, p rzekonyw ania, ag ito­
w ania, J e s t  w yraźnie w ytkn ięty  zasadn iczy  cel lub k ienm ek, 
jest w ybór m om entu, jest śm iały, często ryzykow ny i n ie­
oczekiwany, w łasną decyzją  p rzedsięw zię ty  krok —  jakiś 
ważny, nieodw ołalny, s taw iający  dany  zespół czy całe spo­
łeczeństw o w  określone, bogatem i m ożliwościam i w yposażo­
ne położenie, i następn ie  jest tem u zespołow i czy całem u 
spcdeczeństw u pozostaw iona sw oboda dalszego postępow ania 
w  tych  rozw iniętych m ożliwościach, W  tym  ostatn im  schem a­
cie m ieszczą się (o ile  w  schem atach bez resz ty  rzeczyw istość 
mieścić się m oże) w szystkie chyba najw ażn iejsze czyny P ił-
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sudskiego, np. rozw iązanie organizacji bojow ej P . P, S. p rzy  
jednoczesnem  stw orzeniu  Zw iązku W alk i C zynnej, czyn 6 
sierpnia 1914, u stąp ien ie  z Legjonów, odm ow a przysięgi 
i u stąp ien ie z R ad y  Stanu, zw ołanie Sejm u U staw odaw czego 
i oddan ie  m u swej w ładzy, w ypraw y w ileńska i kijow ska 
(szczególnie po lityczna ich strona), w ojna obronna 1920 r. 
(w szczególności polityczna jej s trona), ustm ięcie się z chw i­
lą  pow stan ia rząd u  W itos— K orfan ty  z życia publicznego, 
p rzełom  m ajow y.

N a tle  tak  ogólnie naszkicow anych schem atów  w ychow aw ­
czego postępow ania P iłsudskiego, k tórych  is to tą  jest w ydo­
byw anie decyzyj, gim nastyka woli —  spróbujm y na p o d s ta ­
wie ogłoszonych pism  uchw ycić głębsze rozm yślan ia jego, 
da jące  zarys m etody i idea łu  społeczno-w ychow aw czego. 
Zbiorowy stan  duchow y naro d u  ocenia P iłsudski w  ten  spo­
sób, że P o lska  jako  ludzie i jako  społeczeństw o dotknięta  
je s t niedom ogą woli, n ieiuniejętnością zdobyw ania się na 
czyn i jego organizow anie. Spotęgow ana zo sta ła  ta  niedom o­
ga przez  długi okres niew oli po litycznej. T en okres oduczył 
Polaków  b ran ia  n a  sw ą odpow iedzialność decyzji, p rzyzw y­
czaił do u legania woli cudzej, m askow anego najczęściej w ielo- 
m ównością, p seud o ap ro b a tą  czy pseudokry tyką .

D latego jego ideał w ychow aw czy zm ierza do urobienia 
człow ieka w łasnow olnego i  w łasnow olnego społeczeństwa^ 
do w ydobyw ania z ludzi i ze społeczeństw a czynu. Nie n a ­
kazyw ania czy nam aw iania, a le  w łaśn ie  w ydobyw ania: s ta ­
w iania człow ieka i społeczeństw a w takiem  położeniu, w  któ-
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rem  rodzi się decyzja , poczucie odpow iedzialności i czyn.

Je ś li chodzi o Polskę, P iłsudsk i często zastanaw ia się nad  
tym  zbiorow ym  stanem  ducha, k tó ry  d a je  społeczeństw o 
w łasnow olne, zdolne do czynu —  n ad  tą  drogą, k tó ra  do t a ­
kiego zbiorowego stan u  ducha w Polsce prow adzi.

Z astanaw iając  się n ad  faktem  swej w ładzy  „d y k ta to r­
skiej"* z lis topada 1918, mówi Pliłsudski:,' „Z na jąc  h isto rję  
d y k ta tu r w szelkiego ro d za ju  i z operetk i i nie z operetki... 
zastanaw iałem  się n ad  tern, jak  się d y k ta tu ry  tw orzyły . Zw y­
kle drogi są tu  dwie — jedna gw ałtu  i narzucenia swej w ła ­
dzy... d ruga swobodnego wyboru... T u nie było  ani jednego 
ani drugiego w ypadku... S ta ł się fak t całkow iecie inny, fak t 
m oralnej p racy  narodu... Ten fak t m oralnej p racy , k tó rej do­
konał w  tym  czasie naród, nie jes t m oją h isto rją ; jest hi- 
s to rją  w szystkich tych m iljonów  ludzi, k tó rzy  w tedy  tego  d y ­
k ta to ra  słuchali... T a m oralna p raca , k tórej dokonał w tedy  
w ielom iljonow y naród, jest faktem  niezw ykłym ... B ył on jak- 
gdyby zaprzeczeniem  te j sm utnej dalekiej trad y c ji i tej 
sm utnej sław y, k tó rą  naród  nasz m iał w  przeszłości... D um ny 
jestem  z tego faktu, dum ny jestem  nietylko, że m nie ten  z a ­
szczyt spotkał, a le  dum ny byłem  rów nież ze swego n a ro d u “ .

K to  dobrze w m yśli się w  ten  ustęp  i  w  ca łe  to  Przem ów ie­
nie, ten  zgodzi się ze mną, że chodzi w niem  niety le o owego 
dyk ta to ra  i źród ło  jego w ładzy, ile o naród  i ź ród ło  jego czyn­
nej postaw y —  p rzejaw iającej się w  danym  w ypadku po ­
przez dyk ta to ra . W  dalszym  ciągu Przem ów ienia mówi P ił­
sudski o fakcie jednom yślnego w ybrania go p rzez Sejm  Na-
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czelnikiem  P aństw a „bez żadnego gw ałtu, przym usu, bez 
żadnej ag itac ji"  —  i podk reśla  fak t w łaśnie te j jednom yślno­
ści wyboru. „Zaszczyty, honory, zaufan ie jednozgodnie w y ra ­
żone znow u w yw ołały  mi gdzieś z zam ierzchłej p rzeszłości 
w spom nienia daw ne, w spom nienia przeklęte , gdzie by ły  te  
sejm y, k tó re  niegdyś bezradne i krzykliw e o jednozgodność 
w ołały  i n igdy  te j jednozgodnośoi nie m iały... G dzie te  
w spom nienia? P ierzchły , zginęły, bo znow u był ak t m oralny, 
ak t odrodzenia. Znowu jest jednozgodność, ta  niegdyś żą d a ­
na, ta  n iegdyś w ym arzona, ta  niegdyś k rzyczana i ok rzycza­
na, ta  jednozgodność w  jednym  akcie".

Zarów no w pozytyw nym  fakcie uznania go „dyk tato rem ", 
w  jednozgodnem , bez przym usu  i ag itac ji w ybraniu  go N a­
czelnikiem, jak  zresz tą  rów nież w negatyw nych objaw ach 
przedrozbiorow ej an a rch ji o raz we w spółczesnych w ichrze- 
niach przeciw  uznanem u i w ybranem u N aczelnikow i —  cho­
dzi P iłsudskiem u o stan  zbiorow ej duszy narodu, o a k t sam o­
rzutnego ześrodkow ania jego woli. Czynnikiem  ześrodkow u- 
jącym  był nie przym us fizyczny ani ag itac ja  (przym us m o ra l­
ny), lecz p ra ca  m oralna sam ego narodu, szuka jąca  w spólne­
go ośrodka woli, p rzezw yciężająca czynniki odśrodkow e.

W  r. 1918 —  19 ześrodkow anie woli n a ro d u  n astąp iło  na 
osobie konkretnej, na  osobie d y k ta to ra  i N aczelnika. K iedy- 
indziej jednak  owo ześrodkow anie następow ało  inaczej.

W  r. 1863 osoby cen tra lnej, w  k tó rej następow ałoby  owo 
ześrodkow anie woli narodu, nie było. P iłsudski, doszukując 
się w ielkości narodu  w owej epoce, odrzuca w szystkie w ybit-
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nc postaci pow stania, stw ierdzając, że ,,w ielka epoka w iel­
kich ludzi n ie dała, lub w iększym  z te j doby niezw alczone 
przez nich przeszkody  na drodze postaw iła". O drzuca i W ie­
lopolskiego i M ierosław skiego i Langiew icza i Ja ro sła w a  D ą­
brow skiego i Padlew skiego  i T raugu tta . O drzuca również, ja ­
ko czynnik żeśrodkow ujący  wolę narodu, legendę o T reuga 
Dei, o jedności p rogram u i p rzekonań  ludzi i stronnictw  ów ­
czesnej epoki. W  nienawdści do W ielopolskiego, k tó ry  ze 
swej strony  nie zaw ahał się prow okację branki do w ojska 
rosyjskiego planom  pow stania rzucić pod nogi, we w zajem ­
nej nienawiści, a  naw et pogardzie obu stronnictw  t. zw. 
„czerw onych" i „białych" —  widzi, zam iast różanej legendy 
o T reuga Dei, „pogardę, niechęć, nienaw iść,zbliżoną praw ie 
do w ojny dom ow ej".

A  jednak  fak t ześrodkow ania woli narodu  w r. 63 istn ia ł — 
fakt, pozw alający  rok ca ły  w alczyć z m achiną potężnego p a ń ­
stwa, u ra s ta ją cy  do m iary  „w ielkości". P unktem  ześrodko­
w ania te j woli nie był człow iek jak iś jeden, lecz au to ry te t 
R ządu  N arodow ego i sym bol jego —  pieczątka. Czynnikiem  
ześrodkow ującym  nie był ani przym us, ani agitacja , an i jed ­
ność program u skłóconych aż do nienaw iści ludzi i p a rty j, 

/lecz znów jak  później w  r. 1918/19 „p raca  m oralna naro- 
Idu", „w ielka p ra ca  ludzi, p raca  ogrom nej ilości wysiłków, 
ogrom na ilość woli, by rząd  swój w łasny zrobić silnym ".

A nalogję pom iędzy epoką sejm ową, a  rokiem  1918/19 P ił­
sudski w idzi i podkreśla : „G dy życie m ego naro d u  w ró ż­
nych epokach porów nyw am , to  znam  ty lko  dw ie epoki po*
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dobne do te j T reuga Dei; p ierw sza to  r  . 1863. „A  druga —  
to epoka, gdy w śród w ulkanów  św iata ziem ia nasza na nowo 
nad  potoki law y  gorącej się dźw igała... to  epoka nasza". 
P odstaw ą porów nania jes t owo T reuga Dei; lecz nie owo 
pow ierzchow ne i słowne, na bierności i zgodzie d la  św iętego 
spokoju ty lko  oparte , lecz T reuga Dei tw órcze, polegające 
na ześrodkow aniu  w oli w  jednym  kierunku, a  w ynikające | 
z m oralnej p racy  narodu. W  te j drugiej, naszej epoce naród  
dokonyw ał p ra cy  m oralnej p rzez  to, źe bez przym usu, bez 
nam ów  i agitacyj p rzezw yciężał chęci i niechęci poszczegól­
nych ludzi i p a r ty j, darząc  posłuchem  swego d y k ta to ra  i N a­
czelnika. W  pierw szej epoce działo  się zupełn ie podobnie, 
pom im o rozdarc ia  m yśli politycznej, dochodzącego aż  do 
znam ion w ojny dom owej. C zerw oni i B iali nie ,,p rzeb ra li się 
w  kolor różow y" i nie zlew ali siebie w odą różaną „ku uspo­
kojeniu  w łasnem u"; „ludzie zostali ludźm i, a  z nim i nam ięt­
ności i ich siła. Um ieli się przezw yciężyć, a  p rzy  tern zw y­
cięstw ie naw et ludzie m ali s tanęli do p racy , jako  ludzie god­
ni sw ojej epoki". I p raca  ich m oralna n ad  ześrodkow aniem  
woli narodu  odbyw ała się w  całym  szeregu opisyw anych 
p rzez P iłsudskiego aktów  drobiazgow ej p racy  sam ego R ządu 
N arodow ego i jego rozgałęzionego ap a ra tu , w  całem  m nóstwie 
ak tów  czci i poszanow ania d la  tego R ządu  ze strony  spo­
łeczeństw a, o raz w ogrom nej ilości aktów  posłuchu —  posłu ­
chu bez przem ocy, a  jedynie z dobrej wolL T ak  rodził się 
z p racy  m oralnej narodu  w obu epokach „cud siły... cud ja ­
k iejś w ielkości".
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T ak rodziła  się T reuga Dci ześrodkow anej woli narodu, 
„nic T reuga Dci szui zbiorow ej, nic T reuga Dci tchórzów, 
lecz T reuga Dci ludzi, k tó rzy  w w ielkiej godzinie, gdy p a ­
lec Boży ziemi dotknął, rosną w  olbrzym y olbrzym iej p racy  
m ora ln e j“ .

T ak  p rzed staw ia ją  się rozm yślania P iłsudskiego  na tem at 
stanów  duszy narodu, organizujących jego wolę, s tw a rza ją ­
cych czyn —  rozm yślania, na k tórych tle  zbudow any jest 
jego ideał wychow aw czy i m etoda w ychowawcza, stosow ana 
p rzezeń  w  prak tyce.

Id ea ł ten — to ześrodkow anie przez „p racę m o ra ln ą“ woli 
zbiorow ej ku celom wyższym . M etoda —  to stw orzenie wa- 
w anm ków , w których  ta  ześrodkow ująca, tren u jąca  n iejako  
wolę p ra ca  najow ocniej się odbywa, W anm kam i najow ocniej 
działa jącem i są takie, w których  p raca  odbyw a się jaknajsw o- 
bodniej, z dobrej woli, bez przym usu  fizycznego i m oralnego 
(instrukcje program ow e, agitacja , p rzekupstw o), w artm ki, 
da jące  idealną  jednozgodność, —  T reuga Dei nie z bierności, 
lecz z czynnego, zdobywczego nastaw ienia duszy w ynikające,

W  duszy  polskiej są dwie strony, bardzo  z pozoru do sie­
bie podobne i podobne nazw y mogące przybierać, a jednak  
różne m iędzy sobą jak  dzień i noc. S trona negatyw na w ynika 
ze spaczenia, z rozk ładu  strony  pozytyw nej, polegającego 
na zniknięciu p ierw iastka m oralnego, p ierw iastka poryw u 
woli ku górze. J e s t  jednozgodność liberum  veto —  i jedno­
zgodność posłuchu R ządow i N arodow em u czy w yboru N aczel­
nika. J e s t  sobiepańska dobra wola, m ów iąca sobie, ,,w P ol-
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sce jak  k to  chce“ —  i je s t ,,dobra w ola“, przezw yciężająca 
d la  w yższego celu w łasny  kaprys, czy egoizm i pow odująca 
ofiarę z siebie, w ydobyw ająca woli więcej, niż jakikolw iek 
przym us w ydobyć potrafi. M iędzy tem i dwiem a postaw am i 
duszy jes t ca ła  p rzepaść : czy T reuga Dei szui zbiorow ej 
i tchórzów  w biernocie pogrążonych, czy „ludzi, k tó rzy  ro^ 
sną  w olbrzym y olbrzym iej p ra cy  m o ra ln e j“ .

K toby więc „T reuga D ei“ i „dobrą  w olę“ P iłsudskiego chciał 
zrozm nieć jako ,,niesprzeciw ianie się z łu “ , k toby ich chciał 
szukać, elim inując „p racę  m o ra ln ą“, elim inując w ysiłek ze- 
środkow ania woli, więc elim inując w łaśn ie m om enty w ycho­
w awcze —  ten  z całej te j sp raw y nie zroziunie nic i zab łąka 
się w  czysto abstrakcy jne, pozażyciow e dociekania d o k try ­
nalne, z którem i P iłsudsk i n ie m a nic w spólnego. W  T reuga 
Dei, w  dobrej woli, w  p ra cy  m oralnej P iłsudskiego  jes t m ie j­
sce i na Czachowskiego, k tó ry  ,,batem  w ym usza posłuszeń­
stwo, trzym a ostro  w  ręku  wojsko, zm usza do p racy , bez­
w zględny d la  siebie, bezw zględny d la  w szystkich, Do skrom ­
nych białych... dw orków  p rzy jeżd ża jąc  batem  w alił w łaśc i­
cieli n akazu jąc  rekw izycje, karząc  opornych w stosunku do 
R ządu  N arodow ego“ .

P iłsudsk i nie jest teoretykiem , w yłuskującym  pojęcia 
w brew  życiu, ani doktrynerem , szukającym  zasad  m artw ych. 
J e s t  w łaśnie w ychowawcą. J a k  rzadko, k to  inny, w idzi on 
i czuje życie i jego praw a. Nie cofnie się p rzed  b ru ta ln ą  jego 
stroną, choć wie, że bru talność jes t skrótem  niebezpiecznym ,—  
że jest ty lko  zastrzykiem  ratow niczym , dopingującym  w olę'
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PRAWDA JEDYNA O CZYNIE LUDZKIM

J u ż  kończy się panow anie dogm atu o  autom atycznym  postę ­
pie ludzkości i św iata. P rzezw yciężyli go m yślow o w  p ierw ­
szych la tach  XX w ieku ideologowie społeczni i filozofow ie Z a­
chodu —  do dziw nie podobnych dochodząc syntez jak  nasi po ­
eci i m yśliciele pierw szej połow y XIX wieku, k tórzy, śladem  
M ickiewicza, przeciw staw ili się ideolog) i porew olucyjnego li­
beralizm u. W ojna  św iatow a zam ąciła unorm ow any bieg hi- 
s to rji końca ubiegłego i początku  obecnego stu lecia i  zachw ia­
ła  w śród szerokich m as w iarę  w  postęp  dokonyw ujący się stop­
niowo, m ocą siły  ciężkości rozw oju  historycznego. I nic już 
nie u ra tu je  tej w iary. W ysiłk i publicystów  liberalnych  i p a r- 
lam entarno-socjalistycznych , —  chcących wmówić w m asy, 
że stopniowo ra j na ziemi będzie się d la  nich realizow ał, jeśli 
ty lko zachow ane zostaną  dem okratyczne form y ustro ju  po li­
tycznego, —  że form y te  są  dostatecznem  m edjum  d la  u ła tw ie­
nia „tendencjom  historycznym " w yprow adzenia ludzkości 
z k ryzysu  gospodarczego, ku ltu ra lnego  i duchowego, —  robią
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już tylko w rażenie uporczyw ej obrony nie ty le  straconej p la ­
cówki, co w łasnych nałogów  m yślowych. M yśl ludzka tęskni do 
nowych syntez; odgrzebuje ideolog je epok m inionych, szuka­
jąc w  nich w ytchnienia —  na nowe szlak i w kracza jeszcze n ie­
śm iało, p rzerażona sk ra jnością  i załam aniam i pow ojennych 
dok tryn : kom unistycznej i  faszystow skiej.

D la m yśli poszczególnych narodów  droga do p racy  stoi 
otworem .

D oktryna autom atycznego postępu  n a  Zachodzie m iała pod ­
staw y w fak tach  dziejow ych. Tam  przez  k ilkadziesiąt la t p rzed  
w ojną uregulow any był tryb  życia o ty le, że daw ał złudzenie 
dzia łan ia  jakiegoś niezależnego od woli ludzkiej transceden- 
talnego  praw a, nazw anego tendenc ją  rozw ojow ą historji. U nas 
dok tryna  ta  w yw ierała w pływ  na um ysły  ty lko  n a  m ocy n a ­
śladow nictw a i bezkrytycznego pow tarzan ia  idei za tym  Z acho­
dem, na k tó ry  przyzw yczailiśm y się pa trzeć  jako  na niedościg­
niony w zór d la  nas pod każdym  względem . R zeczyw istość 
po lska przez k ilka ostatn ich  wieków h isto rji naszej jak n a jd a l- 
sza by ła  od obrazu autom atycznej ew olucji: w  żadnej niem al 
dziedzinie nie m ieliśm y powolnych, k rok za krokiem  osiąga­
nych zdobyczy.

W  Polsce rozwój i postęp  zdobyw any był —. i to  n ietylko 
w ostatn iej fazie dziejow ej —  wybucham i ducha, insp iracją , 
ofiarą, heroizm em , czynnym  entuzjazm em . B yło tak  nie w  je d ­
nej ty lko jak iejś dziedzinie. W  dziedzinie politycznej i wo­
jennej p rzyk ładów  takich  pełno, od czasów K irchholm u po 
czasy  P iłsudskiego, w  nauce —  od K opernika do N arutow icza,
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C urie-Skłodkow skiej i poeci nasi osiągali szczyty  natchnienia 
heroizm em  ducha i czynu, filozofowie n ie byli ludźm i szkoły 
i system atycznej m etody, lecz ludźm i o aposto lskiem  pow o­
łaniu, —  naw et w dziedzinie nie znoszącej zda  się niczego, co 
jest natchnieniem  lub bohaterską  ofiarnością, w  dziedzinie 
p racy  ekonom icznej, najw iększe bodaj zdobycze osiągane b y ­
w ały  p rzez ludzi typu  S tan isław a Szczepanow skiego.

T ak  było u  nas, tak  jest, tak  długo zapew ne u  nas będzie. 
In sp irac ja , heroizm  ofiarny  ludzi był i jes t głównym  m otorem  
naszego pochodu dziejowego, w nich rów nież leży  głów na n a ­
dzie ja  d la  nas, że zdołam y sp rostać  ogrom nym  zadaniom , ja ­
kie w yn ikają  z zacofania naszego historycznego i jak ie  leżą  
na szlaku  naszym  dziejow ym  —  szlaku  narodu  o nieustalonych 
pod żadnym  w zględem  granicach, k tó ry  skutkiem  tego, jeśli 
n ie  chce być przedm iotem  ekspansji cudzej, m usi stać się 
podm iotem  ekspansji w łasnej.

I m yliłby  się ten  k toby sądził, że w ybuchow y m otor naszego 
rozw oju, i ów jakby  skokam i realizow any pochód nasz dziejo ­
w y jest jedynie w ytw orem  nienorm alnych  w anm ków  dotych­
czasowych, wynikiem  ham ującego działan ia  k a tastro f d z ie jo ­
wych i niewoli po litycznej. I w  przedrozbiorow ych dziejach, 
k iedy  owe n ienorm alne w arunki jeszcze przecież nie istn iały , 
w idzim y ten sam  typ  p racy  naszych dziejów . C zasy p rzew le­
kłego zasto ju  p rzeryw ane były  od wieków w Polsce wybucham i 
entuzjazm u, podryw ającem i naród  nagle do pochodu stum ilo- 
wemi butam i; leniw a i beztroska b ierność ogółu oddaw na o k u ­
pyw ana była heroizm em  jednostek  i grup. Je ś li  więc wolno
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w tak  trudnych  do przeniknięcia um ysłem  spraw ach, jak ą  jest 
rac jo n a ln a  „logika“ dziejów  narodu , snuć jakiekolw iek p e r­
spektyw y n a  przyszłość, to  m oźnaby ty lko  przypuszczać, źe 
ow a in sp irac ja  i rozpęd  heroiczny, k tó rych  p rzy k ład  najczę­
ściej daw ały  jednostk i i n ieliczne grupy, w  przyszłości, w  swo­
bodnych w arunkach  bytu  sam odzielnego, s tan ą  się norm alnym  
sposobem  ciągłego działan ia  zespKjłów całych i szerszego ogółu. 
Rok 1863, Legjony a  zw łaszcza P, O. W . ,nastró j narodu  p rzed  
zw ycięstw em  1920 roku —  są  tego jakby  zapow iedziam i. W e 
w szystkich tych  m om entach dziejow ych rozpęd  heroiczny og ar­
nia liczniejszą grupę, n iekiedy ca ły  św iadom y ogół, —  a  p rzy - 
tem  objaw ia się zbiorow a in sp irac ja  specjalnego rodzaju , po le­
gająca  przedew szystk iem  na tern, że  zbiorow ością natchnioną 
rządzi nakaz  nie form alno-praw nej, lecz m oralnej na tu ry , n a ­
kaz, k tó ry  p rzy jm ow any jest p rzez  „podw ładnych“ bez p rz y ­
musu, w  sposób zupełnie dobrow olny.

Isto tą  stanu  m oralnego tych  polskich insp iracy j czynnych jest 
ów „rom antyczny“ nakaz m ickiewiczowski; „M ierz siły  na z a ­
m iary, nie zam iar w edług sił“ .

Ludzie i epoki, k tó re  p rzy zn a ły  sobie rozsądek  i realizm , 
odsądz iły  ów nakaz  od czci i w iary, osądziły  go jako  bez­
sens, lub poetycki paradoks. Tym czasem  cóż realn iejszego  
w  m om encie decyzji i działan ia  (a nie gatunkow o różnym  od 
tam tego mom encie k ry tyk i i analizy  rzeczy już stw orzonych),— 
cóż praw dziw szego i silniej stw ierdzonego dośw iadczeniem  
każdegu czynu, niż ów „rom antyczny“ n ak az?  Nie od środków  
do celu idzie decyzja, idzie czyn w świecie ludzkich możliwo-
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ści, lecz we w ręcz odw rotnym  kierunku. M yśl o środkach  
w mom encie decyzji jest po trzebna jako  k ry tyka , jak o  re flek ­
sja, k tó ra  decyzje wzmocnić m oże lub  zatam ow ać —  a le  
zaw sze pozostanie rzeczą w tórną. Środki i ich zasobność nie 
w y łan ia ją  z siebie au tom atycznie celu, k ierunku  woli, —  jak  
sądz iła  w brew  życiu filozof ja  ubiegłej epoki. P rzeciw nie: cel 
i zw iązana z nim  dynam ika woli s tw arza ją  środk i działania , 
u rucham iają  w  po tencja lnym  stan ie  spoczyw ające ich zasoby, 
jakby  w y tap ia ły  zd a tn y  do konstrukcji m eta l z ru d y  bogactw  
n a tu ra lnych  —  duchow ych zarów no, jak  m aterja lnych .

Nie je s t to w ięc w cale poetyckim  paradoksem , an i też  n ie  
jest rów nież jakiem ś specja lnem  objaw ieniem  ideologji p o l­
skiej, lecz ob jek tyw ną p raw d ą  czynu, k tó ra  n a  m iejsce daw nej 
determ im istycznej filozof ji au tom atycznego postępu  postaw io­
ną, rozw inięta i p rak tykow ana św iadom ie będzie. P o lska  w te j 
spraw ie szeczególnie w ażną pow inna odegrać rolę.

U nas dzieje toczy ły  się w  ten  sposób, że ze szczególną w y­
razistośc ią  uw ydatn iać się m usiała ro la  dziejow a w oli czło­
w ieka i jego charak teru . U nas codzienne d zia łan ia  szarej m a­
sy ludzkiej bardzo  n ik łą  daw ały  w ypadkow ą, k tó ra  nie m ogła 
stw arzać złudzeń  autom atycznie dokonyw anego się rozw oju; 
za to  jednostki i zespoły  heroiczne w  100®/o oddaw ały  siebie ,,na 
ofiarny  stos” , i zm uszone by ły  —  a d ługo jeszcze zm uszone 
będą —  w ielokroć w  życiu porzucać swój ,,dom ” (m aterjalny , 
doktrynalny , uczuciowy) i n a  w czorajszym  kształc ie  swym —  
jak P opie l Słow ackiego —  postaw iw szy nogę, w  następnym , 
wyższym  etap ie  swej drogi budow ać na nowo. D latego uśw ia-
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dom icnic u  nas i rozw inięcie p raw d y  czynu jest łatw iejsze. 
J e s t  ono p rzy tem  u nas bardziej niż gdzieindziej konieczne. 
Zastosow anie —  n iety lko  w w ojennej i  poetyckiej lecz dziś 
przedew szystk iem  w pokojow ej i gospodarczej dziedzinie — 
owej 100-procentow ej zasady  ofiarności i heroizm u i ugrunto­
w anie jej w  św iadom ości pow szechnej jest niem al w anm kiem  
naszego bytu  dziejowego.

P rzejściow ość naszego położenia geograficznego, k u ltu ra ln e ­
go, gospodarczego, nap ó r z zachodu n iety lko polityczny, ale 
rów nież gospodarczy naszego niem ieckiego sąsiada, k tó ry  o d ­
budow ał się ekonom icznie w  zupełności i musi, wobec w zra­
s ta jące j ciasnoty  w świecie, nas przedew szystk iem  trak tow ać 
jako  „h in terland" sw ojej p rodukcji, n apó r ze w schodu —  nie­
ty lko rew olucyjnego komunizmu, lecz o d radzan ia  się narodo­
wościowego ludów  europejskiego i az ja tyck iego  w schodu —  
w szystko to  zm usza n as  do najw yższego napięcia czynnego 
w e w szystkich dziedzinach. D zieje d a ją  nam  do w yboru: zm ar­
nieć lub być potęgą. T rw ać i  p ły n ąć  na „autom atycznie" 
posuw ającej się fali jest d la  nas niem ożliwością.

G dzież więc —  ̂ jeśli nie tu  p raw d a  czynu, ta  p raw da, k tó ­
ra  u  nas już ty le  razy  w św ietnych blaskach zorzy ,,rom an­
tyczne j"  świeciła, gdzież więc, jeśli nie tu  p raw d a  ta  ob jaw io­
n a  człow iekowi być pow inna?

G dzież jeśli nie tu.
T u były  puste i szare  epoki, ty  był leniw y i b ierny ogół. 

A  na tern tle  heroizm  ludzki zm agał się z szarzyzną i b iem otą— 
sam otny tak, jak  sam otny jest człow iek we wszechświecie i tak
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zuchw ale dum ny, jak  dum nym  stan ie się człowiek, gdy pojm ie, 
źe p raw d a  jest ty lko  w  jego czynie.

I gdy m u hasłem , w iarą  i m odlitw ą jedyną a  św ietną s tan ą  
się tak ie  oto słow a:

Stopami czuję wszystko: to wyżyna moja;
Rosła pod moim krokiem, prócz niego nic nie było.
Już wiem: promienie ja rodzę i wysyłam,
Ja człowiek: nie skryję nic przed moją wolą.
Porwę wszystko w ramiona. Polecę, polecę —
Tam, skąd światem zawładnę, ja duch i moje ramię.
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USPOŁECZNIENIE PAŃSTWA

Nie chcę tu  rozpatryw ać zagadnien ia teoretycznie, nie chcę 
staw iać definicyj ani szukać ogólnych form uł pojęciowych. 
Zagadnienie o  k tó re  chodzi, to stosunek w zajem ny państw a 
i in icjatyw y społecznej.

M yślę o tern zagadnien iu  w  tak iej postaci, w  jakiej stoi ono 
w Polsce obecnie: po  przew rocie m ajow ym  i po  w yborach 
z lis topada 1930 r.

P rzew ró t m ajow y odsunął od  znaczenia dem okrację starego 
typu : dem okrację p a rty j, w erbalnych „program ów ", nieobo- 
w iązujących haseł —  tw orzonych nie pod kątem  pracy , lecz 
pod kątem  agitacji. O tw orzył natom iast możliwości d la  no­
w ej form y w spó łp racy  społecznej —  tej, k tóra, gardząc w er- 
balizm em  pisanych program ów , organizuje zespoły  k onkre t­
nej p racy ; tw orzy dobra rzeczyw iste, m a te rja ln e  i ku ltu ra ln e— 
i m a am bicję dem okratyzow ać społeczeństw o n iety lko  poli-
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tycznie lecz rów nież i gospodarczo i ku ltu ra ln ie  —  pod z n a ­
kiem  nie p raw  jedynie, lecz rów nież i obowiązków oraz odp o ­
wiedzialności.

W ybory  listopadow e w ykazały  słabość i jałov/ość epigonów 
daw nej dem okracji z p a r ty j ,,p raw ych“ i „lew ych". O dw ró­
ciły  zain teresow anie ogółu od „polityk i" —  w  dawmem tego 
słow a znaczeniu. S łyszałem , że prezes k lubu  p a r la m en ta r­
nego jednego z najpo tężn ie jszych  do n iedaw na ¡stronnictw  
w P olsce na bardzo  w ażnem  zebran iu  w yrażał pew ność, że 
obecne rz ąd y  są  w  p rzededn iu  upadku. Z apytany , jak ą  do 
tego przyczynić się zam yśla m etodą, czy p rzez  parlam ent, 
czy siłą  bojową, czy przez  ruch m as społecznych, —  m iał 
odpow iedzieć, że metodą Jozuego, t. j. p rzez  krzyk  i głos 
trąb  jerychońskich. Je ś li  ta  w ersja  nie jest p raw dziw a —  jest 
dobrze zm yślona. Bo w szystkie p a r t  je  tak  w łaśn ie postępu ją , 
jakby jednom yślnie zgodziły  się na m etodę Jozuego: m etodę 
krzyku  tylko, ciągłego i mocnego, k rzyku  o by le czem.

Otóż m etoda ta  dziś nikom u w  Polsce nie w y d a je  się p rz e ­
konyw ującą ani in teresu jącą. Ogół oddaw na dość m a już ja ­
łowego krzyku  trą b  jerychońskich. N aw et ludzie „opozycyj­
nie" n astro jen i odw raca ją  się od ,,po lityk i"  i k ie ru ją  swe za ­
in teresow ania do p racy  pozytyw nej. O dw raca ją  się od s tro n ­
nictw , a  szuka ją  zrzeszeń społecznych p racu jących  konkretnie.

P raw dę, że bazą życia państw ow ego w  P olsce są  nie p a r t  je 
i ich m etoda ag itacy jna, lecz zrzeszenia społeczne i ich p ra - 
p raca  pozytyw na, zrozum iała garść ludzi w  P olsce już w iele 
la t tem u. W ale ry  S ław ek już k iedyś w ypow iedział ją  na
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pryw atnem  zebraniu  u. T. H ołówki kilku  przyw ódcom  p arty j, 
w tedy  zw ących się jeszcze „niepodległościow em i". J a  osobi­
ście szczycę się tem , że należałem  do grona k ilku  osób, k tóre 
sform ow ały tę  p raw dę w broszurze p ro jek tu jące j u tw orzenie 
„K onfederacji Ludzi P racy " . P raw d a  ta  dziś s ta je  się w ła ­
snością ogółu. D latego to  stosunek w zajem ny państw a i or- 
ganizacyj społecznych nie jest już w Polsce zagadnieniem  
oderw anem , lecz m usi być przedm iotem  m yślenia i tru d u  
w szystkich ludzi zajm ujących  się pow ażnie życiem  publicz- 
nem. K ażdy zm aga się z tem  zagadnieniem  praktycznie, na 
swoim odcinku pracy.

Ludzie życia gospodarczego w iedzą, że państw o w spółcze­
sne nie jest i nie może być tak  obojętne wobec sp raw  go­
spodarczych, jak  było daw niej, i że w arstw y gospodarcze 
również nie mogą tak  jak  daw niej p racow ać poza zw iązkiem  
z działalnością państw a. D ośw iadczeniem  i p ra cą  w różnych 
gałęziach produkcji, w ym iany i konsum pcji szuk a ją  n a jb a r­
dziej celow ych m etod organizow ania tych dziedzin, s tud ju ją , 
jak  daleko  państw o tu  w kraczać może i powinno. J e s t  ono p rz e ­
cie i m usi być w wielu dziedzinach przedsięb iorcą i odbior­
cą, p roducentem  i masowym  konsum entem , —  jest pozatem  
czynnikiem  organizującym , regulującym , subw encjonującym , 
zabran iającym , pozw alającym  i t. d. Liczą się z tem  i p racu ją  
nad  tem  w szystkie zrzeszenia życia gospodarczego z jednej, 
a w szystkie re so rty  gospodarcze rząd u  i adm inistracji, banki 
państw ow e i t. d. z drugiej strony. J a k  daleko  w tych w szyst­
kich spraw ach państw o iść może i m usi? P raca  m yślow a nad
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tym  kom pleksem  zagadnień  odbyw a się coraz in tensyw niej — 
i to  po  najw iększej części zupełnie niezależnie od głosu trąb  
jerychońskich, k tó re  sp raw ę zag łuszają  w ykrzykiw aniem  m a­
ło m ówiących słów  - hase ł i słów  - straszaków , jak  sław etny  
„eta tyzm " i t. p.

J e ś li  chodzi o rolnictw o, tu, poza spraw am i w yżej w zm ian- 
kowanem i, zaznacza się silniej niż gdzieindziej jeszcze jed ­
no: podniesienie p rodukc ji rolniczej, o raz p raca  in strukcy jna  
i w ychow aw cza w  tym  kiertm ku. J a k  daleko państw o i jego 
adm in istrac ja  p rze jaw iać  tu  w inna ro lę czynną, a  jak  d a le ­
ko o rganizacje społeczne rolników  podo łać m ogą zadan iu?  
C zy państw o winno ty lko  subw encjonow ać, czy rów nież brać 
na siebie in icjatyw ę oraz ro lę kierow niczą —  i w  jakim  stop­
niu oraz w jakim  zakresie?

W eźm y d la  p rzy k ład u  inną dziedzinę: ruch zawodowy. 
W ym yka się on n a  szczęście, z rąk  party jn y ch ; sp raw a zaw o­
dowego zorganizow ania robotników  zapom ocą nowych m etod 
leży  dziś n iejako na ulicy  i czeka, k to w eźm ie ją  w  ręce: 
państw o czy in icjatyw a społeczna. W  aw angardzie zd a je  się 
iść obecnie ruch pracow ników  um ysłow ych; in icjatyw a spo­
łeczna jes t tu  żyw sza w  w yszukiw aniu nowych zadań  o rga­
nizacji zaw odow ej, by nie —  jak  daw niej —  w yłącznie b ro ­
nić pracow nika p rzed  zawodem , lecz rów nież w iązać go 
z nim w ęzłam i pozytyw nem i p rzez  podnoszenie kw alifikacyj 
swych członków, w iązanie ich in teresu  z in teresem  w arsztatu , 
zaspokajan ie  ich po trzeb  i t, p. A le  i ten  ruch o rjen tu je  się 
i nam yśla, jak  daleko  m a poddać się norm om  państw ow ym
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zgóry, a jak daleko ma sięgać: czy — jak to nazwał niedawno 
jeden z młodych działaczy — myśleć ma o Związkach pań­
stwowych, czy raczej wybiegać myślą ku Państwu związków.

Ze wszystkiemi powyźszemi dziedzinami łączy się zagad­
nienie organizacyj spółdzielczych w różnych gałęziach i od­
mianach, Niegdyś w okresie swych narodzin spółdzielczość 
marzyła o wyręczaniu, a nawet zastąpieniu państwa; u nas 
bardzo ciekawe i daleko pod tym względem idące były idee 
pionierów ruchu. Dziś, mniej może myśląc nad teorją, rozra­
sta się spółdzielczość i rozgałęzia szeroko, a jednocześnie 
coraz bardziej ogląda się na pomoc państwa, nietylko usta­
wodawczą, ale i finansową — i to w bardzo nieraz wielkim 
odsetku, I znowu stoi wobec zagadnienia swej samodzielności, 
czy też zależności od państwa i jego organów, np, takich, jak 
banki państwowe,

W dziedzinie oświaty, również w okresie niewoli, organizacja 
i inicjatywa społeczna zastępowała państwo, nietylko w sto- 
simku do oświaty pozaszkolnej, lecz w organizowaniu szkol­
nictwa, przedewszystkiem w b, zaborze rosyjskim. Dziś pań­
stwo objęło spuściznę po inicjatywie społecznej, ale bynaj­
mniej nie całą. Nie dąży ono wcale do monopolu w szkolnic­
twie nawet, a ogromną dziedzinę oświaty pozaszkolnej niemal 
w całości pozostawia inicjatywie społecznej, — w określonej 
jednak, rzecz jasna, zależności od siebie, I znowu stopień i za­
kres tej zależności jest przedmiotem rozważań i doświadczeń.

I w sprawie obrony granic, w tej, zdawałoby się, najbar­
dziej typowo państwowej sprawie, inicjatywa społeczna wszę-
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dzie coraz szerzej się p rze jaw ia  —  niety lko w  zakresie  ,,pO" 
m ocniczym ", sp raw  gospodarczych czy technicznych, a le  rów ­
nież w  całym  szeregu organizacyj przysposobienia w ojskowego 
z bronią w ręku. S praw a wagi, jak ą  na p racę  tych  organizacyj 
na leży  położyć —  niezależnie już naw et od daleko  idących 
„m ilicyjnych" —  sp raw a m etod w spó łp racy  z niemi k ad r 
a rm ji regu larnej jest rów nież przedm iotem  p racy  i dośw iad­
czenia.

Podobnie zm onopolizow ana niegdyś p rzez  państw o  p o li­
tyka  zagran iczna —  przechodzi dziś częściowo w ręce spo­
łeczeństw a, zw łaszcza gdy chodzi o t, zw, propagandę, albo 
o kw estję  em igracji, k tó rą  obok urzędów  państw ow ych, z a j­
m ują się dziś rów nież in sty tuc je  społeczne,

Z drugiej znów  strony  dziedziny twórczości, tak  zdaw ałoby 
się niezależne od państw a, jak  lite ra tu ra  i sztuka, jakże dziś’ 
często  szuk a ją  oparcia  w  państw ie, w  jego subw encjach, u s ta ­
wodaw stw ie, a  naw et tw orzeniu  rep rezen tu jących  je insty- 
tucyj.

Czy m nożyć p rzy k ład y  d a le j?
Sądzę, że czyteln icy  sam i czynią to  już w  m iarę czytania 

tych  stronic, bo k ażdy  w szak p racą, dążeniam i, za in teresow a­
niam i zw iązany jest p rzynajm nie j z jedną  dziedziną życia,” 
w k tórej na każdym  kroku  na ty k a  się na py tan ie: czy robić 
to  m a państw o, czy społeczeństw o —  i w  jakim  stopniu i z a ­
kresie, A  jeśli m yśli konkretnie, z zam iarem  p rak tycznej 
realizac ji, to  naw et w yliczone przezem nie p rzed  chw ilą p rz y ­
k ład y  rozbijać m usi na sp raw y bardziej specja lne i w m iarę
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indyw idualnych właściw ości danej dziedziny szuka odpo­
w iedzi: bliżej słow a państwo lub słow a społeczeństwo.

P rzerw ę więc w yliczanie p rzyk ładów  i zatrzym am  się w ro ­
zum ow aniu —  by d la  uw ypuklenia m yśli zrobić na chwilę 
uogólnienie.

U ogólnienie p rzedstaw ia mi się w  postaci dwóch punktów  
idealnych  A  i B, dwóch idealnych stanow isk, pom iędzy które- 
mi w  poszukiw aniu p raw d y  b a lansu je  w ahadło .

Idealne  stanow isko A  stw ierdzałoby: Państw o, jego rząd  
i ad m in istrac ja  m a ro lę decydującą, społeczeństw o zaś to  p la ­
styczna m asa, k tó ra  m a być kształtow ana.
■ Stanow isko B, przeciw nie, tw ierdziłoby: w szystko tw orzy 
in icjatyw a społeczna, państw o w e w szystkich dziedzinach 
m a n a  niej się oprzeć.

Rzecz jasna, że żadnego z tych dwóch idealnych  stanow isk 
dosłow nie nikt nie w yznaje, —  ani ogólnie, an i w  szczegóło­
wej naw et spraw ie.

U ogólnienie zrobiłem  poto, by z tern w iększym  naciskiem  
uświadom ić, że zagadnienie rozw ażane tu  przezem nie po­
siada p ierw szorzędną ak tualność  i w agę d la  całego życia 
społecznego i państw ow ego Polski.

J e ś li  jednak  chodzi o  rozwiązanie zagadnienia, to, zrobiw szy 
na chwilę uogólnienie, rozbijem y je natychm iast n a  części. 
Z am iast wahadła jednego, w yobraźm y sobie odrazu  wiele 
wahadeł, d la  każdej kw estji inne i na am plitudzie każdego 
z nich, pom iędzy idealnem i dwom a punktam i A  i B szukajm y 
p raw dy  —  p racą  i doświadczeniem . Nie stw arzajm y  m artw ej
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form uły  ogólnej i nie dedukujm y z niej m echanicznie d y rek ­
tyw  na życie, lecz p racą  i dośw iadczeniem  budu jm y odpow ie­
dzi na zasadnicze nasze p y tan ie  d la  każdego poszczególnego 
odcinka osobno. W ted y  dopiero rozw iązanie całości zagadn ie­
n ia  będzie pełne  i mocne. Bo p raw da, a raczej p raw d y  — 
leżą gdzieś w  pośrodku, I to nie raz  na zaw sze w  jednym  
punkcie, lecz w  m iarę rozw oju  życia p rzesuw ają  się —  na 
tern sam em  naw et w ahadle —  raz  bliżej ku A , kiedyindziej 
znów ku B,

O przesuw aniu  tern d ecydu ją  rozm aite okoliczności, P rze - 
dew szystkiem  będą to w łaściw ości konkre tnej dziedziny, 
z k tórych  jedna dom aga się silnej przew agi państw a, in n a ,d o ­
puszcza lub naw et dom aga się przew agi czynnika społecznegp.

N astępnie będzie to okoliczność, k tó rą  nazw ałbym : słabo ­
ścią obu stron ; okoliczność ta  p rzesuw aniu  się w ahad ła  pozo­
staw ia w ielką swobodę, w  m iarę tego, po k tó rej stron ie z n a j­
dzie się trochę więcej siły. Je ś li  bowiem chodzi o państw o, 
to  „d y k ta tu ra"  nasza je s t zupełn ie osobliwej natiu-y. C zło­
wiek nieuprzedzony, a  zna jący  jako tako  nasze życie, d ostrze­
ga z łatw ością, że p rze jaw ia jąc  od czasu  do czasu siłę i zdo­
byw ając się na pew ne m om enty bezw zględności, czyni to  ona 
praw ie w yłącznie ty lko  w ce lu  trzeb ien ia  n a jb ard z ie j z łośli­
wych chw astów, k tó re  po okresie niew oli tak  bardzo  się 
u  nas zakorzeniły . Co się tyczy  natom iast zm uszania, czy 
naw et sk łan ian ia  życia, by  szło w  tym, a  nie w  innym  k ierun ­
ku, rząd y  nasze m a ją  naogół o w iele m niej „silną rękę", niż 
gdzieindziej rząd y  najb ard z ie j dem okratyczne, czy liberalne.
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D zieje się tak  n iety lko  mimowoli, z pow odu m łodości i nie- 
w yrobienia jeszcze naszej techniki rządzenia , —  ale rów nież 
często naum yślnie, w  całej bowiem tak ty ce  w ychowawczej 
P iłsudskiego w idoczna jest wciąż tendencja , by nasza an e ­
miczna, niew olą osłabiona in icjatyw a m iała jaknajdogodn ie j­
sze okoliczności do odrodzenia się.

D ruga zaś strona, o rganizacja społeczna, dziś jeszcze m a 
w iększe m niem anie o sobie niż siłę. J e s t  źle zorganizow ana 
i rozproszkow ana. Spółdzielczość rolnicza, o trzym ując k red y ­
ty  np. na 3®/o, doprow adza je do odbiorcy, drobnego rolnika, 
po 15®/o, a  naw et po 20%  —  ta k  skom plikow aną i d rogą m a 
sieć organizacyjną; zw iązków  m łodzieży w iejskiej, robiących 
w szędzie to samo, p racę  k u ltu ra ln ą  i przysposobienie ro ln i­
cze, m am y w Polsce dziesięć. Związków zawodowych, np. 
na teren ie  tram w ajów  w arszaw skich —  jedenaście, a stow a­
rzyszeń, za jm ujących  się p rop ag an d ą  zagranicą... sześćdzie­
siąt jeden! I cóż dziwnego, że in icjatyw a społeczna w Polsce, 
jak  uczące się chodzić dziecko, mimo dum nych przechw ałek, 
wciąż ogląda się za opieką, za subw encjam i —  i n ieraz robi 
w rażenie, że bez tej pom ocy byłaby  poprostu  fikcją.

N a jedną jeszcze okoliczność chcę w reszcie zw rócić tu  uw a- 
'  gę i z naciskiem  podkreślić  jej znaczenie.

O kolicznością tą  jest w artość kadry , t. j. w artość ludzi, 
w ykonujących p racę  w danej dziedzinie —  czy to  po stronie 
rządu, czy po  stron ic  organizacyj społecznych. W agę m a tu  
fachowość te j kadry , a le  jeszcze bardziej jej charak ter. Je ś li 
w artość ap a ra tu  urzędow ego d la  danego odcinka będzie m ała,
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jeśli będzie on pracow ał po dy letancku  i b iurokratycznie, —  
siła p rzesuw ająca  w ahad ło  ku  ptm ktow i A  będzie słabsza; 
jeśli k ad ra  pracow ników  społecznych w danej dziedzinie jest 
fachowo m ało w arta , m oraln ie zaś —  p om ija jąc  już nad u ży ­
cia —  jeśli szuka tu  przedew szystk iem  gniazda d la  siebie, 
siła przyciągania  punk tu  B rów nież będzie słaba. K onku­
ren c ja  więc obu czynników, rządow ego i społecznego, pod 
w zględem  kom pletow ania i w ychow yw ania d la  danej dzie­
dziny jaknajw artościow szej k ad ry  pracow ników  —  będzie* 
bardzo  d la  sp raw y owocna. '

O to najw ażniejsze, jak  mi się zdaje , powody, d la  k tórych  
zagadnienia naszego nie na leży  rozstrzygać ,,zasadniczo'* 
i w  sposób zbyt ogólny.

A le jest jeszcze jeden pow ód sk łan ia jący  dó tego, że — 
choć postaw ienie i uśw iadom ienie sobie zagadnien ia w zajem ­
nego stosunku państw a i in icjatyw y społecznej uw ażam  za 
niezw ykle w ażne d la  dzisiejszego życia polskiego —  p rz e ­
strzegam  jednak  p rzed  rozstrzyganiem  go zbyt łatw em  i ogól- 
nem. J e s t  to  fakt, że zagadnienie to  m a zastosow anie rów nież 
d la  budow y u s tro ju  politycznego i d la  ak tualne j dziś sp raw y  
reform y konstytucji.

K ryzys ustrojow y, przeżyw any  obecnie p rzez  państw a cy- 
walizow ane, skom plikow any jest jednocześnie kryzysem  go­
spodarczym , k tó ry  w ykracza poza k lasyczną form ę kryzysów  
okresowych, a  sięga podstaw  głębszych. W obec w z ra s ta ją ­
cych zadań  państw a w spółczesnego kryzys ustro jow y szuka 
form  rządzen ia  bardziej spraw nych, niż form y dotychczasow e;
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nie w ystarcza już opieranie rządów  na parlam entaryzm ie 
współczesnym , t. j, na  w ybujałej w ładzy  p rzedstaw icielstw a 
w ybieranego bezpośrednio. P rzesuw a to pim kt ciężkości na 
a p a ra t wykonaw czy. K ryzys zaś gospodarczy —  przeciw nie: 
wobec groźby zm niejszenia się dochodu społecznego każe szu­
kać sposobu potan ien ia ap a ra tu  wykonawczego państw a.

I u  nas już zaczęła  się p ra ca  m yślowa, szuka jąca  rozw iąza­
nia tych sprzeczności.

„R edukcja  P ań stw a" —  rzuca hasło  naczelny  ideolog 
„stronnictw a narodow ego"— zgodnie z resz tą  z trad y c ją  i n a ło ­
gam i m yślowem i tego obozu. Pow ażnie jednak  o państw ie m y­
ślące  czynniki nie mogą iść za tern hasłem . J e s t  to  niem ożliwe— 
zw łaszcza v/ naszych okolicznościach tak  m iejsca (położenie ge- 
'ograficzne), jak  i czasu (niedaw na bezpaństw ow a przeszłość).

W ale ry  S ław ek dał mi kiedyś w rozm ow ie sform ułow anie 
w  zgoła innym  idące k ierunku: uspołecznienie państw a. P ra ­
ca jego i jako  działacza społecznego i jako szefa rząd u  — 
stale  idzie w  tym  kiertm ku; zgodnie zresz tą  z najg łębszą te n ­
denc ją  w szystkich czynników  naszego obozu. U społecznienie 
państw a —  to zerw anie z dotychczasow ym  stanem  rzeczy, 
w  którym  dem okratycznie rów noupraw niony obyv/atel jest 
wiecznie kontrahentem  państw a. To tendencja, by na całe 
społeczeństw o rozłożyć odpow iedzialność za państw o i ciężar 
p racy  d la  niego. P racę  zaś i odpow iedzialność za państw o ro z ­
łożyć na społeczeństw o —  to w łaśnie obarczać niemi te  siły, 
k tó re  p ły n ą  z in icjatyw y społecznej, a  p ra cu ją  w  o rgan iza­
cjach, W incenty  Jas trzęb sk i mówił niedaw no, że na poszczę-



gólne organ izacje  społeczne m ożna i należy  p rzerzucać  ca ły  
szereg czynności, spełn ianych dotychczas p rzez ad m in is tra ­
cję państw ow ą; w  ten sposób w iąże się je  najsiln ie j z pań- 
stem. J e s t  to  niew ątpliw ie m etoda, z pom ocą k tó rej m ożna 
uzyskać rów nież i znaczne potanienie tych  czynności. J e s t  to 
jednocześnie m etoda, na k tó rej oprzeć m ożna form y rząd ze­
nia bardziej trw a łe  i spraw ne, niż te, k tó re  za podstaw ę m ają  
parlam ent, k ierow any nastro jam i politycznem i. I niev/ątpliw ie 
w ten  sposób m asę w iąże się z państw em  o w iele trw ale j, niż 
czyni to  i uczynić może sam a jedna nerw ow o n ap ię ta  i d rżąca 
n iteczka bezpośrednich  wyborów.

A le  do tego potrzebne jest, aby o rganizacje społeczne, tw ó r­
czo p racu jące , s ta ły  się pow szechną form ą zrzeszenia m as.
I aby  były  one silne, zorganizow ane celowo, dz ia ła jące  sp raw ­
nie i tanio. To, co u  nas dziś jest o rgan izacją  społeczną, z b y t ' 
m ało  jest jeszcze do jrza łe , by stać się tego ro d za ju  podstawą.^ 
D latego zerw ać trzeba  rady k a ln ie  z dzisiejszym  stanem  rz e ­
czy, że tę  sam ą p racę  w ykonyw a lub raczej udaje , że w yko­
nyw a k ilka lub k ilkadziesią t n a raz  słabych, k łócących się 
m iędzy sobą zrzeszeń. Unifikacja —  oto hasło* k tó re  już tu  
i owdzie zostało  dodatn io  zastosow ane, a  dziś stać  się p o ­
winno naczelnym  nakazem  życia społeci^nego, stosow anym  
z ca łą  bezw zględnością. Unifikacja —  oto od czego zacząć 
trzeba  w zm ocnienie organizacyj społecznych u  nas —  zanim  
realizow ać będzie m ożna p łodną d la  p rzyszłości m yśl opie­
ran ia  n a  nich całych dziedzin życia państw ow ego i p rz e p ro ­
w adzać zasadę  uspołecznienia państw a.
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Tak wygląda nasze zagadnienie z perspektywy ustrojowej.
W promieniach tego zagadnienia dokonano w Europie 

współczesnej dwóch wielkich eksperymentów ustrojowych; 
sowietyzm i faszyzm. Miejmy ambicję, by podejść do sprawy 

. tej samodzielnie, na podstawie naszych doświadczeń histo- 
rycznych i warimków naszej pracy. Odrzućmy sztywność 
i ,,zasadniczość obu tych eksperymentów, wyzwólmy się 
z lenistwa umysłowego, które stwarza u nas co chwila modę 
to na sowiety, to na faszyzm, modę szkodliwą i głupią.

Właśnie dlatego, że konstytucja jest zbiorem norm ogól- 
nych życia państwowego, nie należy rozstrzygnięcia w naszem 
zagadnieniu zbyt pośpiesznie uogólniać. Konstytucja powin­
na uwzględniać zagadnienie wejścia (inicjatywy społecznej 
w życie państwowe i w rządy państwem. Ale nie wolno potrak­
tować rzeczy tej w sposób sztywny. Normy jej pod tym wzglę- 

< dem powinny być sprężyste i pozostawiać dla życia możność 
rozwoju — w miarę potrzeb miejsca, czasu i dziedzin pracy.

Oto jak przedstawia się w Polsce dzisiejszej zagadnienie 
stosunku państwa i inicjatywy społecznej.

Jest to jedno z tych zagadnień, którego nie można rozwiâ - 
zać jedną formułą i jedną decyzją. Rozwiązywanie jego musi 
odbywać się w ciągłej pracy i w ciągłym żywym kontakcie 
z rzeczywistością. W tych warunkach opracowywane i roz­
wiązywane — będzie przynosiło bogate owoce dla rozwoju 
kulturanego narodu i dla rozrostu jego instytucyj — tak pań­
stwowych, jak i społecznych.
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A  my, obóz państw ow y M arszałka  Piłsudskiego, zm agając 
się z tern zagadnieniem , —  pam iętać pow inniśm y jeszcze ' 
i o tern, że oto w łaśnie m y m am y najw ięcej danych, by na te j 
drodze osiągnąć najp iękn iejsze wyniki. B yliśm y państw ow ca- 
mi już, zanim  państw o nasze istn iało , a  z dobrow olnej in ic ja ­
tyw y społecznej po trafiliśm y stw orzyć rzecz najbardziej^ 
„państw ow ą” —  wojsko.

To nasze dośw iadczenie d a je  gw arancję , źe p racu jąc  n ad  ^  
tern zagadnieniem , nie u tkniem y na nieżyw otnej jakieś for- ' 
m ule. Zam iast k rępu jącej żyw ą tw órczość dok tryny  p rz y ­
św ieca nam  bowiem m yśl, k tó ra  podnosi m oralnie, pobudza 
do tw órczości i  w ytyka ogólny jej kierunek, m yśl, k tó ra  zw ła­
szcza naszem u m łodem u pokoleniu przyśw iecać w inna, gdy 
po ra  się z zagadnieniam i ustro jow em i —  i n a  drodze n ap o ­
tyka obce gotowe doktryny.

Jest to mit Mickiewicza i Piłsudskiego: mit władzy silnej, ,* 
a na dobrej woli opartej. , ^

M ickiewicz w skarbach  duszy narodu  szukał m a te rja łu  d d  
odbudow y państw a. K to zna Księgi P ielgrzym stw a, a rty k u ły  
w „P ielgrzym ie” —  i późniejsze p race  M ickiewicza n ad  Le- 
gjonem, ten  wie, źe za  rzecz niższej w artości uw ażał on w szel­
ki przym us w  ustro ju  państw a. Za najdoskonalszą konsty tucję 
uw ażał konsty tucję  pow stańców , k tó ra  nie by ła  ogłoszona 
i ży ła  ty lko  w duszy narodu. K onsty tucja  ta  na nastro ju  m o­
ralnym  i dobrej woli op iera ła  swe postanow ienia, naw et ścią­
ganie podatków  —  a m iała  być niety lko konsty tucją  rew o-
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lucy iną, lecz podłożem  u stro ju  przyszłego  państw a. Echa 
tego m itu są i w  „P an u  T adeuszu", gdzie W ojsk i mówi, że 
w Polsce ,,nie trzeba  było policji żad n e j: dopóki w iara  kwi- 

' tła , szanow ano p raw a".

P iłsudski, tw orząc w ojsko i tw orząc państw o, nie w  idei 
już, lecz w  rzeczyw istości —  ho łdu je  tem u sam em u mitowi. 
M yśląc o roku 1863, szukając w  jego dziejach  w ielkości sw e­
go narodu , w idzi ją  w łaśnie w  au to ry tecie  R ządu  narodow ego, 
o p arty m  nie na sile przym usu, lecz na sile m oralnej, na 
sym bolu p ieczątk i R ządu. Tego sam ego czynnika doszukał się 
później w  p racy  P. 0 .  W ., o raz w  uznaniu  przez naród  w ła ­
snej jego w ładzy  N aczelnika P aństw a w r. 1918, u  podstaw y 
k tó re j by ła  nie siła  fizyczna, lecz p raca  m oralna narodu .

Bo łask a  takiego au to ry te tu  państw a i w ładzy  —  w edług 
P iłsudskiego —  nie spływ a cudem  z nieba, bez zasługi. O pie­
ra  się ona na ogromie w ysiłku, na p racy  —  p racy  m oralnej. 
Bez p racy  —  gdy zam iast n iej z jaw ia się pusty  frazes (owa 
m ickiewiczowska „pusta  re to ryczna gaw ęda, k tó ra  nie idzie 
z serca do serca, lecz z u st do ust") n astęp u je  zaw sze w P o l­
sce okres rozkładow ego stanu  m oralnego i cudow nych jego w y­
ników. W yrodn ie ją  one w anarch ję  szlachecką daw nej R zeczy­
pospolite j, w  w alkę p a r ty j sejm ow ych w Polsce p rzedm ajo- 
w e j: w  liberum  veto —  w m orderstw o N arutow icza.

P raca , p raca  m oralna narodu, p raca  z w łasnej in icjatyw y 
ludzi dobrą w olą zespolonych, a dążących ku realnym  celom— 
m ałym  lub wielkim, szczegółowym  i coraz ogólniejszym : oto
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PRAGA SPOŁECZNO-WYCHOWAWCZA

O kreślenie, podane pow yżej w ty tu le , coraz częściej w ygła­
szane jest jako hasło  i p rogram  p racy  tak iej, czy owej in sty ­
tucji, łub organizacji. M ało  k to jednak  w nika w isto tę tego 
określen ia ; częstokroć pojm ow ane jes t ono jeszcze zbyt c ia­
sno i jednostronnie; w ielu rozum ie p rzez to  sum aryczną n a ­
zwę p rac  n ad  wrychowaniem m łodzieży, lub t, zw, p rac  „d la  
ludu". O ba te  sposoby pojm ow ania są  b łędne przedew szyst- 
kiem dlatego, że p rzypuszczają  istnienie jakiegoś w ychow aw ­
cy, kogoś, kto stoi na poziom ie uznanym  za m niej lub więcej 
w y starcza jący  i czy je  zadanie  streszcza się w skutek tego do 
podciągania kogoś innego na ten  w łaśnie poziom.

Nie o to  jednak  chodzi. D zisiejsze położenie w szystkich 
społeczeństw ' jest tego rodzaju , że nigdzie nie w idać tego w ła­
śnie m niej lub w ięcej w ystarcza jąco  wysokiego poziomu. Z a­
dania są  tak  olbrzym ie, że każdy  instynktow nie rozum ie ko-
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nieczność w ydźw ignięcia się całej społeczności ludzkiej na 
w yższy poziom pod każdym  względem , od ekonom icznego p o ­
cząwszy, a na artystycznym  skończyw szy; —  a przy tem  k a ­
żdy  odczuwa, że podw aliną te j now ej p rzem iany  m usi być 
przedew szystk iem  zdobycie nowej m oralności, k tó ra  jes t ź ró ­
dłem  sił ludzkich  w  każdej dziedzinie —  zarów no w  p racy  
codziennej, jak  w  chw ilach najw yższego w ysiłku duchowego, 
zw anego natchnieniem , zarów no p rzy  w arsztac ie  —  jak  i na 
polu walki.

I tu  jes t w łaśn ie ź ród ło  owego zw racania się do p racy  spo­
łeczno-w ychow aw czej, do tego zbiorow ego sam o w ychow yw a­
nia się w  pracy , w  in icjatyw ie, w  odpow iedzialności —  i to  nie 
zapom ocą form ułow ania m niej lub więcej w zniosłych zasad, 
a le  przez  praktykowanie w iary  czy idei p rzy ję te j za  sw oją, 
w w ysiłku, dającym  odczuć rzeczyw isty  grun t życia spo­
łecznego.

W  dziedzinie w szelkich zasad, idej, w iar, dogm atów  i p ro ­
gram ów  p rzeży w ają  społeczeństw a dzisiejsze kryzys głęboki.

Id e je  narodow ościow e, k tóre, w ch łan ia jąc w  siebie w szyst­
kie in teresy  życiowe społeczeństw  w spółczesnych, sk ry ­
stalizow ały  się by ły  w p rzeróżne postacie im perjalizm ów  w iel­
kich państw  przedw ojennych, doprow adziły  w rezu ltac ie  do 
w ojny św iatow ej. W  obliczu straszliw ych  rezu lta tów  te j w oj­
ny, o raz wobec rozw iania się spodziew anej korzyści zw ycię­
stw a w chaos nowych zagadnień  i konfliktów , s tan ę ły  one 
wobec konieczności gruntow nej rew izji i p rzew artościow ania.

Socjalizm  strac ił potęgę ideału  poryw ającego  tak  um ysły
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społeczników  jak  p ragnien ia  m as obrazem  idealnej, u p o rząd ­
kow anej, a  swobodnej przyszłości społecznej. Z jednej s tro ­
ny  dochodząc do rządów  drogą ew olucji politycznej, za trac ił 
lin ję p rogram u pośród  konieczności codziennych kom prom i­
sów z m ożliwościam i chwili, —  z drugiej zrealizow ał się 
w R osji w  up iornej postaci bolszewizm u, dającego  —  mimo 
uporczyw ej konsekw encji w cielających go w życie doktryne- 
rów  —  zam iast swobody —. n a jstrasz liw szą  ty ran ję , zam iast 
rozw oju  —  uw stecznianie na każdem  polu, zam iast rozrostu  
życia —  panoszącą się w szechw ładnie śm ierć,

R eligja, ten  najpotężnie jszy , jeśli n ie w prost jedyny  m otor 
siły  m oralnej i duchow ej ludzkości i każdego człow ieka, już 
od kilku wieków przechodzi ogrom ny kryzys n a  obszarze ca ­
łej ludzkości. W ielkie, m asowe ruchy  relig ijne, poryw ające, 
odradzające, albo  w prost s tw arzające  d la  h isto rji ca łe  spo­
łeczeństw a, nowe w bycie i s tru k tu rze  m oralnej, z d a ją  się już 
od k ilk tm astu  w ieków  należeć do przeszłości. R uchy rew olu­
cyjne i reform atorsk ie w  obrębie już is tn iejących  społeczno­
ści re lig ijnych ucichły  od la t k ilkuset. Życie re lig ijne albo 
krzepnie v/ ru tyn ie istn iejących  kościołów, w  obrządkach  s ta ­
jących się stopniow o coraz to bardziej m artw em i form am i — 
tak  często w yzyskiw anem i d la  celów zgoła świeckich: ekono­
m icznych lub politycznych, —  albo ferm entu je w poryw ach lub 
ideach ekstatycznych  wysoko rozw iniętych pod w zględem  d u ­
chowym jednostek  lub grup nielicznych, k tó re  n ie są jednak  
zdolne do w ytw orzenia przew rotu, lub odrodzenia się m oral­
nego m asy, ani skrystalizow ania wokół siebie całości spo-
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łeczno - obyczajow ej, jednem  słowem stw orzenia kościoła, 
zgrom adzenia w iernych, —  co jest w łaśn ie  najg łębszą  is to tą  
życia religijnego. P rzełom , w yw ołany p rzez  w ojnę św iatow ą 
w życiu ludzkości, odbijać się zaczyna i w  życiu religijnem  
nowemi rucham i, k tó re  jednakże tak  są  jeszcze chaotyczne 
i m gliste, że staw iać im  jakiekolw iek horoskopy, a naw et k u ­
sić się o określenie ich ch a rak te ru  —  byłoby dziś jeszcze 
zuchw alstw em .

My, Polacy, pod tem i w szystkiem i w zględam i zna jdu jem y  
się w  położeniu  jeszcze trudniejszem , przechodzim y kryzys 
jeszcze bardziej gruntow ny. W ojna  św iatow a pow ołała  nas do 
sam odzielnego bytu  narodow ego i p rzez  to zm ieniła g run to ­
wnie podstaw y naszej zbiorow ej sam ow iedzy. N iew ola p o ­
lityczna, b rak  realnego  życia państw ow ego —  a skutkiem  tego 
pod w ielu w zględam i rów nież b rak  pełnego życia społecznego 
i kulturalnego, zm uszały  nas do budow ania podstaw  sam ow ie­
dzy narodow ej w  idei —  nie w  p racy  codziennej. C ała  w ybu­
dow ana w tych w arunkach  ideologja narodow a, aczkolw iek 
w heroizm ie swym bezprzyk ładnym  zdobyła się na stw orze­
nie w artości trw ałych  i owocnych niety lko d la  narodu, a le  d la  
ludzkości ca łe j, m usi być jednak  przew artościow ana. C ała, 
w rozlicznych postaciach p rzez rom antyzm  nasz objaw iona 
ideologja posłannictw a narodow ego, jeśli n ie  zostanie p rzeku ta  
w konkretne zadan ia  polityczne, społeczne, ku ltu ralne, k tórych 
rea lizac ja  za raz  w zięta być m usi na w arsz ta t p racy  codziennej 
w szkołach, wojsku, w  pracow niach i in sty tu tach  naukow ych, 
w gabinetach insty tucyj państw ow ych, —  ca ła  ta  ideologja
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stać  się może chim erą szkodliwą, haszyszem  zaciem nia 
wzrok, skierow any na konkretne zagadnienia życia.

P olityka późniejszego, popow staniow ego okresu  strac iła  
dziś zupełnie grunt pod nogami, I to niety lko polityka ugodo­
wa, k tó ra  sv/e ka tego rje  m yślenia i w skazania p rak tyczne 
ksz ta łtow ała  w edług racy j narzucanych p rzez jarzm o obcej 
państw ow ości, —  ale  i ta  polityka, k tó ra  trak to w ała  naród  ja ­
ko zbiorowisko sił zdolnych do sam odzielności. M iała ona bo ­
wiem hasło  i w skazanie proste  i jasne: niepodległość, — 
więc z chv/ilą, gdy ta  niepodległość została  osia^gnięta, musi 
ona konsekw entnie zbudow ać na podłożu konkretnych w a­
runków  w skazania dalsze, —  z konieczności m niej p roste  
i m niej oczywiste, a  p rzez to  trudn ie jsze  n ietylko do p ro p a ­
gandy, ale naw et do realizow ania.

Socjalizm  polski, k tó ry  s tanął wobec urzeczyw istnienia 
naczelnego hasła  swego ,,p rogram u m inim um “ —  niepodległo­
ści, podziela obeonie losy całego socjalizm u, a  sąsiadu jąc  
o m iedzę ze zw yrodniałą  rea lizac ją  sv/ych ideałów  naczel­
nych, bolszewizmem, zn a jd u je  się w położeniu w ielokroć je ­
szcze trudniej szem.

K atolicyzm  strac ił w Polsce te  w alory  m oralne, k tóre d a ­
w ała  m u niev.'^ola, p rzesta ł być jedyną n ieraz osto ją po lsko­
ści, objektem  prześladow ań  za w iarę i ojczyznę. U lega od gó­
ry  wpływom  ogólnoświatowej polityki W atykanu, często ro z­
bieżnej z polskiem i in teresam i państwowem i, od dołu zaś ro z­
k ła d a ją  stru k tu rę  jego rzeczy codzienne i zgoła świeckie, t a ­
kie, jak ag itac ja  polityczna k leru, za targ i na tle  p raw a o na-

98



daw aniu  parafji, sp raw  ekonom icznych i t, p. m iędzy księżmi, 
a  ludnością. N a tym  gruncie w ynikają  dziś u  nas n iedość p o ­
głębione p ro jek ty  stw orzenia kościoła narodow ego —  tak  g ro ­
źne d la  s tru k tu ry  organizacyjnej katolicyzm u, a tak  zasad n i­
cze d la  życia społecznego i państwowego,

Z Zachodu docierają  doń w bardzo  ograniczonej jeszcze 
m ierze fale odrodzenia w ielkiej m yśli kato lickiej.

Te w szystkie przesilenia, sięgające do najg łębszych p o d ­
staw  budow y m oralnej społeczeństw a, są  d la  nas tern w aż­
n iejsze i groźniejsze, że naród  nasz zn a jd u je  się jakby  na 
p rzełęczy  pom iędzy R osją  a Niemcami, W  obu tych  narodach  
odbyw a się ferm ent straszliw y, a konsekw encje jego biją  u s ta ­
wicznie o nasze ściany. T akie czy inne rozstrzygnięcia i w ah­
nięcia na rzecz republik i czy m onarchji w  Niemczech, na rzecz 
bolszew izm u czy  caryzm u w R osji —  są d la  nas n ierozdziel- 
nie zw iązane ze w zrostem  ew entualności w ojennych. Co w ię­
cej —  w pływ ają one na nasze życie w ew nętrzne —  i jeśli 
dużo m ówimy o tym  fakcie ze w zględu na bolszewizm, to za- 
m ało  uśw iadam iam y sobie niem niej groźne oddziaływ anie 
Niemiec na by ły  zabór pruski, na kłębiące się tam  tendenc je  
separatystyczne , k tó re  bez w zględu na to, p rzez jakie s tro n ­
nictw a są poruszane, p ły n ą  bezw zględnie z Niemiec i na ich 
korzyść w ychodzą.

J e s t  rzeczą n iesłychanie charak terystyczną, że w zw iązku 
z uśw iadom ieniem  sobie tych w szystkich przełom ów  i zag ad ­
nień w ysuw ane jest coraz bardziej to, co nazw aliśm y p racą  
społeczno - wychowawczą, rozum iane jako w łaściw a m etoda
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pracy  społecznej. Panow ać zaczyna coraz pow szechniej po­
czucie, źe n a  m iejsce w alących się w  gruzy, lub tracących  
grun t pod nogam i s tarych  zasad, idej, w iar i p rogram ów  nie 
dad zą  się w ytw orzyć czysto in te lek tu a ln ą  p ra cą  —  nowe.
I tam te przecież nie w yrosły  p rzez rozum ow anie, lecz były 
jeno sform ułow aniam i pew nego stanu  duchowego, w yrosłego 
w ry tm ie p racy  codziennej n ad  konkretnem i zadaniam i ży ­
cia, k tó re  jedynie stw orzyć jes t zdolne m oralność w łaściw ą 
i p łodną. D o jrza ł to  genjaln ie W yspiańsk i w ,,W yzw oleniu“ ; 
jego K onrad  s ta ł już na tym  sam ym  przełom ie, n a  k tórym  my 
dziś stoim y —  i różniło  się jego położenie od  naszego tern 
jedynie, że w epoce niewoli nie było d lań  w yjścia poza sz ran ­
ki sceny ty lko  i tea tru . On to przedysku tow ał w szystkie tezy  
i an ty tezy  życia polskiego i  ludzkiego w nieskończonych d ja- 
logach z m askam i, a le  by ły  to  w szystko ty lko  słow a, nie d a­
jące podstaw y czynu. P odstaw a czynu z jaw iła  się d lań  do­
piero  w tedy, gdy zna lazł się ten  punkt, k tórym  człow iek w ra ­
sta w  życie: rodzina, ta  organiczna kom órka wszelkiego ży­
cia społecznego, w szelkiej p racy  i w szelkiej m oralności. 
Z pochodnią H estji, bogini ogniska domowego, w ręku s ta je  
dopiero  K onrad-dzia łacz p rzed  światem .

M am y zbudow ać now ą P olskę i nowego w Polsce człow ie­
ka. Tej budow y nie zaczniem y wznosić sam ym  um ysłem , 
sam em  m yśleniem , sam em i ideam i, program am i. Nie w ypisze 
się jej w sam ych książkach, nic w ydysku tu je  w  sejm ach i na 
zgrom adzeniach politycznych. Budowa ta bowiem odbywa się
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przez wyrabianie charakterów i moralności, a te wartości mo­
żna tylko wypraktykować.

W  p racy  społecznej, codziennej na w szelkich polach, p ra ­
cy ekonom icznej, m ającej na celu n ie zysk doraźny, a le  isto ­
tę rzeczy  —  w ytw órczość, w  o rganizacjach  p racy  zawocfowej, 
m ających na celu prócz w alk  o ulgę i prócz sam opom ocy, 
p rzedew szystk iem  pogłębienie stostm ku p racow nika do  z a ­
wodu, w  p ra cy  k u ltu ra ln e j, m ającej n a  celu nie tan i popis, 
a le  znów  isto tę rzeczy  —  w yzw olenie m ożliwości tw órczych 
jednostki i grom ady, w  p racy  w ojskow o-w ychow aw czej, d ą ­
żącej znów nie do popisów, a le  do w yrobienia cnót bojow ­
nika, w zrzeszeniach sportow ych zarów no jak  artystycznych , 
zespK)łach naukow ych jak  i ideow ych —  w ytw arzać się będzie 
w ry tm ie za ła tw ian ia  i p rzepracow yw ania codziennych zad ań  
atm osfera  zrosłej z rzeczyw istością m oralności, —  m oralno­
ści człow ieka, k tó ry  czuje, jak  w m iarę w ysiłku rzecz m u pod 
palcam i rośnie, jak  z jej w zrostem  w zm aga się w łasna jego 
siła  i swoboda, poczucie odpow iedzialności i  zdolność do 
nowej inicjatyw y.

W  te j dopiero atm osferze m oralne j; człow ieka o d czuw ają­
cego ry tm  pracy , rozkosz in icjatyw y i odpow iedzialności b ę­
dzie m ożliwa budow a ideologicznej kopu ły  n ad  życiem  kon- 
kretnem  i ku życia tego użytkow i —  budow a nowych idej, 
św iatopoglądów , —  nowej w iary.
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ROLA INTELIGENCJI W RUCHU ZAWODO­
WYM ŚWIATA PRACY

Istn ieje  pew na rozbieżność pom iędzy nadziejam i, jakie łą ­
czyć się zw ykło z faktem  coraz w iększego dojrzew^ania in te ­
ligencji jako odrębnego czynnika społecznego, a  tem i re zu lta ­
tami, jakie d a je  dotychczasow a jej ro la w  p rak tyce  życia p u ­
blicznego. P ow ojenne stosunki w Polsce rozbieżność tę  uw y­
d a tn ia ją  w sposób szczególnie jask raw y  —  istn ie je  ona jed ­
nak rów nież i gdzieindziej. Pow odem  tego jakby rozczaro ­
w ania co do roli in teligencji jest zbytnie upraszczanie za ­
gadnienia —  i w skutek tego oczekiwanie rezu lta tów  zbyt p o ­
śpiesznych.

Do fak tu  rozrostu  in teligencji jako licznej w arstw y p rz y ­
stępu je  się zazw yczaj ze schem atycznym  szablonem  klasow e­
go rozczłonkow ania społeczeństw a, w tłacza się ją  w  ten sza­
blon i w yznacza rolę na już gotowej szachownicy, A  tym cza­
sem należy  uw zględnić fakt, że m am y na tej S2:achownicy do
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czynienia z figurą, k tó ra  inaczej po niej będzie chodzić, niż 
w szystkie figury dotychczasow e, —  co w ięcej, p rzez swe p o ja ­
wienie się zm ieniać w inna stopniow o p raw a sam ej szachow ­
nicy.

Pochodzenie różnych w arstw  społecznych jes t różne i sk u t­
kiem tego różna jest rów nież w yrazistość konturów , jakie ce­
chu ją  ich fizjonom ję. N a jbardzie j w yrazistem i są kon tu ry  
szlach ty  i chłopa, określa  je ich pochodzenie bez m ała biolo­
giczne, Inaczej już rzecz się m a z m ieszczaństw em  i p ro le ta - 
rja tera . Co do in teligencji sp raw a jest jeszcze bardziej skom- 
plikov«^ana — i d latego rozm iniem y się z rzeczyAvistością, 
gdy zastosujem y do niej określenie „k lasa społeczna” , 
określen ie stw orzone d la w arstw  poprzednich, szczególnie d la  
dwu ostatnich,

Cech jej istotnych szukać m usim y nie w rysach  w ypiętno- 
w anych na niej p rzez czynniki p rzyrodnicze lub stosunki 
ekonomiczne, lecz w czynnikach bardziej w ew nętrznych,

in te ligencja  w yrosła z różnych stanów  i klas, jako zrazu  
nieliczna w arstw a ludzi, m ających przyw ilej bardziej pogłę­
bionego w ykształcen ia i talen tu . W ystępu je  ona publiczne 
w im ieniu w arstw , z k tórych  w yrosła, bądź w imieniu tv/orów 
bardziej ogólnych, jak  państw o i naród, W  Polsce in teligen­
c ja  w ystępuje w im ieniu szlachty, mieszczaństw 'a (Staszic) 
i ludu (dem okraci epoki rom antycznej), W  epoce now szej, 
u  kolebki m asow ych ruchów  poszczególnych k las s ta ją  in te li­
genci: u  kolebki św iadom ości m ieszczańskiej —  ,.pozytyw i­
ści” , socjalizm  — pierw si „p ro le ta rja tczy cy ” i ,,pepesow cy” .
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ruchu ludowego —  W ysłouchow ie i K aro l Lewakowski. 
W  znacznej p rzew adze pochodzą oni naw et z innej w arstw y 
społecznej, są po najw iększej części „zdeklasow anym i szlach­
cicam i". W  m iarę krystalizow ania się problem ów  społecznych 
tw orzą oni język i term inologję ideow ą tych klas, k tórym  s łu ­
żą. F o rm ułu jąc  bardziej ogólne, nie klasow e program y, t łu ­
m aczą te  ide je  na język klasow y; n iepodległość w program ie 
socjalistycznym , teo rja  t. zw. „organicznego w cielenia" są 
tego przyk ładam i.

Z czasem  in teligencja zaw odow a ro z rasta  się i zaczyna ją  
pow staw ać tendenc je  organizow ania się jej jako tak iej. D zie­
je się to  zw łaszcza w  dzisiejszej epoce pow ojennej, gdy cięż­
kie w anm ki ekonom iczne do tego zm uszają  i gdy przew aga 
k las zorganizow anych do w alki o  sw oje in teresy  okazuje się 
bardzo  w yraźnie. In teligencja  zaczyna organizow ać się „za ­
wodowo" w edług tych m etod, k tó re  sform ułow ane zosta ły  — 
przew ażnie przez  n ią sam ą —  d la  k las innych. P o w sta ją  
i ro z ra s ta ją  się zw iązki zaw odow e nauczycieli, urzędników , 
handlowców, lekarzy , dziennikarzy, a  naw et lite ra tów  i a r ­
tystów , —  z głównem  zadaniem  so lidarnej obrony swoich in ­
teresów  m aterja lnych .

Przyczem  zauw ażyć w arto  rzecz jedną. O to in teligencja 
form ując m etodę w alk i d la  k las innych, nie wnikała w samą 
treść ich pracy zawodowej, która jej osobiście była obojęt­
na., —  czyniła więc to  n iejako  od zew nątrz, czysto  form alnie, 
poniżając treść , —  a p rze to  popełn iła  b łąd  i grzech, k tó ry  
trzeba będzie napraw ić.
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z  chwilą, gdy pow sta ła  idea  zawodow ego organizow ania się 
inteligencji jako tak iej —  i gdy w życiu rozpoczęła się idei 
tej rea lizac ja , s ta je  się in teligencja zaw odow a czynnikiem  sa ­
m odzielnym  w rozw oju  społecznym , zastępem  w w alce spo­
łecznej, k tó ra  się dziś n a  świecie rozgryw a. F ro n t w alki te j 
jest określony: „św iat p ra c y “ w alczy ze św iatem  „posiadaczy 
k ap ita łu “. S taw ia się zazw yczaj —  zw łaszcza ze strony  zo r­
ganizow anego politycznie św iata  p ra cy  —  pytan ie, p o  k tó ­
rej stronie stan ąć  m a in teligencja zaw odow a. O dpow iedź na 
to py tan ie  jasna  jest i n iew ątpliw a, w ypaść m usi na korzyść 
św iata pracy .

M oże jednak  in teligencja, ten  now y szerm ierz w kracza jący  
na pole, w inien z isto ty  swej m ieć coś do  pow iedzenia co do 
problem ów  sam ej w alki i m etod upragnionej p rzebudow y? 
M oże też d.latego w łaśnie, że odpow iedzi tej jeszcze n ie  p o tra ­
fił sobie sform ułow ać, udzia ł jego w w alce tak i jest niepew ny 
i n iew yraźny?

Te k lasy  społeczne, k tó re  w  now ożytnych dziejach  w kro­
czyły  na pole w alk  społecznych, w nosiły nowe w artości i no ­
we ideje. M ieszczaństw o wniosło w  h isto rję  na swych barkach  
ustró j o p a rty  na wolności od p rzyw ile ju  z urodzenia, n a  rów ­
noupraw nieniu, k tó re  w artościom  osobistym  jednostki daw ało 
m ożność ekspansji w  p racy  i w ysiłku. K lasa robotnicza p o d ­
ję ła  w alkę pod hasłem  obrony p racy  i człow ieka p racującego  
p rzed  w yzyskiem  i w  konsekw encji doprow adziła do ogran i­
czenia praw am i owej m ieszczańskiej wolności, A le  i n ad  je d ­
nym  i n ad  drugim  ideałem  —  tak  m ieszczańskim , jak  i ro-
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bołniczym  ciąży pojm ow anie p racy  jako musu, pojęcie z z a ­
m ierzchłej przeszłości, s treszczające się v/ owem biblijnem : 
,,W  pocie oblicza tw ego“,.. W  genjałnej in tu icji poetyckiej 
W yspiański w  p ierw szej scenie ,,W yzw olenia“ d a je  obraz 
tego am oralnego stanu  rzeczy: K onrad, w ykw it genjuszu ludz­
kiego i in telektu, spotkaw szy robotników  pozna je  w  nich si­
łę, — ale gdy p y ta  ich, co czynią, o trzym uje k ilkakro tn ie  tę 
sam ą odpow iedź: ,,będziem y budow ać i burzyć —  i sw oją 
o trzym am y z a p ła tę“ .

W całej logice dzisiejszego porządku społecznego i kultu­
ralnego, a jednocześnie w pojęciu dziś panującej ideologji —  

tak mieszczańskiej, jak i robotniczej —  praca nie jest połą­
czona wewnętrznemi węzłami ze swym przedmiotem, z pro­
duktem  —  jest odeń moralnie oderwana, jest on dla niej obo­
jętny.  P raca  pojm ow ana jest jako środek u trzym ania się, wy- 
żyv/ienia, zarobienia, zrobienia interesu, jest sposobem  zdoby­
cia środków  w celu spożyw ania, a dalej używ ania; celem  jej 
jest rzecz z zew nątrz p rzychodząca: z ap ła ta  lub zysk, a nie 
sam  produkt. J a k  w czasach rzym skich —  ciągle jeszcze jako 
rzecz pozytyw na pojm ow ane jest otium  (spoczynek); nego- 
tium  (praca) jest ty lko  jego zaprzeczeniem *).

Tu za trzym ajm y się na tak dziś bardzo pow szechnem  z ja ­
wisku życiowem i w yciągnijm y z niego wnioski: ukaże nam  
się może d la podstaw ow ego dziś p roblem atu  pew na pers-

') Podobne poglądy, obszerniej umotywowane wypowiada Jan Bartel 
dc Weydenthal w broszurze: „Pod znakiem produkcji", ( P r z y p .  a u t o r a . )

106



pektyw a, a w te j perspektyw ie u jrzym y i m isję społeczno-dzie­
jową inteligencji. J a k ż e  często, w  czasie, gdy pew ne katego- 
r je  robotników  w yw alczyły  sobie znośne w arunki m aterja lne , 
słychać narzekan ia  upośledzonych m aterja ln ie  inteligentów  
i dem onstracy jne ośw iadczenia: w olałbym  nie kończyć stu- 
djów  i być dziś takim  lub innym  robotnikiem . N aw et w w y­
padku  isto tnej różnicy zarobku na korzyść robotnika, żaden  
profesor nie pom ieniałby się z woźnym, a inżynier z m urarzem . 
Bo p racu je  w  zawodzie, k tó ry  odpow iada jego zam iłow aniu, 
talentow i i pow ołaniu, k tó ry  mu d aje  satysfakcję  odpow ia­
d a jącą  poziom owi i kierunkow i jego rozw oju —  i, w skutek 
um iłow ania przedm iotu  p racy  sw ojej, jej w ytw oru, pozw ala 
mu czuć się tw órcą.

/  tu, w tym właśnie fakcie związania z zawodem, nie przez 
interes materjalny wyłącznie, czy zapłatą, lecz przez powo­
łanie, fachowe wydoskonalenie i idące zatem zamiłowanie, 
tu właśnie tkwi cecha istotna inteligencji zawodowej. Ona, 
w dzisiejszych stosunkach społecznych, najb liższa jest do 
takiego ukształtow an ia swego w ew nętrznego stosunku m o ra l­
nego do p racy  i jej wytw oru, k tó ry  jest stosunkiem  szczerym  
i twórczym . Zapewne, że ustró j dzisiejszy  narzuca i jej s to ­
sunek inny, czysto zarobkow y. A le i pod tym  w zględem  ten ­
dencje rozwojowe w skazują  perspek tyw y jaśniejsze. C zy tel­
nicy „D rogi“ z a rty k u łu  J .  H usarskiego (Nr. 3 i 4-ty  1924), 
mieli sposobność przekonać się, że praca  czysto fizyczna i m e­
chaniczna p rzesta je  op łacać się na wyższym  poziomie rozw oju 
produkcji —  i musi p rzerad zać  się w pracę  coraz bardziej an-
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gaźu jącą duchow ą stronę pracow nika, w  p racę  kw alifikow aną 
i w ykonyw aną z zam iłow aniem , a nie m echanicznie, d la  za ­
robku ty lko  samego, czy in teresu , lecz d la  w ytw oru.

W  takiem  rozum ieniu rzeczy  in teligencja zaw odow a jest nie 
zam kniętą w  sobie k lasą, k tó rej tro sk ą  m a być „sprzedaw anie 
p racy "  sw ojej, rzecz obojętna d la  jakiego celu, byle za sp ra ­
w iedliw ą cenę, — ‘ lecz stać  się w inna aw angardą  św iata  p ra ­
cy w jego w alce o  godność i owocność pracy , o norm alny  sto ­
sunek do jej celu, t. j. do wytw oru. J e ś li zdobędzie się ona na 
odpow iednio silną sam ow iedzę i tężyznę m oralną, p rzestan ie  
być najem nikiem , a  stan ie się zbiorow iskiem  ludzi zaw odu 
i pow ołania —  i o tw orzy  perspektyw ę w alki o now y ustró j 
społeczny, w  którym  w szelki pracow nik  —  i ten, którego n a ­
zyw am y robotnikiem  i ten, którego zaliczam y do in teligencji— 
nie będzie najem nikiem  d la  zap ła ty , niew olnikiem  nędznego, 
czy zbytkow nego spożycia, —  lecz twórcą doskonalącym swój 
warsztat, kochającym swój wytwór i czującym swój organicz­
ny i moralny z nim związek. Rów nolegle z tern pó jść będzie 
m usiało koniecznie, d la  tern lepszego zespolenia pracow nika 
z w arsztatem  i wytworem , rów nież i p rzekształcen ie  stosunków  
w łasności tegoż w arsz ta tu  i wytw oru.

T u ograniczyć się w ypad ło  ty lko do rzucenia ogólnej p e rs ­
pektyw y, k tó ra  p rak tyczn ie  d la  w szelkich zw iązków p racy  z a ­
wodowej streszcza się w  konieczności przezw yciężenia d o ­
tychczasow ej czysto obronnej i czysto m a terja ln e j ich roli, 
Ludzie w szelkich zaw odów  i wszelkiego pow ołania tw orzyć 
winni (i dziś już coraz częściej tw orzą) swe o rganizacje prze-
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WIEŚ W PAŃSTWIE POLSKIEM

C zęsto się mówi o tem, że w życiu P aństw a i N arodu  polsk ie­
go znaczenie wsi jest o w iele m niejsze niż być powinno, P o l­
ska jest przecie —  pow iada ją—narodem  przew ażnie w iejskim  
i rolniczym , m ają tek  nasz narodow y w w iększości sk łada  się 
z nieruchom ości w iejskiej, p ro dukc ja  polska to  również w w ięk­
szości p rodukc ja  rolnicza.

D laczegóż więc n ap rzy k ład  w R ządzie, Sejm ie i n a  urzędach  
w większości za s iad a ją  ludzie z m iast, dlaczego w książkach, 
gazetach, czasopism ach i w  stow arzyszeniach op in ję  publiczną 
za jm u ją  przew ażnie spraw y m iejskie a nie w iejsk ie? Czy to 
jest dobrze i czy to jest spraw iedliw ie?

J e s t  spew nością dużo agitacji, a  naw et dem agogji wiecowej 
w  takich  gaw ędach, a le  jest i dużo praw dy.

Bo rzeczyw iście wieś w życiu Polski m ogłaby znaczyć wiele 
więcej niż znaczy dzisiaj, N ietylko z pow odu swej liczebności 
i swoich zasobów, W ieś polska m a przecież rów nież bardzo 
piękne zadatk i ku ltu ry  ludow ej, jakich nie p o siad a ją  inne n a ­
rody, Budownictwo nasze ludowe w wielu okolicach jest pięk-
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ne, p rzem ysł w iejski, czy to tkacki, snycerski czy garncarsk i 
posiada ogrom ne vrartości i p rak tyczne i artystyczne. O brzędy, 
opo'wieści lub pieśni nasze ludow e d a ły  podstaw ę tw órczości 
w ielkich poetów  narodow ych, jak  M ickiewicz w ,,D ziadach“ , 
W yspiański, R eym ont lub O rkan; m uzyka w iejska d a ła  w iel­
kich m uzyków  św iatow ej sław y jak  Szopen czy Szym anowski. 
W szystko to św iadczy o w ielkich v/rodzonych zdolnościach 
ludu polskiego, k tó re  bujnie rozw ijać by się powinny.

A  rów nież i trad y c ja  h istoryczna wsi polskiej zaw iera p ięk­
ne m om enty od R acław ic aż do P. O. W . i dzielnej postaw y 
wsi naszej w roku wielkiego zw ycięstw a 1920. Św iadczy to 
o tern, że chłop polski, mimo wiekowego upośledzenia społecz­
nego i mimo u trzym ujących  go do n iedaw na w ciemności za- 
borcÓY/, nie zadaw ala ł się ideałem  „aby polska wieś zaciszna, 
aby  polska wieś spoko jna“, lecz gdy ty lko  mógł, rw ał się do 
tego, by odegrać czynną ro lę w h isto rji narodu.

A  pomimo to rzeczyw iście nie da się zaprzeczyć, że z n a ­
czenie wsi w Polsce jest m niejsze niżby być powinno.

I n ietylko znaczenie, bo może i nie tak  bardzo  chodzi o tę 
liczbę posłów -chłopów  w Sejm ie, czy artyku łów  o wsi w gaze­
tach. A le również i dorobek wsi w ogólnym postąpię narodo­
wym i państwowym jest za mały, jest m niejszy niż zasoby m a- 
te rja ln e  i duchowe naszej wsi.

D laczego tak  jest?  Ja k ie  są tego pow ody?
N ajgłów niejszy  powód tego jest w rozbiciu, w  rozproszeniu 

świadom ości i woli ludu  wiejskiego.
W ieś nasza odnłedaw na bierze udział w życiu publicznem ;
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od zdobycia niepodległości up łynęło  dopiero  k ilkanaście lat, 
I d latego zaduźo zw raca się uw agi na to, co dzieli lud  m iędzy 
sobą, a zam ało  na to, co łączy.

P rzychodzą na wieś różne stronnictw a, a  w łaściw ie różni 
ag ita to rzy  polityczni. A le ag itac ja  po lityczna zaw sze m usi 
zw alczać przeciw nika politycznego, w ięc najczęściej m a tćiką 
w łaściw ość, że dzieli, zam iast żeby m iała  łączyć w  jed n ą  siłę.

M łoda wieś tak że  jes t rozbita i podzielona. R óżne o rgan i­
zacje  i związki, choć wiele robią dobrego, jednak  często  za 
w iele zw alcza ją  się m iędzy sobą, i zam iast łączyć —  dzielą 
m łodzież w iejską.

...Niech sobie k ażdy  należy  do te j organizacji,gdzie m u su­
m ienie i p rzekonanie należeć nakazu je , A le  należąc, niech każ- 
dy w swojej organizacji zajmie sią przedewszysłkiem pozytyw^ 
ną pracą, t. /. pracą taką, której wyniki można obejrzeć, cza* 
sem  i wziąć w rękę, ocenić czy są  lepsze niż by ły  rok tem u, czy 
jeszcze liche i w ym agają popraw y.

W ted y  nie to  będzie sp raw ą najb ard z ie j w szystkich in te re ­
sującą, czego ,.żądam y“, przeciw  czem u „p ro testu jem y“ , co 
złego u drugich widzim y, —  a le  to  co robimy, co potrafimy 
własnemi siłami coraz lepiej wykonywać, sam i d la  siebie 
i drugich, a  p rzez to  i d la  całej wsi i d la ca łe j Polski,

T aka p raca  d a je  w idoczny d la  w szystkich dorobek, dobry 
i pożyteczny, i p rzez to  nie będzie różniła i dzieliła, ale będzie 
łączyła. Będzie łączy ła  i ludzi m iędzy sobą i o rganizacje także, 
choć m ają  one różne n ieraz zasady  i ideały ; będzie łączy ła  we 
w spólnym  dorobku d la  siebie, d la  wsi i d la  całego P aństw a,
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któ re  p rzecie rośnie w  siłę dorobkiem  codziennym  w szystkich 
ludzi.

T aką p ra cą  pozytyw ną, k tó re j w yniki w idać, jes t d la  m ło­
dych przedew szystk iem  P rzysposobienie Rolnicze,

T oru je  ono rolnikow i drogę do dobrobytu, drogę n a jp ew n ie j­
szą, bo nie n a  jak iejś  p rzypadkow ej kom binacji opartą , lecz 
n a  uczciw ej a  um iejętnej p racy . A  oprócz tego uczy ono m ło­
dego ro ln ika ten  swój w a rsz ta t p racy  roln iczej robić coraz lep ­
szym, doskonalszym , p iękniejszym , a  przez  to coraz bardziej 
godnym  szacunku i kochania.

To tak  n a leży  rozum ieć m ąd re  słow a M arszałka  P iłsudskiego
0  tern, że idą  czasy, k iedy  najw ażniejszym  jest „wyścig p ra c y “. 
W yścig pracy , to  doskonalenie w  swoim zaw odzie siebie, u lep ­
szanie swego w arsztatu , aby  i d la  siebie i d la  tego w arsz ta tu  za­
pracow ać na szacunek i pow ażanie ludzkie.

Do takiego w yścigu p racy  w  P rzysposobieniu  R olniczem  
stanąć  m usi ca ła  m łodzież w iejska we w szystkich swoich 
zw iązkach i o rganizacjach. T a p raca  rozproszoną dziś jeszcze
1 podzieloną m yśl i wolę m łodej wsi polskiej łączyć będzie we 
w spólnym  w ysiłku, w coraz w iększym  szacim ku d la  siebie i d la  
swego w arsz ta tu  p racy , A  m łoda wieś ju tro  stan ie  się ca łą  
w sią polską, m łodzież w iejska —  ju tro  całym  polskim  ludem  
w iejskim . Dziś zapraw iona w  p racy  pozytyw nej: obyw atelskiej, 
ośw iatow ej, ku ltu ra ln e j —  a przedew szystk iem  w  P rzysposo ­
bieniu Rolniczem , zjednoczy ona swój wysiłek, pow iększy 
swój dorobek w ogólnym  dorobku N arodu  i P aństw a i p rzez 
to  pow iększy znaczenie w si w  życiu polskiem .
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HISTORJA POSŁUSZNA WOLI LUDZKIEJ

T rudno  dziś wczuć się w  ową szarzyznę beznadziejną życia 
polskiego p rzed  w ojną. W śród  „unorm ow anych", „ustalonych" 
stosunków  rok szedł podobny za rokiem , takie, czy inne w y p ad ­
ki publiczne bardzo  niew idocznie zm ieniały  ich barw ę. C zło­
wiek —  w ydać się mogło —  w raz z urodzeniem  już z góry 
przynosił sobie n a  św iat swój los, a p rzynajm nie j parę , do ­
brze w szystkim  znanych, losu tego możliwości.

P rzysz łość  —  zdaw ało  się —  sta ła  się m artw ą. 
W ykluczona poza życic by ła  w szelka rzecz nap raw dę no­

wa, nieoczekiw ana, z w olnej, a  tw órczej woli ludzkiej się ro ­
dząca; niem ożliw ością by ła  twórczość, rom antycznem  m arze­
niem, poez ją  był czyn. P rzeciętny  obyw atel p a trz y ł n a  te  
sp raw y  ze sta rczą  pobłażliw ością i podejrzliw ością, —  a n a j­
w yższy duch narodu  m iał widzenie, że K onrad  —  tw órca bez­
nadziejn ie zak lę ty  jest w  szrankach  sztuki, fikcji, tea tru .
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M yśl o zasadniczej zm ianie położenia narodu, o rozpoczę­
ciu n a  nowo jego dziejów , coraz bardziej s taw a ła  się m gli­
sta, coraz dalsza. Isk ierka w iary  żyw ej coraz ją  rzadzie j ro z­
św ietlała, coraz beznadziejn iej w ch łan ia ła  ją  w  siebie a tm o­
sfe ra  za tęch łej rupieciarni, odśw iętnych rekw izytów  naro d o ­
wych.

P rzesłon ił nam  dziś te  szare  czasy  krw aw y tum an zaw ie­
ruchy  w ojennej, k tó ra  poza w idnokręgiem  naszego św iata się 
poczęła —  i nagle bieg rzeczy i losy ludzi w  n a jfan tas ty czn ie j­
szy sposób pokierow ała.

I d latego trudno  jest dziś spraw ę zdać sobie z ca łe j dzi- 
waczności, pa to su  i... kom izm u jednocześnie tego zjaw iska, 
wcielonego w  garść ludzi, k tó rzy  nagle, w śród  bezdziejow ej 
szarzyzny, uw ierzyli w  przyszłość, do n iej przygotow yw ać 
się poczęli — i czynne ro le w  niej sobie pow yznaczali. Sami 
siebie zaczęli p rzetw arzać , kształcić, p rzerab iać, na inną, no­
w ą m iarę, na m iarę w ielkich zadań, w edle w ym agań nowych, 
p rzyszłych  czasów. Sami, w  kilkudziesięciu, paruset, później 
w  p a rę  tysięcy —  bez ap a ra tu , bez ru ty n y  —  poczuli się 
kadram i a rm ji ujarzm ionego narodu . Zmienili sposób życia, 
zm ienili zam iłov/ania swe i zaw ody, zm ienili obyczaje. W  co- 
dzennej, szereg la t się ciągnącej p racy  o rganizacyjnej, szkol­
nej i m oralnej, rodziło  się w  nich p rzedśw iadczenie i pew ność, 
że mimo pozorów  rozum nej kalkulac ji, m imo potęgi technicznej 
zaborców, mimo obojętności, a  raczej zupełnej w tych  rzeczach 
nieśw iadom ości w łasnego społeczeństw a, —  oni stw orzą arm ję, 
w yw alczą i zbudu ją  państw o.
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K to te  rzeczy  p rzeży ł i poprzez perspek tyw y ubiegłego 
dziesięciolecia p o trafi i zechce wspom inać, ten  dziś jeszcze od ­
czuje ca łą  w zniosłość i ca ły  jednocześnie komizm owych b a ­
w iących się w  w ojsko grom adek, w ychodzących w r. 1908 
czy 10 na ćw iczenia za rogatki Lwowa lub K rakow a, jeszcze 
bez m undurów , dobrze jeśli nie w  „m elonikach", lecz w  b a r­
dzo m ilitarn ie  wówczas w yglądających  szarych  „m aciejów ­
kach", z k ilku schowanem i brauningam i i m auseram i, z p aru  
uroczyście niesionem i karabinam i. Dziś jeszcze na śm iech się 
zbiera, gdy s taną  w pam ięci pow ażne, am bitne rozw ażania 
około dw udziestoletnich w yższych szarż  strzeleckich: „czy 
dam  sobie rad ę  z dyw izją, czy ty lko  z pułkiem  lub b ryga­
dą"^). Ci z nich, k tó rzy  do dziś żyją, jakże często rea lizu ją  
i realizow ali w  r. 1920 te  swoje naiw ne m arzenia.

W stępu jąc  do Zw iązku W alk i Czynnej *) każdy  p rzy jm ow ał 
uroczyście dek larację , w  k tó rej mowa była o p rzyszłej „R zpli- 
te j P o lsk ie j"  i o oficerach jej arm ji. G dy  o rganizacja zdobyła 
się na m undury, na czapce nosił każdy  o rła  tego sam ego m o­
delu, k tó ry  dziś jes t n a  czapkach całego w ojska. N a „w ielkie

Za tego rodzaju głośne myślenie wyszydzany był swego czasu przez 
kolegów „Luty" — Nehryng, który jako pporucznik zginął pod Kostiuch- 
nówką, w lipcu 1917 r. Gdyby dożył, niktby się dziś nie dziwił widząc go 
dowódcą pułku czy brygady, ( P r z y p .  a u t o r a . )

Zalegalizowanego później jako Związek Strzelecki; autor nie zna 
szczegółów historji Drużyn Strzeleckich, które pracowały równolegle ze 
Związkiem a w r, 1914 wraz z nim sworzyły Legjony, Poniżej przytoczone 
przykłady wzbogacićby się dały znacznie wielu szczegółami z historji 
Drużyn, ( P r z y p .  a u t o r a . )
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ćw iczenia” ci, k tó rzy  obejm ow ali funkcje oficierskie, w k ła ­
dali na kołnierz te  sam e zygzaki, k tó re  dziś są  odznaką oficer­
ską, Salu tow anie odbyw ało się w  ten  sam  sposób (dwom a p a l­
cam i), jaki później by ł przedm iotem  ciągłych za targów  Le- 
gjonów  z A ustrjakam i, a  jaki dziś obow iązuje w  w ojsku pol- 
skiem, W  w ypracow anych w ówczas regulam inach ustalono  
większość zasadniczych kom end, term inów  technicznych i ta k ­
tycznych, k tó re  w chodzą dziś w  sk ład  regulam inu w ojska 
polskiego.

Szereg ogólnych i szczegółowych p rzyk ładów  owego u rz e ­
czyw istnienia się m arzeń  m oźnaby ciągnąć znacznie d łużej, — 
naw et gdy zw rócić uw agę n a  strze leck i „vox pop u li” o p o ­
szczególnych osobach. K om endanta P iłsudskiego k ażd y  s trze ­
lec uw ażał za przyszłego  W odza Naczelnego, a naw et za g ło­
wę p rzyszłego  państw a; gdy dzisiejszy  p łk . K ossakow ski 
(„K irgiz") wzniósł k iedyś na kom ersie strzeleckim  okrzyk: 
„niech ży je  M ieczysław  P ierw szy" —- to  strze lcy  uw ażali to 
za w ielki n ie tak t ty lko dlatego, że w szyscy byli republikanam i 
i w iedzieli, że republikaninem  jest i K om endant. Z tego też 
sam ego pow odu w ściekali się, gdy ktoś ze złośliw ych przeciw ­
ników  K om endanta w ydał w  Z akopanem  saty ryczne w ierszyki 
i k a ry k a tu ry  na p rzyszłego  „kró la". Sosnkowskiego, poniew aż 
był „szefem ", uw ażali s trze lcy  za p rzyszłego  szefa sztabu ge­
neralnego, —  a  to  przew idyw anie sp raw dziło  się rów nież — 
niem al że dosłownie. K om endantów  ów czesnych okręgów  o r­
ganizacyjnych nazyw ano ironicznie i z au s trjack a  „K orps- 
kom andantam i", —  dziś jeden jest dow ódcą korpusu, a  d ru -
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gi inspektorem  arm ji. P rzew idyw ania co do p rzyszłych  w ybit­
nych dowódców linjow ych, oraz specjalistów  sztabow ych m niej 
ściśle się urzeczyw istn iły  —  już choćby ze w zględu na to, że 
w ielu z nich ( jak  H erw inPiątek , W yrw a-F urgalsk i, G rudziń- 
ski-P iększyc, F leszar, K ord jan-M onastersk i) zginęło w Legjo- 
nach; —  ale  i tu  w iele m oźnaby przytoczyć „cudow nie" t ra f ­
nych przew idyw ań.

K toby tylko kontem placyjn ie zestaw iać chciał m arzen ia  owe 
i dzisie jszą rzeczyw istość, tenby mógł snuć teo rję  jakichś cu ­
dow nych natchnień  zbiorowych, k tó re  p rzyszłość p rzew idy­
wać były  zdolne. Lecz nap raw dę jest to zupełnie coś innego — 
coś co jest nieskończenie bardzie j cudow nem  od w szelkich 
proroczych przepow iedni.

O to żyw a i czynna w iara  tych ludzi, w ola i w ytężona p raca  
uczyniła ten  cud, że ich dorobek w rósł korzeniam i w rzeczy­
wistość, zdo łał uczynić sobie posłuszną h istorję, zdo ła ł z a ­
panow ać n ad  przyszłością. P ra c a  ich ofiarna i jej rze te lne  w y­
niki s ta ły  się spraw cam i tego bardziej rzadkiego zjaw iska: po­
słuszeństwa historji wobec woli ludzkiej, p ra ca  ta, trw a jąca  
od czasów  strzeleckich  poprzez Legjony i później aż  do 
r. 1920, s ta ła  się k lam rą  łączącą  te  dwie, zazw yczaj tak  ro z­
bieżne rzeczy; ludzkie zam ierzenia —  i ro zw ija jącą  się p rz y ­
szłość.

A le  p raca  to  by ła  n iebylejaka , nic nie m ająca  w spólnego 
z tern, co jest ty lko m echanicznem  w ypełnianiem  p rzy ję tego  
na siebie obowiązku. B yło to  dosłowne, szereg la t trw a jące  
urzeczyw istnię m ickiewiczowskiego hasła : m ierz siły  na za-
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m iary. B yło to  d la  nich —  zw łaszcza w chwili w ybuchu w ojny, 
k tó ry  tak  bezradnem  zas ta ł ca łe  społeczeństw o —  nowe n a ­
rodzenie się. K ażdy  z tych ludzi pam ięta, jak  wobec coraz to 
nowych, coraz w iększych i  bardziej nieoczekiw anych zadań  
ro z ra s ta ła  się jego w ola i zdolności, k ażdy  p rzeży ł tak ie  m o­
m enty, k iedy  nap raw dę m iał m a te r ja ln ą  w iarę, że w  spraw ie, 
k tó re j służy  i w  sytuacji, w jakiej się zna jdu je , nie m ogą is t­
nieć niemożliwości. D latego to —  nie m ówiąc już o o lb rzy­
m iej skali czynów  Piłsudskiego, człow ieka o  ta len tach  niezw y­
kłej m iary  —  epoka ta  roi się od faktów , k iedy  p rzeciętny  
pozatem  człow iek w y rasta ł ponad  siebie, bo u jaw n ia ł się 
w  każdym  człow ieku tkw iący p ierw iastek  genjalności. Ludzie 
bez uprzedniego  ru ty n ą  ustalonego przygotow ania okazy­
w ali się w  potrzeb ie dobrym i dow ódcam i w ielkich jednostek, 
lub adm in istra to ram i w ielkich działów  pracy , m łodzi o ficer­
kowie staw ali się działaczam i i o rganizatoram i, zapędzającym i 
w  ,,kozi róg” powagi polityczne, ludzie p ierw szy  raz  w i­
dzący  dany  k ra j i środow isko (np. K rólestw o w  r. 1914 lub 
R osję w  r. 1917) staw ali się w nim ośrodkam i k rysta lizacy j- 
nemi p lan u  politycznego i siły. Bo uw ierzyw szy w sw oją sp ra ­
wę, natężyw szy  w jej k ierunku sw ą wolę, n iezdolni byli do­
puścić do siebie re flek sji bezradne j i szli n a  podbój ju tra , by 
uczynić je takiem , jakiem  u jrze li je  w  swem „m arzeniu” —  
a raczej w  swem postanoY/ieniu i planie.

O to isto tny  d la  P olski sens m oralny  dziesięciolecia ub ie­
głego.

M a ono w artość n iesłychaną. N iety lko dlatego, że p rzerw ało
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ów  szary, bezdziejow y okres życia polskiego. N ietylko d la te ­
go, że w ciągu niego pow stało  i u trw aliło  się P aństw o  Polskie. 
N ietylko z pow odu szeregu w ażnych zdarzeń, przeżyć, zdo­
byczy. M a ono w artość przedew szystk iem  m oralną, gdy się je 
ro zp a tru je  z punk tu  w idzenia stosunku zam iarów  ludzkich 
i p racy  —  do wyników. Z pim ktu  w idzenia owego największe' 
go cudu, jaki możliwy jest na ziemi: owego posłuszeństw a hi- 
s to rji wobec woli ludzkiej.

I kto ty lko na życie sw oje i n a  p rzyszłość narodu  p a trz y  p o ­
w ażnie, kto w  dzisiejszej epoce —  tak  obfitującej w  n a jp o ­
w ażniejsze zadan ia  —  do czegoś dąży  i od siebie czegoś w y­
m aga, k to nie chce, by przyszłość by ła  ty lko  podanm kiem  losu, 
lub dopustem , lecz „m arzy" o owej przyszłości posłusznej, 
przyszłości ludzi dzielnych i wolnych, —  ten ow ą dziesięcio­
le tn ią  epokę (bez w zględu na to, czy losy d a ły  m u w niej 
d z ia łać  czy nie) wcieli do swego credo  życiowego, jako  św ia­
dectw o potęgi ludzkiej woli i pracy.
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POLSKA NA PROGU NIEPODLEGŁOŚCI

Jes ien ią  1918 roku  do obozu jeńców  politycznych w M odli­
nie zaczęły  się p rzedostaw ać wieści, zapow iadające, że  n ie­
podległość P olski s ta je  się kw est ją  najb liższych  dni.

B yły  to  kom im ikaty oficjalne z frontów , k tó re  n ie  m ogły u k ry ­
w ać już katastro fa ln e j k lęski w ojennej p aństw  centralnych . B y­
ły  to  rów nież wieści z k ra ju , p rzed o sta jące  się p rzez  p ilnu jące  
nas w arty  niem ieckie. Św iadczyły  one, że P o lska  O rganizacja  
W ojskow a, pod kierow nictw em  R ydza - Śmigłego, A . Koca 
i ś. p. Opielińskiego, coraz w yraźniej p rzechodzi do w alki 
czynnej z siłam i w ojska okupacyjnego, a  sekundu je  jej nowo 
zorganizow ane Pogotow ie Bojow e P . P . S. pod kierow nictw em  
St. A rciszew skiego i ś. p, K orczaka, dokonyw ując np. zam a­
chu na kierow nika niem ieckiej policji politycznej, Schultze- 
go. B yły  to w reszcie wieści o tern, że p la tfo rm ą rozejm u m a ’ 
stać się d ek la rac ja  W ilsona, w  k tó rej zapow iadana by ła  P o l-
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ska N iepodległa i Z jednoczona, z „dostępem  do m orza“ .
I wówczas w śród nas, jeńców  politycznych, k tó rzy  w  tym  go. 

rącym  okresie m ieliśm y z m usu dość czasu  do rozm yślań, 
toczyły  się rozm ow y p ełne  radości, a le  rów nież i refleksy j.

N icią przew odnią naszych rozm ów m odlińskich na progu  n ie­
podległości by ła m yśl o  bardzo m ałej do jrza łośc i w alk  i p rac  
Legjonów i P . O, W ,, mimo że o n iepodległość w alczyli P o ­
lacy  —  w-^edług słów  poety  —  „od m odrej W isły  aż  po R en", 
a  w łaściw ie już w tedy  i po M urm ań i S yberję —  w szystko to 
razem  by ła  n ieliczna stosunkow o garstka. S łow a Piłsudskiego, 
k tó re  w  roku 1912 na odpraw ie strzeleckiej słyszeliśm y, że 
P o lacy  owszem chcą szczerze niepodległości, a le  za cenę,,, 
jednego grosza i jednej k ropli krwi, teraz, mimo czterech la t 
wojny, nie p rzes ta ły  w gruncie rzeczy  być ak tualne  w  stosun­
ku do ogółu społeczeństw a.

W  owych rozm ow ach m odlińskich, pam iętam , S tan isław  
T hugutt mówił, jak  łu d zą  się ci, k tó rzy  m yślą, że n ie­
podległość rodzić się będzie w śród zachw ytów  i zapachu  
róż; poród  ten  odbyw ać się będzie w  rozterce, m ęce i p rzy  
akom panjam encie zg rzy tan ia  zębów. J a  mówiłem, że n a ­
dejdzie  u  nas te raz  p raw dziw a epM>ka „p racy  organicznej" —  
a „niepodległościow cy" będą  m usieli zm ienić m etodę swej 
pracy, bo inaczej życie polskie zostaw i ich po drodze i pó jdzie 
po m yśli takich  „organiczników ", k tó rzy  niepodległości nie 
czują, A  W ale ry  S ław ek już w tedy  poruszał zagadnienie m o­
ra ln e : zagadnienie człow ieka niepodległego w państw ie nie-



podległem , człow ieka, zdolnego b rać n a  się odpow iedzia lność ' 
za całość sp raw  narodu  i państw a.

B yło zapew ne w rozm ow ach tych i w iele innych m yśli 
i zagadnień, a le  zaw isły  gdzieś w  nierzeczyw istej próżni. 
T e jednak  o roz te rkach  i zg rzy tan iach  o p racy  organicznej 
i ,,organicznikach", o raz o  ludziach n iepodleg łych  i odpow ie­
dzialnych zaczęły  sp raw dzać się w rzeczyw istości — i d latego 
pam iętam  je i n igdy nie zapom nę.

K to n as tro je  społeczne pierw szych dni, a  naw et pierw szych 
la t po uzyskaniu  niepodległości w yzyskać będzie chciał ku  d u ­
chowem u zbudow aniu p rzyszłych  pokoleń, ten zna jdz ie  m a- 
te r ja ł  bardzo  różnoraki. N aogół —  to, co p iękne i ofiarne, zn a ­
lazło  się na fron tach  w alk : na lwowskim, poznańskim , ś lą ­
skim, cieszyńskim  —  i w reszcie najw ażniejszym  —  sowieckim. 
Tam  skupił się radosny  entuzjazm , tam  wola, tam  zaw ziętość 
w obronie i zdobyw aniu tego, co słusznie państw u  odrodzo­
nem u się należało .

A le kom u los na ty łach  pobyt i p racę  w yznaczył, ten  n ie­
raz  uginać się m usiał pod brzem ieniem  krótkow zroczności, 
m ałoduszności, podłości i ohydy, jakie tu  rozszalały . W alk a  
o w ładzę... pozorna: bo w  niej o zaszczyty , o  w pływ y, o zy ­
ski, o  satysfakcję  w reszcie chodziło, a  nie o odpow ie­
dzialność. W yścig dem agogiczny p a rty j —  pon iżający  czło­
wieka, bo ogłupiający  go fan tastycznem i hasłam i i ob iet­
nicami, w  ce lu  w yłudzenia d la  siebie poklasku, popularności, 
m andatów . W yścig do tan ich  zysków, k a r  jer, zaszczytów . 
Zohydzanie najzasłużeńszych , k tó rzy  w łaśn ie o dobro, o honor,.
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0  byt państw a łba  nadstaw iali; szerzenie o nich potw ornych 
p lo tek  i oszczerstw .
, P am iętam  T adeusza Hołówkę, najserdeczn ie jsze  z p o l­

skich serc, jak  skarży ł mi się w  1919 r,: G dzież zagu­
bił się ten  entuzjazm , k tó ry  teraz, po zrzuceniu  ty lo le tn ie j n ie­
woli, pow inien świecić ze w szystkich polskich oczu? W  bło­
cie k łam stw a i niewolniczego w archolstw a go zatopiono! — 
A  było to przecie jeszcze p rzed  m ordem , dokonanym  na oso­
bie p rezy d en ta  N arutow icza, po k tórym  duży  od łam  spo łe ­
czeństw a m ordercę jako bohatera  ogłaszał.

Te n astro je  i m etody zaczęły  w reszcie dusić się we w łasnym  
„zaduchu". M aj 1926 roku  p rzew ietrzy ł tę  atm osferę, p rze łam ał 
obyczaje— a chociaż i dziś jeszcze odzyw ają się n ieraz echa d a ­
w nej m etody życia publicznego, to posłuch i o fiary  zn a jd u ją  już 
ty lko  w śród  najciem niejszych i najnaiw niejszych .

D rugą sp raw ą w naszych m odlińskich rozm yślaniach „na p ro , 
gu n iepodległości" by ła „p raca  organiczna". Początkow o i ona 
-Została w  życiu zabrzydzona. P am iętam y w szyscy, jak  to  „nie­
podległościow com " przeciw staw iano ,,fachowców ". P od  tą  p ięk ­
n ą  nazw ą ukryć się usiłow ała m niej p iękna zasada, że państw u  
polskiem u na najw ybitn iejszych  placów kach pow inien służyć 
nie ten, k to o nie w alczył, bo jest w  każdym  razie  „d y le tan ­
tem " —  a le  ten, k to  najlep ie j, n a jd łuże j s łużył zaborcom .
1 choć sporo tych „fachow ców " p rzystąp iło  do dzieła  —  w w oj­
sku, w  adm inistracji, a  naw et w szkole, w  ro li w ychow aw ­
ców  m łodzieży, —  to  jednak  szybko ich m onopol na fachowość 
zo sta ł przezw yciężony.
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Innego jednak  ro d za ju  „organicznicy“ wyszli od razu , 
z pierw szym  brzaskiem  niepodległości, n a  niwę publiczną, 
jako siła  bardzo  dodatn ia  i p ra ca  bardzo  pozytyw na. Z za ­
czątków, k tó re  pom imo rządów  obcych tw orzy ły  się pod  
w szystkiem i trzem a zaboram i, poczęli oni rozw ijać dobro­
w olną p racę  organizacyj społecznych: w  k ienm ku  gospo­
darczym , spółdzielczym , p ryw atnego  szkolnictw a i ośw ia-, 
ty  pozaszkolnej, a  d a le j: ruchu  zawodowego, sportowego, 
przysposobienia w ojskow ego i t, d. Pomimo, źe  i w  t e  
dziedziny p a r t  je w chodziły, b iorąc je  za  odskocznię do ag i­
tacji, p la tfo rm a p racy  by ła  tu  jednak  w zasadzie  apo lityczna; 
n ad aw ała  się do rzeczow ej w spó łp racy  ludzi różnych prze% 
konań, o raz do w spó łp racy  dobrow olnego w ysiłku  społeczne­
go z rządem  i jego organam i. P rac u je  tu  w ielu „niepodległo­
ściowców“ , k tó rzy  po zaw arciu  pokoju, odłożyw szy broń, roz­
w ijać zaczęli w  tych dziedzinach in icjatyw ę i entuzjazm . R ola 
te j gałęzi życia publicznego s ta je  się coraz w iększa, a  d la  
spraw y w ychow ania obyw atelskiego ogółu coraz owocniejsza.“

A le  najw ażn ie jszą  z ow ych spraw , poruszanych  w rozm ow ach 
„m odlińskich", okazała  się W alerego  S ław ka —  spraw a n ie­
podległego człow ieka w  niepodległem  państw ie.

D ata  11,XI. 1918 jest oczywiście d a tą  przełom ow ą w  dziedzi­
nie faktów  praw nych. D la dziedziny faktów  m oralnych, zm iany 
dusz ludzkich i zm iany duszy zbiorow ej narodu , okres przełom u 
rozciąga się na w iele la t p rzed  tą  d a tą  i na  w iele la t po n iej— 
i nie jest zam knięty  do dnia dzisiejszego. Nie jest to sp raw a 
tak  p rosta . W ielu  w yobraża sobie, że ten  k to  się w  w anm kach
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niew oli u rodził i wychował, nosi p iętno  niewoli, a  k to się w y­
chow ał już w wolnem  państw ie, jest autom atycznie człowiekiem  
niepodległym . A  przecież cechy ch a rak te ru  człow ieka n iepo­
dległego k rystalizow ały  się bardzo  silnie w łaśn ie w  duszach 
ludzi w alki, cechy niew olnika, naodw rót, dziedziczone są nie- 

^świadomie często p rzez ludzi w ychow anych już po roku 1918.
P rze jrzy jm y  najw ażn ie jsze-----T yp niew olnika cechuje p rze-

dew szystkiem  służalczość wobec obcych, a zuchw ałość wobec 
swoich, zw łaszcza wobec sw ojej w ładzy. Ten, k to zbawienie 
Polski p rzyp isu je  „państw om  centralnym ", koalicji, czy r e ­
w olucji rosy jsk iej —  kto  za bohaterów  tego odrodzenia og ła­
sza W ilsona, W eyganda czy Lenina —  u jaw n ia  niewolnicze 
cechy charak teru . K to idei odrodzeńczych d la  przyszłości n a ­
szej w ygląda z F ranc ji, W łoch, Niem iec hitlerow skich, R osji 
sowieckiej —  u jaw nia ch a rak te r niew olnika, —  choćby żo ł­
n ierza zaborczego w Polsce już nie pam iętał. K to bez sk ru p u ­
łów  po tra fi buntow ać się wobec za rządzeń  w ładzy, wobec k aż ­
dej nowej ustaw y, k to w ierzy  skw apliw ie podszeptom  kon­
sp iracy jnych  czy pó łkonspiracy jnych  instrukcyj —  ten  u jaw ­
nia cechy niew olnika.

Typ niew olnika cechuje następn ie  in teresow ny stosunek 
do państw a. Za czasów  zaborczych państw o było złem  
koniecznem ; gdy daw ało  ustępstw a, koncesje, •— zasług i­
w ało  w  oczach w ielu na to lerancję , na życzliw ość naw et. 
G dy tego nie czyniło  —  stosunek doń był wrogi. U sto­
sunkow yw ało się wówczas społeczeństw o nasze do państw a 
ja k  k o n trahen t —  n a  podstaw ie targów  i przetargów . Dziś



jeszcze pow szechny jest tak i stosunek do p aństw a w łasnego. 
D obre jest nam  państw o, gdy d a je  korzyści naszej p a rtji, 
klasie, zawodowi, dzielnicy, nam  samym, —  a  złe jest, gdy ko­
rzyści tych  n ie daje, lub, naszem  zdaniem , d a je  zam ało  — 
a  obowiązków w ym aga zaw iele. T ak i in teresow ny stosim ek 
istn ie je  w praw dzie i gdzieindziej. N a zachodzie jednak  p o ­
dobne zjaw iska w ynik ły  ze zw yrodnienia w alki dem okracji 
z absolutnym  m onarchą; m yśm y tej w alki nie przeżyli, więc 
u  nas ta rg i z państw em  są  zupełn ie ,.rodzim ego", n iew oln i­
czego pochodzenia.

N astępną cechą ch a rak te ru  niew olniczego jest pasorzy tn ic- 
tv/o. N iew olnik chętnie tuczy  się tern, co ze sto łów  pańskich  
spadnie. U  nas tego pasorzy tn ic tw a w  życiu publicznem  jes t 
jeszcze wiele. W ielkie idee, dogm aty i w iary  duszy  ludzkiej: 
re lig ja, naród  lud, p ra ca  —  brane  są  często  bez cerem onji 
na codzienny uży tek  k o te rji i  p a r tj i  —  d la  zdobycia p o ­
pularności, w ygrania wyborów, a naw et d la  u d an ia  się 
wiecu. N azw iska ludzi w ybitnych w yzyskiw ane są  jako  o d ­
skocznia ag itacy jna ; gdy tak ie  nazw isko da już z siebie ty ­
le, ile po trzeba, m ożna je potem  odrzucić jak  w yciśnięty 
owoc. J e s t  to rów nież gest niew olnika, bo niew olnik człow ie­
k a  nie szanuje, ty lko  ceni sobie korzyść, jak ą  zeń m ieć może.

In n ą  w reszcie cechą niew olnika to p rzesad n y  krytycyzm . 
M ożna kry tykow ać w szystko i w szystkich, gdy się nic m a w ido­
ków rea lnej p racy  i za nic odpow iedzialności wziąć się nie b ę­
dzie mogło.

N atom iast cechy ch arak te ru  człow ieka w olnego są  an ty -
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tezam i wym ienionych zabytków  niew olnictw a; w iara  we w ła ­
sne siły  i zd row a am bicja narodow a, karność wobec w ładzy  
w łasnej, bezinteresow ny, o fiarny  stosim ek do państw a, po ­
czucie odpow iedzialności, wreszcie, za  w ygłaszane poglądy. 
Zbiorowe ob jaw y ducha n iepodległego u jaw n ia ły  się już 
w  r. 1863, a potem  np. w epoce P , 0 .  W . W ted y  szerokie sfery 
społeczeństw a bez przym usu  um iały  podporządkow ać si*ę sa ­
m orzutnym  naw et organom  w ładzy  i egzekutyw y narodow ej, 
w alczącej z zaborcą. O bjaw am i ducha niepodległego był w 
1918 roku  poryw  społeczeństw a do rozb ra jan ia  okupantów , po ­
ryw  dobrow olnego śpieszenia z pom ocą pod Lwów i n a  G órny 
Śląsk, —  a w 1920 roku  poryw  ogólnej obrony p rzed  inw azją, 
A  potem  zw łaszcza po przew rocie m ajow ym , w idzim y coraz 
częściej, już nie k ró tko trw ałe  poryw y, lecz bardziej system a­
tyczne, choć m niej efektow ne objaw y codziennej w spółpracy  
z państw em  i rządem  w rozbudow ie pozytyw nych dziedzin 
życia. T a zm iana stosunku obyw atela do państw a u jaw niona 
została  w  pow szechnem  pow odzeniu pożyczki narodow ej. J e s t  
to ta  sam a postaw a społeczeństw a, k tó rą  znał rok 1863, po ­
staw a bez przym usu zajm ow ana, —  a dziś już w  najszerszych  
w arstw ach  obow iązująca: społeczeństw o dobrow olnie b ierze 
na siebie wysiłek, aby państw u sw ojem u służyć, aby rząd  swój 
uczynić mocnym.

T ak w ogólnym zarysie  p rzed staw ia ją  się w  Polsce, w  15-lecie 
niepodległości, ty p y  ludzi niewoli i ludzi niepodległych.

W  rzeczyw istości —  rzecz jasna —  ty p y  te  i cechy w y­
stęp u ją  często w  form ie m ieszanej, w półistn ie ją  i w alczą w du-
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szy tego sam ego n ieraz człow ieka, tego sam ego środow iska. 
N ieraz i ci naw et, k tó rzy  czynam i sw ojem i dowiedli, że n a ­
leżą do ludzi niepodległych, u leg a ją  nastro jo m  niew olniczym . 
D latego na m iejsce w ym ierających  „niepodległościow ców ", 
k tórych  w alka hartow ała, pow staw ać m uszą coraz nowe 
typy  niepodległe, zahartow ane p ra cą  codzienną, n ieraz  
napozór bardzo  specja lną, a le  bezin teresow nie skierow ane 
ku służbie swem u państw u. T ypy  sportow ców  —  lotników  
Żwirki i Skarżyńskiego, k onstruk to ra  W igury, k tórych  
ogół w rzędzie bohaterów  narodow ych postaw ił, są  typam i 
n iepodległem i przyszłości, a  rodzić się m ogą i rod zą  się coraz 
częściej w  każdym  zaw odzie. T yp tego bezrobotnego, k tó ry  
na pożyczkę narodow ą przyn iósł przechow ane od  la t zło te 
m onety, bo chciał wzmocnić w  ten sposób swe państw o, jest 
typem  m oralnym  tej sam ej rasy .

R ozw ażania te, na tem at: P o lska  na progu  N iepodległości, 
pośw ięciłem  spraw ie do jrza łośc i społeczeństw a do by tu  n iepod , 
ległego, a  przedew szystk iem  człow ieka niepodległego. U czy­
niłem  to dlatego, że w tej spraw ie i dziś —  w  15-lecie — z n a j­
dujem y się jeszcze nap raw d ę  '„ n a  progu".

R ozbudow a w ew nętrzna państw a: w ojska, szkolnictw a, a d ­
m inistracji w szelkich działów , sp raw a u sta len ia  lin ji i  zdo­
bycia pozycji w  polityce zagran icznej, sp raw a polityk i gospo­
darczej —  próg ten  już daw no p rzekroczy ły  i osiągnęły  w yni­
ki w ielkiej w artości.

A  dziedzina m oralna, dziedzina p rzem iany  dusz, k sz ta łto ­
w ania człow ieka niepodległego —  w idocznie jes t n a jtru d n ie j-  )
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sza. P rzełom  zasadniczy  i tu  jest już poza nam i. T yp  niew olni­
czy już jest w odwrocie. R am ię w ram ię obok człow ieka w alki 
tw orzy się człow iek codziennej, pozytyw nej pracy , um iejący 
spraw ie państw a oddać swój w ysiłek w całości. A le  pozostałości 
niewoli w tej dziedzinie m oralnej jest jeszcze w ięcej, n iż w  dzie­
dzinach innych. O d ra s ta ją  one jak  chw asty, gdy ty lko  u s ta je  
p raca  n ad  uszlachetnianiem  dusz.

S praw a kształtow an ia duszy nowego człow ieka, będąc n a j­
trudn ie jszą , jednocześnie jest n a jbardzie j zasadniczą, p odsta­
wową, W iara, że fak ty  m aterja lnc , p rzem iany  ekonom iczne 
k sz ta łtu ją  autom atycznie now y typ  człow ieka, zbankru tow ała. 
W pływ  ideologij obcych typu  niepodległego człow ieka d la  P o l­
ski nie stw orzy. P ozycja  ta  osiągnięta m usi być w olą w łasną 
i zbiorow ą p racą  m oralną narodu. T rw ałą  podstaw ą pom yślnej 
p rzyszłości w  rozw oju m aterja lnym  i organizacyjnym , oraz 
pięknych zdobyczy w  dziedzinie ideow ej i ku ltu ra ln e j będą 

’ ty lko  charaktery ludzi.
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DOŚWIADCZENIA SPOŁECZNE A KONSTY­
TUCJA

U strój polityczny i konsty tucja, czyli jego w yraz ustawo-, 
daw czy —  to  rzecz, k tó ra  pow inna być p rzez naród  w yprą- ^ 
cow ana, Tem  lepiej, im  bardziej p raca  ta  nie jest ty lk o  ze-" 
w nętrznem  przysw ojeniem  sobie pew nych norm  i form uł, Ijecz 
sięga do głębi życia p rak tycznego  i uk łada , u s ta la  nakazy  
i naw yki życia publicznego w zdłuż w szystkich linij, in te resu ­
jących człow ieka społecznego: gospodarczych, ku ltu ra lnych  
i m oralnych, jednern słow em  —  k iedy  nab iera  cech tego, co 
P iłsudsk i nazyw a „p racą  m oralną narodu". Inaczej tw orzenie 
konsty tucji s ta je  się podobne do kupow ania m arynark i w sk le­
pie u b rań  gotowych: gdy jes t m odna i leży  jako tako, b ierze 
się ją.

P ra c a  m oralna narodów  n ad  konsty tucją  libera lną  doko­
n a ła  się w  epoce rozpoczętej W ielką R ew olucją francuską 
i odbyw ała się niety lko fak tam i zew nętrznem i, o  k tórych
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w podręcznikach h isio rji się czyta, jak  zburzenie B asty lji i td . 
i td . —  lecz całym  szeregiem  przełom ów  w  dziedzinie p ra k ­
tyki życiowej i s tru k tu ry  duchow ej, całym  splotem  przem ian 
gospodarczych, in telek tualnych , m oralnych. P rac a  m oralna 
narodów , tw orzących sobie konsty tucje  dyktatorsk ie, czy „fa­
szystow skie", tkw i swojem i m acierzystem i korzeniam i w  t r a ­
gicznych przeżyciach w ojennych, a  zatem  jest rów nie jak  
tam ta  krw aw a i głęboka.

P o lską  reform ę konsty tucyjną, k tó ra  obecnie wchodzi 
w swój decydujący  okres, trzeba  uw ażać d la  nas —  a  może 
n iety lko d la  nas —  za dzieło  historyczne podobnego znacze­
nia. I p racę  m oralną narodu, k tó ra  reform ę n a  sw ych ram io­
nach wydźwiga, wolno oceniać jako  podobnie głęboką.

Ci, k tó rzy  —  jak  to dziś często słychać w sferach  polity- 
ku jących  różnych obozów —  mówią, że reform a konstytucji 
m ałe w  społeczeństw ie „budzi zain teresow anie" —  chorzy są 
chyba na dziw ną jakąś ślepotę.

P raw d ą  jest ty lko to, że publicyści, teo re tycy  konsty tucy j­
ni i politycy owej p ra cy  m oralnej narodu, k sz ta łtu jące j nowe 
norm y życia publicznego, a  zatem  w ydźw igającej zręby  no­
wego u s tro ju  —  nie lunieli po w iększej części, lub nie chcieli 
uśw iadom ić sobie i drugim . I d latego wyniki tej p racy  nie zo­
s ta ły  jeszcze w dostatecznej m ierze przetłum aczone w śród 
ogółu na język sform ułow ań konstytucyjnych. To p rze tłu m a­
czenie m usi być jeszcze dokonane; ci, k tó rzy  p rzem ądrze za ­
py tu ją , czem u blok większości parlam en tarn e j, zam iast sko- 
dyfikow anego p ro jek tu , po d a je  do publicznej wiadom ości
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ty lko ogólnie sform ułow ane „tezy" konsty tucy jne —  niech 
sp raw ę tę w ezm ą pod uwagę. W ted y  pojm ą, że przez owe 
tezy ła tw iej ogółowi w łaśnie „przetłum aczyć" w yniki wła* 
snej jego p racy  m oralnej, niż p rzez  ostatecznie w  p raw n i­
czych term inach skodyfikow ane a rtyku ły . '

A le  p raca  m oralna n ad  poszczególnem i podstaw ow em i za ­
sadam i ustro ju , n ad  poszczególnem i (powiem trochę p rz e ­
nośnie) rozdziałam i konsty tucji —  odbyw a się w  narodzie  
naszym  bardzo  intensyw nie i  d a ła  już zdecydow ane wyniki. 
P rac a  ta  jes t czem ś o w iele głębszem , niż ty lko  ,,za in te reso ­
w aniem ", k tó re  w ystarczałoby  w  w ypadku refo rm y konsty ­
tucji, trak tow anej jak  owo przym ierzan ie  nowej m arynark i. 
P rac a  ta, jak  mówiłem, zm ieniła i w  dalszym  ciągu zm ienia 
naszą p rak ty k ę  życia publicznego. Sięga ona, oczywiście, cięż­
kich dośw iadczeń niewoli po litycznej; a le  zupełn ie  w yraźnie 
tyczy się już u s tro ju  nowej R zeczypospolitej naszej od chwili 
w aniem ", k tó re  w ystarczyłoby  w w ypadku reform y konsty ­
tucji m arcow ej, k tó rej liczne w ady odczuw ane by ły  p rzez 
społeczeństw o bardzo  żyw o i na ogół trzeźw o, bo krępow ały  
i w ypaczały  jego p racę  w  różnych dziedzinach; od chw ili w re­
szcie przełom u m ajowego, k tó ry  tak , a  n ie  inaczej p rzy ję ty  
został p rzez naród  — w łaśn ie z powodów, że tak  powiem  
ustrojow ych. Szczególnie in tensyw nie przeoryw a ta  p raca  
psychikę i s tru k tu rę  społeczeństw a po  przełom ie, na gruncie 
w anm ków  przezeń  stw orzonych.

O dnosi się ona najp ie rw  do „rozdziałów ", m ówiących 
o w ładzy, jej sile, jej podziałach, czy skoncentrow aniu  w  rę -
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kach Głow y Państw a, Tu szczególnie p łodne będą dośw iad­
czenia przedm ąjow e: k iedy to p a rlam en t decydow ać chciał
0 w szystkiem  —  naw et o operacjach  w ojennych (w ypraw a 
w ileńska 1919 r.), kiedy, dalej, z pow odów  niezrozum iałych

• d la  najszerszego ogółu obyw ateli u p ad a ły  jeden  za drugim  
 ̂gabinety, obalane przez doraźne i chwilowe lunowy tego ogó­
łu  rzekom ych przedstaw icieli, k iedy w reszcie w  spraw ach, 
należących  do adm in istracji państw ow ej w  terenie, decydo- 

^wał n ie w ojew oda, czy starosta , lecz poseł z danego okręgu.
P rzew ró t m ajow y zrozum iany i p o p arty  został p rzez ogół 

. jako w alka z tem i zw yrodnieniam i ustrojow em i, z tem í urosz- 
A .czeniam i Sejm u, U lica w arszaw ska obrońców  tam tego  ,,reż i­

m u" nazyw ała poprostu  sejm em , m ówiąc: „Sejm  broni się 
w  B elw ederze", „Sejm  chce uciec sam olotam i do P oznania", 
„Sejm  cofnął się do W ilanow a" i t. d. To też w  przeżyciach 
ogółu jednocześnie z przew rotem  ta  s trona zagadnienia u s tro ­
jowego została  w  zasadzie za ła tw iona —  i d latego już w  p a ­
rę  m iesięcy najp iln ie jsze  szczegóły m ogły znaleść formę 
p raw n ą w sierpniow ych zm ianach K onstytucji m arcow ej. Ten 
etap  p racy  posunięty  dalej i w ykończony został niebaw em . 
G dy  m ianowicie zain teresow ane sztaby  p a r ty jn e  s ta ra ły  się 
stw orzyć reak c ję  i zm obilizow ały swe k ad ry  do w archolskiej
1 n iedołężnej zresz tą  rew olty, ta  rew olta  szybko zlikw idow ana 
została  p rzez legalne zastosow anie rep resy j i aresztów  w sto ­
sunku do szeregu posłów  —  przyw ódców  p arty jnych , O pin ja 
ogółu społeczeństw a —  na kró tk i czas w strząśn ię ta  „B rze­
ściem " —  rychło  zo rjen tow ała się, że sp raw a zlikw idow ana
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zosta ła  na jtańszym  możliwie d la  państw a kosztem , bo bez* 
dopuszczenia do bardziej m asow ej rozgryw ki, k tó ra  pociągnę­
łaby  za sobą, s iłą  rzeczy, o fiary  niew innych. Jeszcze  spokoj-. 
n iej d a ła  o p in ja  społeczna sw ą ap robatę  na likw idację innnęj 
p róby  rew oltow ania mas, m ianowicie na rozw iązanie Obozu ' 
W ielkiej Polski,

Te p rzeżycia społeczne o k re ś la ją  p racę  m oralną  społeczeń­
stw a w stosunku do zagadnien ia w ładzy, jej siły  i  au to ry te - • 
tu, o raz stosunku w ładzy  w ykonaw czej do ustawodawczej', 
p rze jaw iającej p rzed tem  „suw erenne" tendencje. P o jęcie tej 
suw erenności, czyli nadrzędności n ad  różnem i organam i je d ­
nolitej w ładzy  państw ow ej, zw iązane te raz  zostało  w po- 
w szechnem  pojęciu  społeczeństw a z urzędem  P rezy d en ta  
R zeczypospolitej. S ta ło  się to  n iety lko  przez  logiczne zrozu­
m ienie isto ty  rzeczy, lecz i p rzez  p racę  P rezy d en ta  M ościc­
kiego, k tó ry  n iety lko godnem  spraw ow aniem  ścisłych funkcyj 
swego stanow iska, lecz rów nież um iejętnością w ejścia w  se r­
deczny kon tak t z życiem  i p ra cą  całego społeczeństw a p o tra ­
fił to  społeczeństw o zm usić do p rzep racow an ia  w  sum ieniu 
i um ysłach sp raw y roli G łow y P aństw a i w ykorzenić pozosta­
łość uprzedn iej epoki, że P rezy d en t —  to ty lko  rep rezen tan t 
państw a wobec zagranicy, a  ro la  jego w ew nętrzna ogranicza 
się do „podpisyw ania" decyzji każdej nap ręd ce  skleconej 
um ow y parlam entarzystów .

P rac a  nad  zasadam i ustro ju , czy „rozdziałam i konsty tucji" , 
m ówiącem i „o praw ach  i obow iązkach obyw ateli", czy w ła ­
ściwie: o stosunku obyw ateli do państw a —  odbyw ała się jed -
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nocześnie; do decydujących  mom entów, d a jących  pozytyw ne 
wyniki, doszła jednak  znacznie później, bo dopiero  w  o s ta t­
nich latach. P ra c a  ta  bowiem by ła  znacznie trudn ie jsza . Z a­
daniem  jej było gruntow nie zm ienić w  pojęciu  i w  p rak tyce  

. stosunek obyw atela do państw a. •
D la olbrzym iej większości naw et św iadom ych Polaków  

niepodległość p rzyszła  bez ich zasługi. To też stosunek do te ­
go naby tku  był m oraln ie n iedo jrzały . U ogółu obyw ateli z ro ­
dziła  się postaw a, zd ąża jąca  do osiągnięcia korzyści d la  sie­
bie, swej w arstw y, klasy, czy p a rtji, tendenc ja  m yślenia
0 państw ie w  k atego rji swych p raw  przedew szystkiem , nie 
obowiązków —  i abso lu tna u  olbrzym iej w iększości n ieobec­
ność poczucia w spółodpow iedzialności za bezpieczeństw o, byt
1 dalszy  rozwój państw a, o raz b rak  im peratyw u w ew nętrzne­
go, nakazującego  w spółpracę w  dziele ugruntow ania tych dóbr. 
P ierw sze dni i  la ta  niepodległości zagłuszone więc by ły  zgieł­
kiem w ew nętrznych w alk, i to  w alk  podjazdow ych, tchórz li­
wych i niehonorow ych —  o korzyści, k a r je ry  i pozorną w ła ­
dzę —  pozorną, bo, broń Boże, nie łączącą  się z odpow ie­
dzialnością.

Rok 1920, rok niebezpieczeństw a, k tó re  zbliżyło  się do se r­
ca Polski, na  chw ilę p rzerw a ł te  nastro je , zm uszając szeroki 

-Ogół do w ysiłku  i ofiarności. N iebezpieczeństw o trw a ło  je d ­
nak  zbyt krótko, by zm ienić dusze. Sam ow iedza dokonanego 
w ysiłku zasłon ięta zosta ła  szybko gaw ędam i o „cudzie", 
b obcych zbaw cach; o sta ło  się w pow szechnej opinji w  d a l­
szym  ciągu poczucie naby tku  bez zasługi w łasnej.
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D opiero w sześć la t później ohyda tego interesow nego s to ­
sunku do państw a sam a zaczęła  się d ław ić swemi jadam i, lecz 
państw o om al się nic rozprzęgło . K ulm inacyjnym  punktem  ‘ 
był m ord, dokonany na P rezydencie  N arutow iczu, m ord, k tó ­
ry  zrodził się nie z woli ty lko ob łąkanej jednostki, a le  z m niej 
lub więcej św iadom ej in tencji b ardzo  szerokich sfer, k tóre 
później pam ięć zabójcy  gloryfikow ały. D opiero p rzew ró t m a­
jowy s ta r ł ohydę tego stosim ku, bo dokonany był nie w  czy- 
im kolw iek i jakim kolw iek in teresie, lecz w  imię honoru  p a ń ­
stwa, wobec dyshonoru w różne sza ty  p rzyb rane j chęci paso- 
rzytow ania na jego dobrach.

I w tedy  zaczęła się p ra ca  m oralna ludzi „pom ajow ych“ — 
praca, dokonyw ana m ozolnie krok za  krokiem , uporczyw ie 
przeciw staw iająca się w szelkim  wymogom „popularności", 
w ytrw ale ucząca w o rganizacjach  społecznych i ich po litycz­
nej nadbudow ie podporządkow yw ania in teresów  p arty k u la r- . 
nych nadrzędne j spraw ie pąństw a i w spółpracow ania z tern 
państw em  i jego organam i. T rw ała  ona, mimo trudości k ry ­
zysu gospodarczego, grożącego w ciąż podstaw om  gospodarki 
państw ow ej i zniechęcającego szerokie sfe ry  do podejm ow a­
n ia  wysiłków, trw a ła , mimo cisnącej się wciąż do ich szere- . 
gów (a rów nież do ich w łasnych  dusz) pozostałości daw nej 
pasożytniczej postaw y. P rac a  ta  dąży  niezm ordow anie do z a ­
sadniczej p rzem iany  m oralnej społeczeństw a, p rzem iany  sto ­
sunku obyw atela do p aństw a —  i p rzem iany  te j w  gnm cie 
rzeczy  już dokonała, choć długo jeszcze w  społeczeństw ie 
b łąkać się będ ą  up io ry  w czorajszej przezw yciężonej postaw y.

137



Dziś już każdy  św iadom y człow iek w Polsce rozumie 
(a p ro sty  chłopek rozum ie to  najczęściej lepiej, niż n iejeden  
„in teligen t"), że pełnym  obyw atelem  państw a jest ten, kto 
w spó łp racu je  na swoim odcinku w budow aniu siły  i p rzyszło ­
ści Polski, k to  czyni to bezinteresow nie, posiad łszy  um ieję t­
ność postaw ienia siebie całego w służbę, k to drogą tej w spół­
p racy  zdobył poczucie w spółodpow iedzialności. Z rozum ienie 
te j p raw d y  jest dziś pow szechne i zastąp iło  n iedaw ne pojm o­
w anie państw a, jako  potęgi sto jącej nazew nątrz, z k tó rą  
wchodzi się w  umowy, na k tó rej m ożna coś wymusić, od k tó ­
re j m ożna coś w yprosić lub w ytargow ać. T a p raw d a  nie upo ­
w szechniła się d rogą agitacji, ag itac ja  bowiem jest sprzeczna 
z jej na tu rą . Z razu  zosta ła  ona narzucona z góry, czego się 
w cale w stydzić nie należy ; obecnie upow szechnia się coraz 
bardziej d rogą p rak ty k i dobrow olnej, I rzecz znam ienna; po ­
niew aż p rak ty k a  ofiarow ania sw ych in teresów  n a  rzecz n ad ­
rzędnej sp raw y państw a najpow szechniejsza i najcięższa by­
ła  d la  w arstw  p racu jących  —  jest faktem  objektyw nie co- 
dzień stw ierdzanym , że zrozum ienie nowej p raw d y  stostm ku 
obyw atela do państw a głębsze jest w śród  w arstw  p ra c u ją ­
cych, niż w  w arstw ach  lepiej sytuow anych. P ożyczka N aro ­
dow a wym ow ną jest tego ilu strac ją .

Takie, w najogólniejszym  zarysie, są dzieje p racy  m o ra l­
nej społeczeństw a, p rzygotow ującej postanow ienia konsty­
tucji o p raw ach  i obow iązkach obyw atela —  postanow ienia, 
śmiem tw ierdzić, n a jbardzie j zasadniczej na tu ry , k tó re  w  kon­
sty tucji naszej są  nowym, n iespotykanym  nigdzie nabytkiem
i now ą zdobyczą m yśli ustro jow ej, 138



K to bowiem is to tn ą  tre ść  nowej konsty tucji w idzi we 
wzm ocnieniu w ładzy  państw ow ej i skupieniu jej n iepodzie l­
ności w  ręku  P rezyden ta , w idzi bardzo  w ażną, a le  zew nętrz­
ną, pochodną stronę reform y. K to ją  w idzi w  tak ich  czy in­
nych zm ianach upraw nień  R ządu, Sejm u, Senatu, w  takich, 
czy innych sposobach w ybierania P rezy d en ta , bądź obu izb —  
tem u szczegóły p rz e s łan ia ją  isto tę rzeczy. K to  zaś ją  w idzi 
w  dążeniu  do u trw alen ia  się obecnego „regim e‘u", ten  za trac ił 
m ożność rzeczow ego rozw ażania zagadnien ia i uw iązł w  czy­
sto ag itacy jnych  m etodach argum entow ania.

Is to ta  rzeczy  leży w e w prow adzeniu  in sty tuc ji K ad ry  O by­
w atelsk iej. I jes t rzeczą drugorzędną, czy  w  ostatecznem  
ukształtow an iu  u staw y  konsty tucy jnej k a d ra  ta  będzie m iała 
upraw nien ia  m ałe, czy trochę w iększe; w każdym  razie  —  
w prow adzenie jej m a znaczenie ogrom ne. J e s t  zerw aniem  
z za sad ą  m echanicznego egalitaryzm u, je s t odrzuceniem  za ­
sad y  bazow ania państw a na m aterja ln y m  kolek tyw ie ra sy  
czy klasy, jes t zaniechaniem  m yśli oparcia  p aństw a na 
chw iejnej rów now adze gry  rozbieżnych in teresów  klas, czy 
zaw odów  — jest natom iast znalezieniem  trw a łe j podstaw y 
państw a w obyw atelu  nowego typu.

Pułkow nik  W ale ry  Sław ek, głów ny kierow nik tej szkoły 
obyw ate la nowego typu, w ypracow ującego swój stosunek do 
państw a w e w spó łp racy  z niem  i we w spółodpow iedzialności, 
i głów ny tw órca koncepcji K adry  O byw atelskiej, w ypow iadał 
n iejednokro tn ie  m yśli, że daw ne m onarchje zna jdow ały  trw a ­
łą  podstaw ę d la  państw a w  osobie m onarchy —  w łaściciela.
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Później jednak, gdy w yzw alający  się obyw atel p rzeciw sta­
wiał się tem u m onarsze, a  tem sam em  państw u  —  podstaw a 

.ta zanikła, lub by ła  ty lko  chw iejną w ypadkow ą g ry  sprzecznych 
sił. D opiero typ  obyw atela, którego narodziny  w  P o lsce op i­
sałem  w yżej, d a je  państw u  nanow o oparcie trw a łe . A  takim  
obyw atelem  pełnym  stać się może każdy, o ile  po trafi do­
wieść czynem , że państw o uw aża za sw oją rzecz-pospolitą , 
d la  k tó re j bezin teresow nie siebie staw ia w służbę. Że ten  w ła ­
śnie m om ent bezinteresow nego postaw ienia siebie w  służbę 
państw u  jest k ry te rju m  zaliczania do K ad ry  O byw atelskiej, 
dowodzi tego fak t uform ow ania jej zaw iązku z kaw alerów  
Y irtu ti M ilitari i K rzyża N iepodległości— odznaczeń n a jw y raź ­
niej uw ydatn iających  ów m om ent rozporządzalności i  służby. 
G dyby k ry te rju m  stanow iło  co innego, np. zasługa, zaw iązek 
k ad ry  stanow ić m ogliby rów nie dobrze kaw alerow ie „Polski 
O drodzonej".

T rw ałość tego oparcia  zrębów  m oralnych  państw a polega, 
oczywiście, nie na żadnym  autom atyżm ie, nie n a  konstrukcji 
p raw nej dow cipnie nap isanej, czy n aw et w  życiu zbudow a­
nej. Polega n a  woli ludzkiej, polega na p racy  m oralnej k aż ­
dego człow ieka: n ad  sobą i n ad  rzeczam i, k tórych  ksz ta łto w a­
nie po tra fi w ziąć na sw oją odpow iedzialność.

R óżne u s tro je  i konsty tucje  w rozm aity  sposób m ożna k la ­
syfikować. N iech więc w olno będzie tu  w prow adzić jeszcze 
jeden sposób klasyfikow ania: konsty tucje  ła tw e i trudne.
K onstytucje, n iezbyt odległe od  daw nego absolutyzm u, w  któ- 
/rych obyw atel m ało  się jeszcze różni od poddanego —  są
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łatw e. Ł atw e są  rów nież konsty tucje  dem okratyczne dotych­
czasowego typu, k tórych  podstaw ę stanow i agitow anie m as. 
Je d n e  i drugie nie w ym agają  od obyw ate la  w ysiłku  w spó ł­
pracy , lecz bierności: p ierw sze —  bierności posłusznej wobec 
w ładzy, drugie —  biernego u legania hasłom  agita tora .

P ro jek tow ana konsty tucja  po lska jes t tru d n a . H a rtu je  ona 
i selekcjonu je  obyw atela, n arzu ca jąc  m u ciągłą konieczność 
w ysiłku —  i to w ysiłku  nie dającego bezpośrednich  korzyści 
osobistych. W łaśn ie  ow a K ad ra  O byw atelska n iety lko szere­
guje m niejących tym  wymogom sprostać, czyniąc z nich trw a ­
łą  a  coraz szerszą podstaw ę sp raw y  państw a, a le  rów nież d la 
szerokiego ogółu, z pośród  k tórego k ażd y  m a p raw o  do k a ­
d ry  być zaliczonym , s tw arza s ta le  d z ia ła jący  im pera tyw  do­
ra s tan ia  do w ysokości takiego ty p u  obyw atela . J e s t  to tru d ­
niejsze, niż być b iernie posłusznym , lub naw et niż rzeczowo 
zorjen tow aw szy  się w  „program ach" różnych p a rty j, b rać  
udział w  wyborach.

T a trudność konsty tucji polskiej harm onizu je  z trudnością  
naszego położenia geograficznego i ku lturalnego , k tó re  wy-> 
m aga od P o lak a  wielkiego zahartow ania w  służbie obyw atel­
skiej, staw iając P olskę wobec s ta łe j a lte rn a ty w y : albo będzie 
państw em  silnem, albo stan ie się żerow iskiem  sąsiadów .
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ŹRÓDŁO WIELKOŚCI NARODU

Myśli z powodu styczniowej mowy Piłsudskiego.

(W yjątk i).

„...Sercem  w gryzałem  się w  praw dę, szuka jąc  w  wielkim  
roku  wielkości mego narodu, szukając w  wielkim  ruchu  w iel­
kości m ojej O jczyzny... P am iętam  trag ed ję  sw oją, gdym  szu­
kał —  i gdym, napo ty k a jąc  legendy, jed n ą  po drugiej odrzu­
cał... P rze rażen ie  mię ogarnęło; w ielka epoka —  wielkości 
niem a! W ięc ziem ia p rzek lę ta  p rzez B oga?! I u sta  zb ielałe 
w  trw odze szepcą: może koniec?... Szukałem  jak  opętany; nie 
m ogłem  się z tern pogodzić. W ielkości, gdzie tw oje im ię?!".

T akie zagadnienie, tak ie p y tan ia  rzucił P iłsudsk i w  odczy­
cie o pow staniu  styczniowem , —  a rzucał je  rów nież w  całe j 
dotychczasow ej sw ej działalności.

Chodzi w py tan iach  tych  o w ielkość narodu.
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...w... dziejach  (Polski) w idzim y ciągle p rz y k ła d y  zbioro­
wych natchnień  —  i zbiorow ych obłąkań. W e w spółczesno­
ści są  m om enty zbiorowego poryw u, aż do bohaterstw a — 
i zbiorow ych nikczem nych chorób m oralnych. T w ardych  kon­
turów  budowy, p lan u  —  nie w idać. N astró j panu je . N aw et 
reform a skarbow a ponoszona była nastro jam i, od  ich jakości 
zależna, w  um iejętności s tw arzan ia  stosow nych m om entów 
m oralnych szukać m usiała swego pow odzenia.

To też P iłsudski, —  choć jest człow iekiem  czynu realnego, 
p lanu, zdecydow anej woli, choć m ów ią o nim, że p lan  swój 
i wolę narzuca przem ocą, choć jedni w idzą w nim ,,dy k ta to ­
ra " , inni zło rzeczą jego „au tokratycznym  zapędom ", —  szu­
k a jąc  w ielkości narodu  swego, szuka w te j dziedzinie: 
w zbiorow ej psychice, w  zbiorow ej m oralności.

...Je s t to owa zdolność do subordynacji m oralnej, nie op arte j 
na sile jedynie fizycznej i na  przym usie, ow a właściw ość, 
k tó ra  w szelkiem u rządow i, w szelkiej w ładzy  w tedy  dopiero 
sp raw ną być pozw ala, gdy podstaw ę w  psychice zbiorow ej, 
w dobrej woli, w zbiorowem  natchnien iu  w yrobić sobie po ­
trafi, Owa w łaściw ość dziw aczna, k tó ra  potęgi naszej —  
i upadku, wzniosłości —  i nikczem ności jest źródłem , bo na 
niej pow staw ały  i konferencja  tyszow iecka lub barska  i... li­
berum  veto, i listopad  1918 i... grudzień  1922.

„,Bo kto chce, by naród  tw orzył, by naród  szedł w  górę, by 
naród  rósł w  potęgę, by spełn iał m isję —  ten  m usi sięgnąć 
w serca, zmienić, podnieść dusze, p rzetw orzyć całość życia 
ludzkiego. A  tego nie dokona filozof ja, słowo, hasło. Dokonać
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tego może ty lko p raca . O na jest tym  jedynym  sakram entem , 
k tó ry  naw iązuje kon tak t człow ieka z rzeczyw istością, ona po ­
zw ala tę  rzeczyw istość kształtow ać —  i ona jednocześnie, 
staw iając i w ypełn ia jąc  konkre tne cele z dn ia n a  dzień, z k ro ­
ku  na krok, zw iązuje m oralnem i w ięzam i zespoły  ludzkie, 
k sz ta łtu je  ich nastró j m oralny, k sz ta łtu je  charak tery , w ytw a­
rza  m iędzy niem i łączność zbiorow ego chcenia, dążenia i zbio­
rowego czynu.

W ięc: p raca. Z n iej rodzi się w  Polsce cud siły  m oralnej, 
zbiorow ej: w ielkość narodu.

Oto nie form uła, nie dogm at, nie hasło  —  lecz drogow skaz.
W ięc —  kto od  P iłsudskiego, czy kogokolwiek innego, u s ły ­

szeć chce alfę i omegę w ielkości narodu , form ułę sam ow iedzy 
jego i m isji, —  i k to uczucie poryw ów  ku  słońcu narodow ej 
przyszłości jakąś gotową „a lfą  i om egą“ zaspokoić chce —  
zawiedzie sią.

M a naród  polsk i w sobie sw oiste źród ło : zdolność w ydoby­
w ania p racą  —  zbiorow ej siły  m oralnej. Zdolność ta  w  zleni- 
w ieniu w yrodnieje w zarazę  anarch ji. N a tej d rodze k sz ta ł­
tu je  się w  Polsce społeczność: na te j więc d rodze w skazana 
jest u  nas budow a w iary, ku ltury , gospodarstw a, porządku  
społecznego, państw a, o raz stosunku do narodów  innych.. 
A le  nie is tn ie je  żaden  gotowy wzór, żaden  „budow niczego 
ab ry s“. W zory  te  odkryw ać tylko m ożna z dnia na dzień, z ro ­
ku na rok  —  a raczej z w ysiłku  n a  wysiłek.

Bo i sam a siła  ow a m oralna rozkw ita ty lko  wobec zadań  
wielkich, w prom ieniach woli i pracy.
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P R Z E D M O W A
DO SZKICU R. KOŁONIECKIEGO „SPOŁECZNE ZADANIA LITERA TU RY«

(W yjątk i).

Położenie w spółczesnej lite ra tu ry  polskiej je s t w  tern oso­
bliwe, że po raz  p ierw szy m a ona zapew nioną łączność z ży ­
ciem całego społeczeństw a.

W  XVI i X VII w ieku łączność ta  by ła  i istn ia ła , —  a le  w y­
łącznie praw ie ty lko  ze stanem  szlacheckim , k tó ry  stanow ił 
naród , W  w ieku X V III lite ra tu ra  nasza nab ra ła , w zorem  Z a­
chodu cech lite ra tu ry  dw orskiej, rozw ija jącej sw e kw iaty  
w atm osferze sztucznego środow iska. W  XIX wieku, w  n a j ­
szczytniejszej swej epoce, rozw ija ła  się n a  em igracji, — 
a  i potem  również, w róciw szy do k ra ju , oderw ana by ła  od ży ­
cia społeczeństw a krępu jącem i w arim kam i niew oli politycznej.

P raw da, że pomimo to oddziaływ anie lite ra tu ry  naszej na 
społeczeństw o było olbrzym ie: i te j em igracyjnej, i p óźn ie j­
szej —  z K raszew skim , Sienkiewiczem , Prusem , O rzeszkow ą, 
a  później W yspiańskim  i Żeromskim. A le  oddziaływ anie to 
szło od góry w dół —  od lite ra tu ry  w  społeczeństw o; k ierunek
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odw rotny był zatam ow any. Życie k u ltu ra ln e  społeczeństw a 
było bardzo słabe; in icjatyw a z dołu praw ie nie istn ia ła ; p o ­
trzeby i asp irac je  zam ierały . L itera tu ra , mimo źe nasłuchiw ała 
pilnie, usłyszeć m ogła niew iele —  i skutkiem  tego ży ła  
w świecie fikcyj, k tóre  albo by ły  w w ielkości swej i szczyt­
nych w zlotach n iedostępne d la  społeczeństw a w danych w a­
runkach albo op iera ły  się na w yczuciach niepraw dziw ych, albo 
w prost nie chciały  szukać żadnego oparcia w  święcie rzeczy­
wistym.

Dziś —  jak  w spom niałem  —  is tn ie ją  pełne w arunki w zajem ­
nego oddziaływ ania —  w arunki, k tórych lite ra tu ra  w spółcze­
sna nie zaczęła jeszcze praw ie wyzyskiwać.

...Świat ca ły  uśw iadom ił dziś sobie, że w ychow anie jest 
stosunkiem  dw ustronnym . W ychow aw ca, w p a ja jący  pew ne 
w artości pojęciov/e i m oralne w  dusze po jętnych  ty lko  i b ier­
nych wychowanków, należy  dziś do przeszłości naw et w  szko­
le. Jeszcze  w yraźniejszy  jest ten stosunek dw ustronny w dzia­
łan iu  wychowawczem  na społeczeństw o. W ychow anie polega 
tu  na budzeniu  po trzeby  i chęci sam okształcenia się i samo- 
wychowywania, oraz na dostarczaniu  środków  w postaci m a- 
te r ja łu  pomocniczego i m etody.

A  jeśli chodzi o lite ra tu rę  i jej ro lę wychowawczą, to tu 
p rzedział m iędzy w ychow ującym  a w ychowywanym  zaciera 
się jeszcze bardziej. Ten jest najlepszym  czytelnikiem , kto 
w utw orze znalazł doskonały  w yraz swych podśw iadom ych 
potrzeb  duchowych i najlepszych  tęsknot. Ten jest n a jczu l­
szym  widzem  w teatrze, k to choćby w pew nym  stopniu jest
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w spółtw órcą widowiska. P o e tą  w ychowawcą, naodw rót, jest 
napraw dę ten, k to  sam  w ychow ał się w  n u r c i e  życia spo łe­
czeństwa, k to  w ydostał się na szczyty  jego codzień re a lizu ją ­
cej się, a  dziś coraz żyw szej twórczości.

Tw órczość lite racka  s ta je  się w ychow aw cą narodu  poprzez 
takie zespolenie. W ielkie syntezy  —  wielkie mity, m ające zn a­
czenie wychowawcze, p ow sta ją  na szczytach rozw oju indyw i­
dualnego ta len tu  i genjuszu. P o w sta ją  w  sposób najro zm ait­
szy i niem ożliwy do przew idzenia, Czasem  będzie to rezu lta t 
jakby błysku intuicji, natchnien ia u  jednostki, napozór zu p e ł­
nie nieprzygotow anej do zobaczenia tak iej syntezy; czasem — 
przeciw nie —  syn teza zostanie w ytw orzona żm udną p racą  
człow ieka, n iejako  na oczach całego św iata. A le podłożem , 
życiodajnym  gruntem , z k tórego bujne drzew o wielkiego 
dzieła, w ielkiego mitu, syntezy, p rze tw arza jące j duszę poko­
lenia, soki czerpie rozgałęzieniam i w łoskow atych korzeni — 
będzie owo zespolenie lite ra tu ry  z życiem  społeczeństw a i je ­
go tw órczą prężnością.

J e s t  rzeczą w ażną, aby  lite rac i uśw iadam iali sobie rów nie 
mocno obie strony  spraw y; i p o stu la t w ielkiej syntezy, m itu 
wychowawczego —  i p o stu la t łączności z życiem  społeczeń­
stwa, Pam ięć o pierw szym  z nich pozw oli im przezw yciężyć 
m anjerę  czysto stylistycznego trak tow ana „ludow ości" czy 
„pro le tarjackości", ja łow ą m odę „reportażów " i „m ontażów ’*, 
a  czujność na postu la t drugi zapew ni tw orzącym  się mitom 
silne uziem ienie w  nowej, n iepodległej rzeczyw istości po l­
skiej.
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MYŚLI WYBRANE

Chcąc zrealizow ać dem okrację m usim y zdobyć się na tw ór­
czy wysiłek, na pracą realizacyjną w  całym  szeregu dziedzin 
życia praktycznego oraz w  p rzekształcen iu  s tru k tu ry  moral­
nej naszego ogółu. P racę  tę  w ykonyw ać m usim y m y w dzi- 
siejszem  pokoleniu.

A by dem okracji pozornej, dem okracji frazesu, dem okracji 
niw elującej, dem okracji poniżającej człow ieka —  przeciw ­
staw ić demokracją pracy i odpowiedzialności, nie w ystarczą 
żadne h asła  i zasady. A by  tego przew ro tu  duchowego doko­
nać, m usim y pod jąć  w ielką p racę  m oralną. Polega ona na 
tern, aby  w dzisiejszem  zatom izow anem  społeczeństw ie „w ol­
nych jednostek", ,,n iezależnych indyw iduów " w iązać ludzi 
niety lko racjonalistyczną m etodą uzyskiw ania ich zgody na
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pew ne „zasady  program ow e” , niety lko m aterja lis ty czn ą  m e­
todą w iązania ich interesem , a le  m oralną w ięzią zaufania 
i tw órczą w ięzią powołania.

Zaufanie do kierow nika czy przew odnika stw arza p o d sta ­
wę h iera rch ji i posłuchu nie z przym usu, lecz z dobrej woli, 
k tó ra  jest ideałem  więzi społecznej.

Powołanie w iąże człow ieka z zaw odem  i p ra cą  zaw odow ą 
nietylko chęcią zarobku, lecz chęcią podnoszenia poziom u ży ­
cia społecznego i swego własnego.

R eform a społeczna oprzeć się u  nas będzie m ogła nie na 
zw ycięstw ie siły  jednej k lasy  nad  innemi w w alce o żerow i­
sko i podział dóbr, chociażby to naw et było zwycięstwo „klas 
p racu jących”. O prze się ona na gruntow nej zm ianie stosunku 
człow ieka do zaw odu swego i w arsztatu , jako nie do środka 
zarab ian ia  na życie, a le  do instrum entu  w ybranej z powoła-' 
n ia  twórczości.

L inja postępow ania i „p rogram ” wobec w szystkich wogóle 
zadań, choć konieczna —  nie jest rzeczą jedyną, ani naw et 
najw ażn iejszą . N ajw ażniejszym  i decydującym  jest ów ro z­
pęd  m oralny  i am bicja tw órcza, k tó re  ani na chw ilę nie po ­
w inny być zam ącone leniwem  poszukiw aniem  rzeczy w ygod­
nych i łatw ych.

149



Fonny {pracy myślowej w Polsce dzisiejszej) różnią się 
znacznie od form „przedwojennych". Owych interesujących 
dyskusyj na wszelkie tematy, których tragedją było oderwa­
nie, a nieraz świadomie ucieczka od smutnej i szarej rzeczy­
wistości polskiej — dziś niema. Praca ideowa i. wymiana jej 
rezultatów odbywa się dzisiaj na gruncie pracy realizacyjnej, 
dla której życie w niepodległem państwie otworzyło szerokie 
możliwości. Jest ona podsumowywaniem doświadczeń i wy­
ników oraz kreśleniem dalszych perspektyw tej realizacji. 
I dlatego, mniej napozór efektov/na i błyskotliwa — jest 
w gruncie rzeczy o wiele bardziej interesująca. Ma więcej 
rzetelnej treści i poczucia odpowiedzialności, bo bliższa jest 
sprawdzianów życia.

Państwo Polskie dzisiejsze — można powiedzieć — po­
wstało z dobrowolnego wysiłku społecznego. Z elementu do­
browolnego, ochotniczego, utworzyły się szeregi walczące o je­
go niepodległość — i one dały kadrę dla regularnej armji; 
w podobny sposób utworzyły się kadry aparatu państwowego 
we wszelkich gałęziach. Element „fachowy", odziedziczony 
po państwach zaborczych odegrał w budowie Państwa rolę 
drugorzędną — jeśli nie pod względem liczebnym, to w każ­
dym razie pod względem uzdolnień twórczych oraz prężności 
moralnej.

Gdy więc wszędzie w cywilizowanym święcie państwo, by
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podołać w zrastającym  zadaniom  spada jącym  n a  jego barki, 
m usi coraz bardziej szukać oparcia n iety lko  w  swym aparac ie  
urzędow ym  lecz rów nież w dobrow olnym  elem encie społecz­
nym, —  P o lska  m a pod tym  w zględem  zadan ie  jakgdyby 
ułatw ione, p rzez  genezę swych insty tucyj i u rządzeń , o raz 
nastaw ienie psychiczne ludzi insty tuc je  te  tw orzących. W szę­
dzie w cyw ilizow anym  świecie państw o się uspołecznia— społe­
czeństw o zaś się upaństw aw ia; w Polsce, gdzie i w ładza rządu  
w yrosła na m oralnym  podk ładzie  p racy  dobrow olnej, dziać 
się to  m usi tern bardziej i tern konieczniej.

...W  epoce p rzem ija jącej obecnie organizow anie społeczeń­
stw a odbyw ało się przedew szystk iem  n a  podstaw ach  p arty jn o - 
politycznych; o rgan izacja  społeczna, konkre tną  p racę  m ająca  
n a  celu, pow staw ała n iem al jako  przybudów ka do  p a rty j, za 
pośrednictw em  k tórych  ustosunkow yw ała się do państw a. 
Obecnie, w  m iarę p rzeżyw ania się party jno-po litycznej p o d ­
staw y organizacyjnej w szędzie —  a rów nież i u  nas, o rgani­
zac ja  społeczna: zawodowa, oświatowa, gospodarcza, i t. d. 
s ta je  się politycznie co raz bardziej sam odzielna, a  jej stosu­
nek do państw a coraz bardziej bezpośredni.

A by naród  mógł zbudow ać — i odpow iedzialność wziąć na 
sw e bark i za program  sięgający  w  przyszłość, musi on mieć 
poczucie, że stoi w łasnym  wysiłkiem , zrozum ienie, że sam  
trzyma, s te r w łasnej łodzi, k tó rą  sam  zbudow ał. M usi mieć 
czynnie ugruntow aną w iarę w  te j łodzi moc i w artość.
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Te cnoty nabyw a się p ra cą  i ofiarą...

...W  codziennem  system atycznem  dostosow yw aniu w ew nętrz­
nego u s tro ju  państw a do zadań, Jakie podejm ow ać i spełn iać 
będzie ono m usiało, w  codziennem  budow aniu podw alin  jego 
siły  ekonom icznej, ku ltu ra ln e j i w ojskow ej —  dojrzew ać bę­
dzie m usiało poczucie, źe sam i jesteśm y spraw cam i losów 
swoich, i w iara, źe zadaniom  staw ianym  przez nie podołam y. 
R ealne  stosim ki z narodam i sąsiedniem i nauczą nas szukać 
sprzym ierzeńców  i s tw arzać będą  system at w spółżycia z n i­
mi i w spółdziałan ia . N a podstaw ach  tych dośw iadczeń w zra ­
stać  będzie do jrza łość  naszej sam ow iedzy narodow ej, zrozu­
m ienie naszych zadań  w ew nętrznych i ro li naszej m iędzy na- 
i-odami. I tak  system atycznie budow ać się będzie i ug run to ­
w yw ać coraz bardziej p rogram  nasz polityczny  i społeczny.

K ocham y P olskę nie ciasną n iesięgającą dnia ju trzejszego 
i horyzontu  św iatow ego m iłością, k tó ra  podobna jest do p rz y ­
w iązania, jakie stado  m a do swego żerow iska. K ocham y ją 
jako teren i organizacją pracy nad  sp raw ą ludzkości, n ad  sp ra ­
w ą doskonalenia społecznego w spółżycia i w spó łdziałan ia  lu ­
dzi, n ad  sp raw ą rozw oju dobra i potęgi człow ieka.

K ażdy człowiek obow iązany jest w  całem  życiu sw ojem  tak  
działać, aby p ra cą  jego n arp d  się doskonalił. Duszę sw ą i cha-
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rakter kształtuje, rozwija i bogaci, dążąc ku temu celowi. 
Nikczemność i egoizm chciałyby, idąc drogą najmniejszego 
oporu, na dorobku innych, jak pasorzyt żyć, w używaniu i pry­
wacie znajdować cel i szczęście.

Niepodległość państwowa jest podstawą i niezbędnym wa- 
nmkiem wszechstronnego rozwoju, ale jednocześnie daje pole 
do wyzysku warunków tych, dla osobistych i gromadnych 
egoizmów. Jak wśród swoich znalazło się i znajdzie się wielu 
takich, którzyby chcieli z żywego ciała narodu i jego pracy 
ciągnąć zyski dla własnej prywaty — tak też i obcy nie wy­
rzekną się usiłowań, by naród nasz w rozwoju krępować i sa­
mym łatwiej mieć zeń korzyści-

W pracującym na swą potęgę narodzie potrzebna jest zorga­
nizowana inicjatywa ku rozwojowi narodu dążąca i s t r a ż  m o ­
r a ln a  spraw Dobra i Honoru pilnująca.

Rzeczy . . .  stające się nie dadzą się nigdy wyprowadzić bez 
reszty z już gotowych, jak jfigura łamigłówki z gotowych ka­
myków. Historja to nic geometrja, ani też szkolne laborato- 
rjum fizyczne, gdzie dla uczniów powtarza się znane już 
i przewidziane zgóry eksperymenty.

Każdy nowy czyn ludzki jest czemś irracjonalnem. Jest 
zapytaniem rzuconem przyszłości — i nieuorganizowanemu 
jeszcze w ludzki sposób kłębowisku rzeczy i faktów. W cza­
sach małych, ,,zwyczajnych*’, dzieje się to niepostrzeżenie, 
w czasach wielkich dostrzec to powinien każdy.’
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Umiejętność rzucania takich czynów - zapytań to umie­
jętność zapładniania dziejów. Polega ona na czemś takiem, 
co się da porównać z metodą wychowania, jaką przyroda sto­
suje do swych stworzeń, a życie do ludzi; przyroda każe nagle 
małemu ptakowi latać, życie — dorastającemu człowiekowi da­
wać sobie radę w świecie. Stawiają one w p e w n e  p o ło ż e n ie ,  
w którem siły muszą się znaleść, jeśli wcgóle ma dalej trwać 
życie.

Nikt nigdy z góry nie umiał odpowiedzieć, czy się czyn 
jakiś nowy uda, — bo uczynić tu trzeba jakby skok w prze­
strzeń nieznaną. Ni Kolumb, gdy ruszał na Antlantyk, ani Lu­
ter, gdy zaczynał reformację, ani Garibaldi, gdy zaczynał swą 
Wojnę, ani Piłsudski, gdy pobierał decyzję 6-go sierpnia — 
nie umieli odpowiedzieć, czy mają siły. Nie rozumowanie tu 
bowiem, ani obliczenie rozstrzyga, lecz intuicja i nakaz mo­
ralny.

Kto mógł przewidzieć, że Piłsudski, samotny przed łaty wy­
gnaniec posiadający kilku czy kilkudziesięciu współpracow­
ników, będzie naczelnikiem potężnego Państwa — i prowa­
dzić je będzie wśród najcięższych warunków, mierząc się 
z mężami stanu, którzy siły swe przyspasabiali w kilkudzie­
sięcioletniej fachowej praktyce. Jednostka nad zwykłą miarę 
ludzką — powiecie — genjalna. Kto po maturzyście rzeszow­
skim Lisie - Kuli spodziewał się, że za lat kilka dowodzić bę­
dzie bataljonami, dawać sobie będzie radę w zawiłych sytua­
cjach politycznych, jakie miał w korpusie Dowbora... Dobieram
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nazw iska znane, a le  k ażdy  sam  p rzyk ładów  podobnych n a ­
m noży sobie bez liku —  i to  w  różnych, n iety lko  w ojskow ych 
dziedzinach.

Ludzie ci i o rganizacje zostali postaw ieni w  położenie, 
w  którem  jasno  w ie d z ie l i  c a łą  d u s z ą  c ze g o  c h c ą  —  i u ru ch a­
m iali w szystkie swe siły  drzem iące lub bezużytecznie roz­
strzelone, by spełnić swe dzieło ,,.

Chodzi o  to, aby  te  siły  uruchom ić. A  uruchom i je jasno  p o ­
staw iony w ielki cel, g łęboko uśw iadom iony i odczuty.

Z a g a d n ie n ie  s i ł y  j e s t  k w e s t  j ą  m o ra ln ą . T  r z e h a  w y r ó ś ć  p o n a d  
s ie b ie  sa m e g o  — w te d y  z w y c ię ż y m y .  •
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Do art,: „Przedmowa do „Myśli społecznej".
Wstęp Adama Skwarczyńskiego do 2-go tomiku Biblioteczki „Straży 

Przedniej", p- t, „Myśl społeczna", zebrał Jan Hoppe. 
str. 56, w, od góry 11—16, „Mobilizacja powstania", odczyt, wygłoszony 

przez Józefa Piłsudskiego w tow, „Życie" w grudniu 1912 roku, 
drukowany w „Przedświcie" w r, 1914 (Nr, 1—o),

Do art.: „Nasze hasła".
Tytuł pochodzi od wydawcy. Wyjątki z „Zakończenia" do „Dziesię­

ciu wieczorów dyskusyjnych Pod znakiem odpowiedzialności i pracy"

Do art.: „Myśl wychowawcza Piłsudskiego".
Pierwodruk w 13-tym N-rze „Zrębu", 

str, 66, w, od góry 6—7, T r e u g a  D e i  — pokój boży. Zwyczaj ustanowiony 
w praktykach religijnych średniowiecza, zatwierdzony przez Urbana 
Il-go na soborze w Clermont w r, 1095, Zwyczaj ten polegał na wstrzy­
mywaniu się od użycia oręża i gwałtu w pewne dni (np, od pierwszej 
niedzieli adwentu do Trzech Króli).

Do art.: „Prawda jedyna w czynie ludzkim".
Drukowane w książce: Adama Skwarczyńskiego „Myśli o Nowej 

Polsce" str, 9—15, Pierwodruk w mieś, „Droga".

Do art.: „Uspołecznienie państwa".
Drukowane w mieś. „Droga" r. 1931 Nr. 10. 

str, 80 w, 2 od góry, W r, 1914 stronnictwa t, zw, „niepodległościowe" 
grupowały się w Komisji Skonfederowanych Stronnictw Niepodle­
głościowych.

str. 80 w, 5 od góry. „Konfederacja Ludzi Pracy", zpb. str, 30, w. 6 od góry,
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Do art,: „Praca społeczno-wychowawcza“.
Drukowane w książce: Adam Skwarczyński „Myśli o Nowej Polsce“, 

str, 57—67, Pierwodruk w mieś, „Droga".

Do art.: „Rola inteligencji w ruchu zawodowym świata
pracy“.
Drukowane w książce: Adam Skwarczyński: „Myśli o Nowej Pol­

sce”, str, 69—78, Pierwodruk w mieś, „Droga“,

Do art,: „Wieś w Państwie Polskiem“.
Tytuł pochodzi od wydawcy. Wyjątki z przedmowy Adama Skwar- 

czyńskiego do książki inż, J, Ciemniewskiego „Praca zespołu w Przy­
sposobieniu Rolniczem".

Do art,: „Historja posłuszna woli ludzkiej“.
Drukowane w książce: Adam Skwarczyński: „Myśli o Nowej Polsce“, 

str. 47—55, Pierwodruk w mieś, „Droga", 
str, 114, w, 1—2 od dołu, St, Wyspiański „Wyzwolenie”, koniec aktu 

Ill-ciego,

Do art,: „Polska na progu Niepodległości“.
Drukowane w książce „W 15-lecie Niepodległości", Warszawa 1933, 

Gł, Księgarnia Wojskowa, str, 137—146, Przemówienie, wygłoszone 
w Polskiem Radjo dn. 16.XI, 1933,

Do art,: „Doświadczenia społeczne a konstytucja“.
Drukowane w mieś, „Droga" r, 1934, Nr, 1, 

str, 134, w, 5—7 od dołu. „Kongres krakowski“ w dn. 29 czerwca 1930 r. 
str, 139, w, 3 od dołu. Projektowana uprzednio nazwa „Kadry Obywatel­

skiej" została zmieniona w Konstytucji z dn, 26 stycznia 1934 r. na 
„Legjon Zasłużonych".
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Do art,: „Źródło wielkości narodu".
Drukowane w książce: Adam Skwarczyński „Myśli o Nowej Polsce", 

str. 16—28, Pierwodruk w mieś, „Droga".

Do art.; „Przedmowa do szkicu R. Kołonieckiego „Spo­
łeczne zadania literatury".
Roman Kołoniecki „Społeczne zadania literatury", szkic publicy- 

styczno-krytyczny, Wyd, „Droga" — Warszawa 1934, str. 7—9,

Do „Myśli wybranych".
str, 148, w, 1—5 od góry. Wyjątek z „Myśli o Nowej Polsce", str, 128, w.

10—15 od dołu, (O podstawy demokracji) . 
str, 148, w, 6 od góry do str, 149 w, 9 od góry. Wyjątek z „Myśli o No­

wej Polsce", str, 131, w, 10 do spodu. (O podstawy demokracji), 
str, 149, w, 10 od góry — w, 7 od dołu. Wyjątek z „Myśli o Nowej Pol­

sce", str, 144, w, 8 od dołu do spodu. (Odzyskana hramota). 
str, 149, w, 6 od dołu, do spodu. Wyjątek z „Myśli o Nowej Polsce", 

str, 87 w, 3—9 od góry. (Kadra ideowa, a obóz polityczny), 
str, 150, w, 1 od góry. Wyjątek z przedmo^vy Adama Skwarczyńskiego do 

książki „Dziesił^ć wieczorów dyskusyjnych Pod znakiem odpowiedzial­
ności i pracy",

str, 150, w. 11 od dołu. Wyjątek z przedmowy Adama Skwarczyńskiego 
do wydawnictwa „Atlas organizacyj społecznych", 

str, 151, w. 3 od dołu. Wyjątek z artykułu Adama Skwarczyńskiego, „Rząd 
i Wojsko", r, 1921, Nr, 13, str, 2,

str. 152, w. 8 od dołu. Wyjątek z artykułu „Cele wojny na wschodzie", 
„Rząd i Wojsko", r. 1920, Nr, 4,

str. 152, w. 2 od dołu. Adam Skwarczyński „Wskazanie podstawowe", 
str, 153, w. 10 od dołu. Wyjątek z artykułu „Cele wojny na wschodzie", 

„Rząd i Wojsko", r, 1920, Nr. 4.
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OMYŁKA W DRUKU,

Str, 71 zamiast: „Prawda jedyna o czynie ludzkim“ winno być: „Prawda 
jedyna w czynie ludzkim".
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